
M e d m

Wydanie A 

CENA EGZEMPLARZA 10 GR.

OZIEMNM ILUSTROWANY DIA WSZYSTKICH 
O W S Z Y S T K IM  . 

WIADOMOŚCI ZESWim-SENSACYJHEPOWIEŚCI.

grom
ROK VII. Niedziela, dnia 24  lipca 1938 r. Nr. 202

Echa pożaru
w  lasach am erykańskich

Seattle (stan W aszyngton), 23. 7.
Pomimo tego, że w  gaszeniu olbrzy­

mich pożarów  leśnych w  stanach W a­
szyngtonu, O regon i w  Br. Kolumbii bio­
rą udział tysiące ludzi, nie udało się do­
tychczas ugasić ognia. Fachow cy przy­
puszczają, że winę ponoszą pow ołani do 
gaszenia pożarów  bezrobotni. N iektórzy 
m ów ią wręcz o sabotażu. U rzędy ogłosi­
ły, że zwolniły 150 strażaków , gdyż w  
350 m etrow ym  w ężu gumowym wykryto 
liczne nacięcia nożem. Na w yspie Ancou- 
v e r w ielkie zapasy drzew a użytkow ane­
go zagrożone są przez .szybko rozszerza­
jący  się pożar.

Straszna Kalaslroia lotnicza
P ilili simoioi pasażerski rozbił się na Bukowinie - 14 o s #  zginęło

Bukareszt, 23. 7. Tel. wł.
W  p ią tek  po p o łu d n iu  w ydarzy ła  się 

w pob liżu  m iejscow ości Stulpikani, na 
B ukow inie , s tra szn a  k a ta s tro fa  sam olo­
tow a.

Sam olot pasażerski Polskich L inii 
L otniczych „Lot“, kursujący na trasie 
H elsinki —  W arszaw a —  Bukareszt, z 
nieustalonej jeszcze przyczyny runął na 
ciem ię i rozbił się, przy czym  14 pasa­
żerów i członków  załogi poniosło śm ierć 
na m iejscu.

S am olo t w y lądow ał p lanow o n a  lo t­
n isku  w  C zerniow cach, po czym  o godz. 

7-tej w ystartow ał do dalszego lotu w  
Jerunku na Bukareszt.

p o 45 m inutach lotu nastąpiła kata- 
strofa w odległości około 20 kilom etrów  
°d  m iasta Campulung, nad M ołdawą.

W  sam olocie zn a jdow ało  się poza 
o b s łu g ą ) liczącą trzech ludzi, 14 pasaże- 
f ° w ’ m. in . kapitan arm ii japońskiej, 
kom endant portu lotniczego w  Czer­
niow cach i p ilot rum uński.

Czerniowce, 23. 7.
U rzędow o komunikują:

W  związku z katastrofą lotniczą na I tu. W  w yniku katastrofy sam olot uległ 
B ukow inie inform ują dodatkowo: całkow item u zniszczeniu.

S am olo t „L ockhead  14“ leciał ze Na m iejsca  k a ta s tro fy  u d a ł się na- 
L w ow a p rzez  Czerniow ce do B ukaresz- ' tychm iast konsu l g enera lny  polski, p.

M a r ia n  Uzdowski, o ra z  k ie r o w n ik  o d ­
d z ia łu  „ L o tu “ w  C z e rn io w c a c h , kot. Da­
szew ski.

Lista ofiar katastrofy
Wyjazd specjalnej Komisji z Warszawy

Przed Setem de tiretesfory
W arszaw a, 23. 7. PAT.

, W  dniu w czorajszym komisja rady ■ tech­
nicznej i naukowej polskiego lotu s/fcratosfe. 
Tycznego dokonała ostatecznych oględzin prób­
nej gondoli stratosferycznej. W  chwili obecnej 
zostały ukończone próby na w ytrzym ałość i 
montowanie poszczególnych części. W  dniach 
najbliższych odbędzie się próba szczelności, 
Po czym gondola będzie pomalowana. Loty 
treningowe, mające na celu w ypróbowanie sa­
mej gondoli i obeznanie się z -manipulacjami 
Ptoy niej, odbędą się — o ile pogo-da pozwo- 
u —  w pierwszych dniach sierpnia hr.

Terror w Palestynie
Jerozolima, 23. 7.
W  ciągu dnia w czorajszego dokonano 

szeregu zam achów, p rzy  czym  dwóch 
osadników żydowskich zostało zabitych, 
a 5 rannych. W  ciągu ostatnich dwóch 
dni zabitych zostało 13 Żydów.

Warszawa, 23. 7. (Urzędowy Komunikat).
Sam olot Polskich Linii Lotniczych 

„Lot“ „Lockhead 14“, k tóry  uległ w czo­
raj katastrofie, w ystartow ał z Czernio- 
wiec do B ukaresztu o godz. 17,25. O go­
dzinie 17 min. 30 podano przez radio, że 
samolot leci na wysokości 2 tys. metrów  
i odbiór jest słaby z powodu bardzo sil­
nych wyładowań atmosferycznych. W y­

padek m iał miejsce w krótce po tej o stat­
niej depeszy.

Załogę samolotu stanow ili: pilot Ko­
tarba W ładysław, radio-operator Za­
rzycki Zygmunt i mechanik pokładow y 
Panek Franciszek.

W yleciał również w  celach służbo­
w ych pilot Nartowsk-i Oiimpiusz. P asaże­
rowie z W arszawy: Waka (Japonia), Ra-

Obrazek z T our de France. Kolarz holenderski Dlgier opadł
w biegu.

z  sil 1 zrezygnował z udziału

plan Hitlera
„Atak pokojowy“ na Czechosłowację

Praga, 23. 7. Tel. wł.
„Praski list“ donosi, że kanclerz H it­

ler po naradzie z czołowymi osobistościa­
mi politycznym i Niemiec w  Monachium 
postanowił zaproponować Czechosłowacji 
pakt o nieagresji na okres od 3 do 5 lat.

W  zamian za to Czechosłow acja mia­
łaby stać się państwem neutralnym, jak 
Belgia. G łównym  w arunkiem  Niemiec 
m iałoby być zerwanie przez Czechosło­
wację paktu wzajemnej pomocy z ZSRR. 
, W edług innych pism, R zesza m a zażą­
dać szeregu upraw nień dla mniejszości 
niemieckiej w  Czechosłowacji, nie w y­
łączając plebiscytu, k tóry  m iałby się od­
być po zawarciu paktu o nieagresji. W  
Praskich kołach politycznych sądzą, że 
kanclerz Hitler w ysunął ten projekt po 
rozmowie kpt. W iedem anna z lordem 
nalifaxem .

W  związku z pow yższym  z P ary ża  
donoszą:

J a k  in form m o p s u » r ipst p o ­

dobno skłonny do zawarcia kompromisu 
z Czechosłowacją pod następującym i 
trzem a w arunkam i: 1) pełna autonomia
dla Niemców sudeckich, 2) po 3 wzgl. 5 
latach plebiscyt, 3) neutralizacja Czecho­
słowacji według wzoru szwajcarskiego.

W  francuskich kołach politycznych 
propozycje pow yższe spotkały się z ne­
gatywnym  przyjęciem. Koła te bowiem 
stoją na stanowisku, że byłby to „eitak 
Niemiec przy zastosowaniu pokojowych 
środków“.

Znowu krwawe zalśde
n a  g r a n i c y  m a n d ż u r s k i e j

Moskwa, 23. 7. PAT.
Agencja T ass donosi z Chaborowska, 

że dnia 21 lipca dwie mandżurskie łodzie 
motorowe, płynące po rzece Usuuri w po­
bliżu wsi Widnoja, po naruszeniu granicy 
sowieckiej, wysadziły na sowieckiej w y­
spie Fain"^w «'«•«oę fi żołnierzy mandżur­

skich, którzy  natychm iast rozpoczęli o- 
strzeliw anie przepływ ającej kolo w yspy 
sowieckiej łodzi m otorow ej. Dzięki in ter­
wencji sowieckiej s traży  granicznej za­
trzymano wszystkich 6 żołnierzy, spośród 
których 2 w  czasie wym iany strzałów  zo­
stało rannych.

dew (Bułgaria), Caro dziennikarz (St. 
Zjednoczone), Grazdowski, ze Lwowa: 
W aliszewskl i Gnys.

W  Czerniowcach wsiadło 4 pasażerów, 
k tórych nazw iska dotychczas nie są zna­
ne.

W szyscy  znajdujący się w  samolocie 
zginęli. Samolotem tym  lecieli również 
pp. Jachimowiczowie, którzy  wysiedli w  
Czerniow cach. Sam olot „Lockhead 14“ 
jest tego samego typu, co samolot, k tó­
rym  przeleciał z Los Angeles do W arsza­
w y  mjr. Makowski, a ostatnio na tego sa­
mego typu samolocie Hughes dokonał 
swego rekordow ego przelotu dookoła 
św iata. P rzy czy n y  w ypadku dotąd nie 
ustalono.

Dziś o godz. 10-tej w ysta rtow ała  spe­
cjalna komisja w  składzie: inż. Małecki 
Eugeniusz z m inisterstw a komunikacji i 
inż. Filip z kontroli cyw ilnych statków  
pow ietrznych, oraz z Polskich Linii Lot­
niczych „Lot“ : płk. Gilewicz Julian, kie­
rownik w ydziału  nawigacji i personelu 
latającego, Dzwonkowski Kazimierz, re­
ferent nawigacji, Mltz Jerzy, szef pilotów, 
Ratajczak Bronisław, szef startu , p. Dzi­
wak, kontroler liniowy, W ysocki Roman, 
kontroler radiow y, Bujak Rudolf, kierow ­
nik ruchu i Michalski Józef, sta rszy  refe­
rent dyrekcji „Lotu“.

Czerniowce, 23. 7.
W  ostatniej chwili zdołano ustalić na­

zw iska pozostałych ofiar katastrofy . Są 
to obyw atele rum uńscy: dr. Bodea, dr.
Nusselbaum, inż. Ternir oraz  kpt. Jonescu.

Kim M  major Waka
W arszaw a 23. 7. TeJ. wł.
M ajor M asakatsu Walka, był przez pewien 

czas delegatem japońskiego attache^ w ojsko­
w ego w  W arszawie na Rumunię i mieszikał 
stałe w  Bukareszcie. Dnia 26 czerwca został 
m ianowany samodzielnym attache wojskowym 
w Bukareszcie. Przyleciał do W arszaw y dla 
otrzym ania oficjalnej notyfikacji i wiózł odpo­
wiednie dokumenty, adresowane do rządiu ru_ 
Umińskiego. Równocześnie ze złożeniem noty 
akredytującej go przy rządzie rumuńskim, miał 
aw ansować na podpułkownika.

Czy uderzenie pioruna?
Czerniowce, 23. 7. Tel. wł.
K atastrofa zaszła w  rejonie Kimpolun- 

ga, we wschodnich Karpatach. W ieczo­
rem chm urzyło się i zaczął padać lekki 
deszcz

W edług serw isu Radio w  Czerniow ­
cach, ekspedycja ratunkow a, k tó ra  w y­
ruszyła w  celu odszukania szczątków  sa­
molotu, do tarła  do m iejsca katastrofy . — 
Przesłuchała ona osoby, które były  świad­
kami wypadku. Chłop, k tó ry  w idział ca­
ły  w ypadek, zeznał, że obserwował, jak 
samolot, lecąc dość wysoko, wleciał w  
dużą, czarną chmurę. Następnie widział, 
jak sam olot w yleciał z chm ury i po kilku 
m inutach w leciał w  drugą chmurę. Chłop 
usłyszał s traszny  huk, oraz błysk, jakby 
od uderzenia pioruna. Z czarnej chmury 
w ypadł sam olot i koziołkując spadł na 
ziemię. Chłop twierdzi, że niewątpliwie 
piorun musiał uderzyć w  maszynę, która 
opadła.
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mistu
na Czech ©słowacie

Praga, 23. 7. Tel. wł.
iW ciągu ostatnich dni daje się zau­

w ażyć znaczne nasilenie nacisku n ie­
m ieckiego na Czechosłow ację. Koła 
berlińskie w  Pradze i Londynie dały do 
zrozum ienia, źe dotychczasow e konce­
sje rządu czechosłow ackiego nie są w y­
starczające i że przede w szystk im  przy­
kro odczuw ane jest pow olne tem po roz­
m ów  rządu czechosłow ackiego z N iem ­
cam i. W  zw iązku z tym  inform ują, że 
do Berlina zaw ezw ano trzech posłów  z 
partii N iem ców  sudeckich, którzy m ają  
tam złożyć szczegółow e sprawozdanie.

.W ostatnich 24 godzinach am basa­
dor angielski w  Pradze N ewton odw ie­
dził dwukrotnie prem iera Hodźę, m ia­
now icie w czoraj po południu i dziś 
przed południem , celem  poinform ow a­
nia się u niego o stanie rokow ań, a za­
razem  celem  zaznajom ienia prem ie­
ra Hodżę o stanow isku rządu angiel­
skiego. Rozm owom  tym  przypisuje się 
w  tutejszych kołach politycznych w iel­
k ie znaczenie.

Wi związku z w izytą ambasadora  
brytyjskiego N ewtona u prem iera Ho- 
dży, dow iadujem y się, że N ewton poru­
szał podczas tej rozm ow y sprawę Niem ­
ców  sudeckich, jednakow oż n ie zalecał 
rządow i przyspieszenie tych rozm ów .

Rokowania Niemców sudeckich  
z rządem

Praga, 23. 7. Tel. wł.
P o dłuższej przerwie rozpoczęły się 

znow u rozm ow y m iędzy Niem cam i Su­
deckim i a rządem. Prem ier Hodźa przy­
jął przedstawicieli partii N iem ców  su­
deckich posłów  Kundta oraz Roschego. 
Podczas w ym iany zdań poruszono m.

inn. program  rozm ów, które m ają się Przedm iotem  tych rozm ów  będzie m. 
odbyć w  przyszłym  tygodniu i ustalono, inn. statut narodow ościow y, oraz inne 
źe rozm ow y te rozpoczną się we wtorek, związane z tym  projekty ustaw.

A n g ie lsk a  p a r a  k r ó l e w s k a
w róciła do Londynu

L o n d y n , 23. 7.
P o  p rzy b y c iu  b ry ty jsk ie j p a ry  k ró lew ­

sk ie j do C alais n a s tąp iło  en tu z jas ty czn e  p o ­
żegnan ie  gości an g ie lsk ich  przez  tłu m y  lu d ­
ności.

O godz. 21 m . 14 ang ie lska  p a ra  k ró ­
lew ska p rzy b y ła  n a  dw orzec  V ic to ria  w  L o n ­

dyn ie , en tu z ja s ty czn ie  p o w ita n a  p rzez  250- 
ty s ięczny  tłu m . P o lic ja  z tru d e m  u to ro w a ła  
po jazd o m  k ró lew sk im  drogę do  p a ­
łacu . P rzed  pa łacem  tłu m  odśp iew ał c h ó ra l­
nie an g ie lsk i h y m n  naro d o w y . K ró l z k ró ­
low ą u k aza li się  n a  ba lk o n ie  w to w arzy ­

stw ie  obu księżn iczek . R odzina  k ró lew sk a  
b y ła  p rzedm io tem  n ieb y w ały ch  ow acyj.

MarsySianka w Londynie
Londyn, 23. 7. PAT.
Stolica Anglii przeżyła wczoraj wieczór, 

przypom inający żywo niektóre mom enty z dni 
koronacyjnych. Już na dwie godzimy przed 
przybyciem  pociągu królewskiego zebrał się 
przed dworcem olbrzymi tłum, uniemożliwia­
jąc wszelką komunikację z dworcem. W zdłuż 
Wszystkic-h ulic, przez które miał przejeżdżać 
'król, zgromadziły się niezliczone tłumy.

Z chwilą ukazania się pary królewskiej, 
w ybuchł nieopisany entuzjazm. Gd” =-m o chód 
królewski ruszył wolno w  drogę, tłum przerwał 
kordon policyjny i otoczył go ciasnym kołem. 
Dorni ero po kilku minutach policji udało się u- 
torow ać drogę. Do największych owacyj do­
szło przed pałacem Buckingham, gdizie męż­
czyźni podrzucali kapelusze do góry, kobiety 
rzucały chusteczki, a tłum wznosił okrzyki. 
Grupa Francuzów  zaintonowała Marsyłiankę, 
którą tłum podchwycił.

Kiedy samochód wtocizył się na podwórze 
zamku, tłum zaczął żądać ukazania się króla. 
Królewska para niezwłocznie ukazała się na 
balkonie, przy czym królowa nie zdążyła n a ­
w et zdjąć płaszcza podróżnego. Królowa i król 
ukłonami dziękowali za owacje. Tłum zainto­
nował hymn „God1 save the King".

B g n W B W

Echa milionowych nadużyć skarbowych
Masowe aresztowania w Łodzi

Ł ó d ź ,  23. 7. Tel. w ł.
G łośna sw ego czasu  n a  teren ie  Łodzi 

a fe ra  ,,anonim ow ców  k tó rzy  narazili Skarb  
P aństw a na s tra ty , sięgające oko ło  10 m ilio ­

nów  z ło tych , ciągle jeszcze je s t p rzedm io ­
tem  dochodzeń.

W ładze skarbow e z n iezw ykłą  energ ią  
p ro w ad zą  sw e p race , zm ierzające  do  całko-

Hfflcrowcy zarzucają Wilhelmowi 11
że  okazyw ał Polakom... w zględy!

B erlin , 23. 7. T el. wł.
W  o rgan ie , p rzezn aczo n y m  d la  k ie ro w ­

n ik ó w  m łodzieży  h itle ro w sk ie j (H. J.) „W il­
le  u n d  M ach t“  u k a z a ł się c iekaw y  a r ty k u ł 
p t. „ O sta tn i z H o h en zo lle rn ó w “ , w k tó ry m  
au to rzy , d r. G erh a rd  K rü g er i G ü n te r K au f­
m an n , w  n iezw ykle  o s try  sposób  k ry ty k u ją  
ek scesa rza  W ilh e lm a  II , z a rzu ca jąc  m u  m. 
in ,, źe „w  w alce z  c en tro w cam i k a to lick im i

ifl f  BfgięfelsMe w „Berfinie.
z  powodu pełnej odbudowy Entente Cordlale

1 P o la k a m i n ie  p o stęp o w ał z ca łą  bezw zględ­
n ośc ią  i en e rg ią“ .

„A g ita to r p o lsk i"  —  p iszą  „W ille  un d  
M ach t“ —- S tab lew sk i w 1891 r. zo sta ł p rzez  
rząd  n iem ieck i za tw ie rd zo n y  na  stan o w isk o  
a rcy b isk u p a  p oznańsko -gn ieźn ieńsk iego , a 
rów nocześn ie  rząd  w yraz ił zgodę n a  n a u k ę  
re lig ii w  ję z y k u  p o lsk im . G dy po  p ew nym  
czasie zezw olenie to  co fn ię to , P o lacy  od p o ­
w iedzieli s tra jk ie m  szko lnym . C en tru m  k a ­
to lick ie  w R eichstagu  w ystępow ało  ja k o  
rzeczn ik (? ) dążeń  w ie lkopo lsk i'

! rząd  n iem ieck i o k aza ł się slab;

w itego i ja k  najszybszego zlikw idow an ia  i  zS- 
tam o w an ia  m asow ych  przestępstw  sk arb o ­
w ych. B lisko 270 aresz tow anych , bądź  za­
trzy m an y ch  „anon im ow ców “ stanow ią  sam i 
Ż ydzi, k tó ry ch  w spółw yznaw cy s ta ra ją  się 
w szelkim i sposobam i ra tow ać  p rzed  od p o ­
w iedzia lnością  k a m ą , w y raża jąc  n aw et W 
licznych  w y p ad k ach  chęć p o k ry c ia  s tra t ,  
w y rządzonych  skarbow i.

W  to k u  dochodzeń, k tó re  w edług  w szel­
k ich  p raw d o p o d o b ień stw  zakończone  zostaw 
ną  dopiero  pod  koniec ro ku  bieżącego, u s ta ­
lono, że szeroko  rozgałęziona a fe ra  sięga 
da leko  poza  granice Ł o d zi, gdzie n ie  tak  ry ­
gorystyczn ie  ją  zw alczano. • .

Na głębszą uw agę zasługu je fak t, że w  
w iększości w ypadków  stw ierdzono  zgodną 
w spó łp racę  w łaścicieli fab ry k  z anon im ow y­
m i odb io rcam i, k tó rzy , k ry ją c  się w  cieniu  
osób podstaw ionych , n ie  ponosili żadnych  
ciężarów , zw iązanych z dokonan iem  tran s-

esn y  akcyj. U dow odniono  rów nież, że bardzo  
ty lk ó ” ■" cźęStB'-i'darza 'ły  się wypadki," iż celoWo pod - 

W s to su n k u  do  cenfyum  1 P o f ą ^ w ^ a le  ró w -v -S taw im y  anonim ow icc ku p o w ał p a r tię  p rzę-
dży, n ie  pode jm u jąc  je j z m agazynu fab ry -

c jb  ćjwcz 
>ym nfe t

n ież  i w  s to su n k u  do  so c ja lis tó w '1.
Pow yższy a r ty k u ł w o rgan ie  d la  k ie ró w - cznego, a  b ra ł  jedynie  kw ity , upow ażn ia ją -

B e r  l i n ,  23. 7. Tel. wł.
Mowa króla Jerzego wygłoszona na 

ratuszu paryskim o niezniszczalności i peł­
nej odbudowie Entente Cordiale, spadła 
jak grom z jasnego nieba na Berlin, który 
nie liczył, że sojusz Erancusko-brytyjski 
zostanie tak szybko odbudowany i tak 
mocno zacieśniony. Wiadomości o kon­
ferencjach sztabów generalnych w  Paryżu  
dopełniły miary goryczy dyplomacji nie­
mieckiej. Osoby, które uczestniczyły w  
bankiecie, podczas którego nastąpiła w y ­
miana toastów, opowiadają, źe podczas 
m owy króla Jerzego, gdy padły słowa o 
demokracji i wolności indywidualnej — 
hr. W elczek wyglądał jak popularna w  Pa­
ryżu reklama... człowieka cierpiącego na 
odciski.

Szczególnie zaskoczony został Berlin 
nagłą zmianą, jaka zapanowała w  prasie 
włoskiej, która po kilkudziesięciowierszo- 
wym  suchym biuletynie o w izycie pary­
skiej, zmieniła niespodziewanie ton, rozpi­
suje się szeroko $ w  niezwykle serdecz­
nym, jak na W łochy, tonie o Angli 1 królu 
Jerzym.

Rzesza obawia się, że po osiągnięciu 
porozumienia w  sprawie hiszpańskiej po­
rozumienie anglo-włoskie nastąpi również 
błyskawicznie, jak odbudowa Entente 
uordiale. po czym może przyjść rekon­
strukcja frontu Stresy, co w  połączeniu z 
blokiem państw związanych sojuszem z 
rrancją, postawiłoby Niemcy wobec faktu

dokonanego: kompletnej izolacji w  Euro­
pie.

n ików  m łodzieży h itle ro w sk ie j św iadczy  d o ­
b itn ie  o ten d en c jach , p a n u ją c y c h  w „elic ie" 
naro d o w o -so c ja lis ty czn e j.

Co zyskali Polacy w Czechosłowacji
D alsze rokowania w toku

PRAGA, 23. 7. Tel. wł.
„Central European Radio“ ogłosiło ko­

munikat, w  którym podaje do wiadomo­
ści spełnienie ze strony rządu czeskiego  
wielu postulatów mniejszości polskiej, m. 
inn. — przyznanie Polakom 5-ciu szkól 
średnich, tudzież 6-ciu ludowych. W spra­
wie reszty szkół polskich toczą się nadal 
rokowania. Rząd czeski zgodził się poza 
tym na przyznanie Polakom gimnazjum w  
Orłowej, podczas gdy w  gimnazjum real­
nym w  Cieszynie zaproponowane zostaną 
równoległe polskie klasy.

Wspomniana agencja donosi dalej, że 
w roku bieżącym zapisało się do szkół 
polskich w  cieszyriskiem o 166 dzieci pol­
skich więcej, aniżeli w roku ubiegłym.

Dalej uwzględnił rząd postulaty mniej­
szości polskiej w  sprawie obsadzania pro­
bostw w  okręgu cieszyńskim kandydata­
mi polskimi .

Co do dalszych postulatów polskiej 
mniejszości narodowej, spełniono życzenie 
w  sprawie umieszczenia na dworcu kole­
jowym, tudzież w  urzędach pocztowych

I n s p e k t o r  P * a c y  K l o t t
oskarżony o zniesław ienie

W arszawa, 23. 7. Tel. wł.
Do 12-go oddziału sądu grodzkiego w  

W arszaw ie w płynął akt oskarżenia o 
zniesławienie przeciwko głównemu in­
spektorowi pracy przy MOS, Marianowi 
Klottowi.

Ze skarga w ystąpił zawieszony w  u- 
rzędow aniu b. inspektor pracy w Kiel­
cach, inż. Konopczyński, k tóry  twierdzi, 
że inspektor Klott zniesławił go w liście
do Ministerstwa Oofeki S m a czn ej i przed
k o m 's :-  ‘ m " m.

in., że działa on na szkodę pracow ników  
obniżając im uposażenie i w pływ ał na 
przedłużenie czasu pracy robotników .

Na rozpraw ę powołani będą w  charak­
terze św iadków  m inister opieki społecz­
nej M arian Zyndram  Kościałkowski i zna­
ni działacze robotniczy, Jan Kwapiński, 
Zygmunt Żuławski, Antoni Chyip i Zabo­
rowski. Akt oskarżenia popierać będzie 
%dw. Iga. Ettinger.

Proces znajdzie się na wokandzie są­
dowej w połowie m. sierpnia

w cieszyńskim, tabliczek także i w  języku 
polskim". W ładze otrśym ały poza tym  
nakaz respektowania podań Polaków, zre­
dagowanych w  ich języku ojczystym. 
W iększa ilość kolejarzy polskich przenie­
siona sw ego czasu z cieszyńskiego do in­
nych okręgów, wróci z powrotem na sw e  
dawne stanowiska.

W końcu nadmienia wspomniana agen­
d a, że Tiad dalszymi postulatami mniej­
szości polskiej toczyć się będą rokowania, 
co do których wyrazić należy nadzieję, źe 
zostaną pomyślnie załatw ione.

K atoliey wiosny bronią się przed 
rasizm em

Rzym, 23. 7. Tel. wł.
Na terenie parafii rzym sko-kato­

lickich rozdzielono w  tych dniach ulot­
ki, w  których zwraca się uw agę na 0- 
statnie oficjalne ośw iadczenia Oj­
ca św . papieża P iusa XI. w spra­
w ie polityki rasowej. W  ulotkach tyóh 
stwierdza się m. inn., że dla chrześci­
jan nie ten człow iek posiada wartość, 
który jest w ielki co do wzrostu, jest 
blondynem , lecz ten, którego duisza 
jest szlachetna. Nowe hasła doprow a­
dzają tylko do niepokoju.

Tragedia służbistego policjanta
W arszawa, 23. 7. Teł. wł.
S tarszy  posterunkow y w  M rozach, 

Józef Czyżew ski zgubił korespondencję 
służbową. Zdesperow any zgubą w zoro­
w y służbista obaw iając się konsekwencji, 
strzelił sobie w głow ę z rewolweru służ­
bowego.

Przyw ieziony do szpitala w Mińsku 
M azowieckim Czyżew ski zm arł. Tegoż 
dnia jeden z m ieszkańców M rozów zna­
lazł korespondencję i odniósł ją na poste­
runek.

ce do odb io ru , k tó re  następn ie  odstępow ał 
w łaściw ym  odb io rcom  Nie będąc przy  tym  
uw idoczniony  w  księgach  w ytw órn i p rzę­
dzy jak o  odb io rca , u ch y la ł się od Świad­
czeń p o d a tko w ych , k tó re  w  sto su n k u  do je ­
go ob ro tów  w y raża ły  się sum ą n iezw ykle p o ­
kaźną.

W  toku  śledztw a u sta lono  poza tym , że 
w łaściciel w y tw órn i p rzędzy, sp rzed a jący  
anonim ow em u to w ar, b ra ł od n ich  w eksle  
bez podpisu , k tó re  następ n ie  podp isyw ały  o - 
soby, podstaw ione  i n ie  p o siada jące  żadne­
go znaczenia w  św iecie p rzem ysłow ym  Ło­
dzi.

C h arak te ry styczne  jes t tłum aczen ie  fa ­
b ry k an tó w , u k tó ry ch  śledztw o w y k ry ło  
w spom niane  w eksle  z fałszyw ym i podp isam i. 
T w ierdzą  on i bow iem  obecnie , że nie znali 
dobrze podpisów  odbiorców . T ru d n o  w to  
uw ierzyć, by kupiec, p row adzący  ożyw ione 
s tosunk i hand low e, n ie  zn a ł sw ego odbiorcy , 
an i jego podpisu .

E nerg iczne  tem po, w  jak im  p row adzone 
są  dochodzenia, zaham ow ało  dalsze u p ra ­
w ian ie  k rę tac tw  żydow skich.

N ależałoby rów nież pom yśleć o w alce  z 
unon im ow cam i, że ru ją cym i na teren ie  han­
d lu  w ęglem  i ow ocam i. Jak  zdołaliśm y bo­
w iem  ustalić, is tn ie ją  na  teren ie  Łodzi po tęż­
ni h u rto w n icy  w ęglow i, k tó rzy  sprow adza­
ją z ko p a lń  w ęgiel i  sprzedają  go d ro b n ym  
hand larzom  w ęgla w  ta je m n ic y  przed  w ła ­
dzam i. W alkę  tę należy  p rzep row adzić  z ca ­
łą  bezw zględnością.

Wieńce na trumnie królow ej Marii
Bukareszt, 23. 7. Tel. wł.
Ambasador Rzplitej Raczyński jako wice­

dziekan korpusu dyplomatycznego w Bukaresz­
cie złożył dziś w asyście posła Grecji, jako naj­
starszego dyplom aty w Bukareszcie, oraz posła 
Portugalii, najmłodszego dyplomaty i radcy am ­
basady Rzplitej Ponińskiegó, wieniec od korpu­
su dyplomatycznego u trumny królowej Marli 
w pałacu Cofroceni.

Handlarz żyw ym  towarem  w f r e z i e
W arszawa, 23. 7. Tel. wł.
Benjamin Leszcz, zwany „Benkiem Bolsze­

wikiem“ z W arszawy, wszedł w porozum ienie 
z międzynarodową szajką handlarzy żywym to­
warem. Terroryzow ał on kobiety, które wpadły 
w jego ręce i sprzedawał je do Południowej 
Ameryki. Gdy na trop przestępstwa wpadła po­
licja, Leszcza aresztowano i osadzono w obo­
zie odosobnienia w Bcrezic K artuskiej jako nie# 
poprawnego i niebezpiecznego przestępcę.
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Kupując  NEBLE w
„K ATO W ICK IM  DOM U M EBLI“

KATOWICE, ul. Stawowa 19
oszczędzisz wiele pieniędzy. Polecamy wielki 
wybór solidnych mebli jak : jadalnie, sypialnie, 
gabinety itd. Sypialnia dębowa zł 255. Kuchnia 
z 7-miu części zł. 110. Przyjm ujem y obligacje 
pożyczek państwowych. Do każdej sprzedanej 
sypialni dodajemy bezpłatnie leżankę. Dostawa 

bezpłatna.

Po śladach na murawie
Niedziela

G dy w  ubiegłym miesiącu woźnica 
jednej z hurtow ni piwa w  Siemianowicach 
zajęty  by} znoszeniem piwa do piwnicy 
restauracji S tankiego, do furmanki pode-

wyśledzono złodziejów
szli: W ilhelm Niemiec, Ewald Sala, E rnest 
B u la 'i Józef Kandzia, k tóry  skradli beczkę 
piwa, zanieśli je do pobliskiego ogrodu i 
tam  ją opróżnili. Następnie włamali się

Dziś: Kunegundy 
Ju tro : Jakuba 
Wschód słońca?: g. 4 m. 06 
Zachód: g. 20 m. 05 
Długość dnia: g. 15 m. 59

RADIO

N iedz ie la , 24 lip ca  1038 r .

K atow ice . 6,15 P ły ty . 7,20 O rk ie s tra  d ę ta . 8,35 „P ię k ­
n o  og ro d u  B ylinow ego“  — p o g ad a n k a  W ła d y s ła w a  W lo- 
s ik a “ . 8,45 P ły ty . 9,05 „B e z tro sk ie  d n i w  C za tk o w icac h "  
— re p o r ta ż . 9,15 R eg iona lna  tra n sm is ja  % K rzem ieńca . 
11,57 S ygnał czasu . 12,03 P o ra n e k  m uzyczny. 13,00 „M i­
ło ść  w  życ iu  O rzeszk o w ej"  — szk ic li te ra c k i.  13,15 „ P a n i 
p rz y  k ie ro w n ic y "  — p o g ad a n k a . 13,20 M uzyka o b iadow a . 
15,00 A udycja  d la  w si. 16,30 „ W ę z e ł"  — słuchow isko .
17.10 R e c ita l fo r te p ian o w y . 17,40 T ygodn ik  dźw iękow y.
18.10 P o d w iecz o re k  p rz y  m ik ro fo n ie . 20,05 „C o n iedz ie li 
U K a r lik a  — b rzm i p io sn eczk a , g ro  m u z y k a " . 20,33 W iar 
d om oścl sp o rto w e . 21,00 „M elo m an i"  — w eso ła  au d y c ja . 
>1,30 T ra n sm is ja  f ra g m e n tó w  I-go m eczu  p ływ ack iego  
P o lsk a  — F in la n d ia . 22.10 P ły ty . 22.15 „ D in a "  — w o dew il 
■ a  m o ty w a ch  k o m e d io -o p ery  S tan is ław a  B ogusław sk iego .

Katowice —  m iasto
R edakcja i A d m in istracja: K ato- 

N c e .  ul, S o b iesk ieg o  11. T el. 349-81. 
ODDZIAŁ: KATOWICE, MARIACKA 5,

TEL. 328-21 
KATOWICE. Capitol: T a jn y  a g e n t  Casino: Ś w iat 

Ą iów i o nas. Ćolosseum : D iab e lsk a  eskadra. Słońce (daw- 
b lej Rialto): L in ia  M aginota. Stylow y: 1) 39 kroków . 
* ) O rie n t E x p re s . U nion: B a r  K aro la .

KATOWICE BOGUCICE. A tlantic: Sherlok Holmes 1 
nadprogram .

ZAŁĘŻE. R a j: 1) W a rsza w sk a  cy ta d e la . 2) D ro g a  w
n ieznane.

K ATOW ICE DAR. D ęb ina : 1) Jasn o w id z , 2) M etro ­
p o litan .

(K) DO KATOWIC powróciła wycieczka 
W spólnoty Interesów, k tóra  pod hasłem  „po­
znaj polskie wody" zwiedzała przez 10 dni 
różne ośrodki Polski. W cieczce uczestni­
czyło około 500 ro b o tn ik '

(K) PRZYTRZYMANIE. 1 22 bm. policja w 
Katowicach przytrzym ała Adolfa Dziedzica bez 
s t - ’ ;r> m iejsca zamieszkania, poszukiwanego 
7" 'dn ien ie  kradzieży przez Sąd Grodzki w
I ie. Dziedzica policja osadziła w więzic-
II (Wica)

X) KRADZIEŻ APARATU RADIOWEGO. 
P czas nieobecności domowników do mieszka- 
1 ■ Alfreda Malcherdzyka z Katowic (ul. Lom- 
),. 2) dnia 22 bm. w łamali się nieznani sprawcy 
za pomocą podrobionego klucza. Złodzieje wi­
docznie mieli apetyt tylko na apara t radiowy 
m arki „Philips“, gdyż nic więcej nie zabrawszy, 
ulotnili się w nieznanym kierunku. W artość a- 
paratu  wynosi 280 złotych. (Wka)

Katowice —  powiat
ODDZIAŁY: MYSŁOWICE, BYTOMSKA 2,
SIEMIANOWICE, DAMROTA 2, SZOPIENICE, 

UL. SIENKIEWICZA 10. 
SIEM IA N O W ICE. K am era ln e : 1) O sta tn ia  sa lw a . 2)

Koniec p a n i C heney. A pollo: 1) K ról i ch ó rz y s tk a . 2) Na 
k ra w ę d z i życia.

SZO PIE N IC E . C olosseum : 1) O rien t E x p re s  i  n ad ­
p ro g ra m . H el: 1) D yplom atyczna żona. 2) K ró lew sk ie  
m elod ie . B ałtyk : zam knię te .

M YSŁOW ICE. O deon: nieczynne. H elios: 1) O brońcy 
R io  G rande. 2) P ie rw szy  poca łunek . A d ria : 1) P ieśń  sk a­
zańców . 2) N ad p ro g ram .

Dom Parafialny
stanie w M. Dąbrówce

M E B L E  największy wybór na Śląsku. 
M E B L E  najdogodniejsze w arunki^na Śląsku 
M E B L E  najtaniej kupuje się na Śląsku 

t y l k o  w ii t m ie

CtoRMrska Centrala Mebli
K t o w a - z *  w  .4, tiJ»w »® -«® »*»® » 4

CHORZOWSKA CEilTRALAMEBLI
 M EB LE M E B L EASMHto

CHORZÓW l.,DWORCÓWAĄ;TEL . 4 # #

F i l i a  Chorzów I.
Woiności 1.

P R O WA D Z I MY  ORYGI NALNE
' t i i i t i t i i iH in iMi i i i i im i inmi i i i i i i i i i i i i i i i immi i i i i i i i i iMi i i i i i i i i i i i i i iMi i i i i i i i i i i i i imuumf

p o z n a ń s k i e  pomorski e  
PO K O JE , SY PIA L N IE , J llO IlL tl lE  KUCHNIE

O sta tn io  p rzy s tąp io n o  w M ałej D ąbrów ­
ce, w pow . ka tow ick im , do budow y dom u 
p a ra fia ln eg o .

O becnie  p row adzi się w p rzysp ieszonym  
tem p ie  ro b o ty  ziem ne. P race  te w ykonu ją  
b ez in te resow n ie  członkow ie o rgan izac ji k a ­
to lick ich  i n a rodow ych , m. inn . członkow ie 
S tro n n ic tw a  P racy .

D om  będzie  jed n o p ię tro w y  i pom ieści 
w ie lką  sa lę  n a  500 m iejsc. W  sali te j m ie­
ścić się będzie  scena do p rzedstaw ień  i w y­
stępów . P rócz  tego w dom u m ieścić się hę-

zastrzeżona„KANADYJKA"
Tapczany tapicerskie i higieniczne. 
Pierwszorzędne! gwarantowane! 

Skład  fabryczny: KATOWICE,

Kanapy Łóżka 
Fotele - Łóżka

automatycznie
rozkładane

Cała pościel mieści się wewnątrz. 
D o g o d n e  w a ru n k i  s p ła ty  
u lica  K o śc iu szk i 3 . tel. 338-26

DWIE STRAŻE POŻARNE
poszukiwały topielca

W  czasie kąp ie li w  staw ach  p rzy  ko p a l­
n i „K leofas“ w  Załężu w ydarzy ł się śm ier­
te ln y  w ypadek . K ąpiący się tam  ślusarz 19- 
le tn i G uenter B uchw ald  z Chorzow a-K lim -

Od Administracji
Szan. Czytelnikom Blelszowic i okolicy po­

dajemy do wiadomości, te  Słoneczek Alfons i 
Alojz przestali byt naszymi sprzeda wcami gazet.

zow ca (ul. H etm ańska) do sta ł się w pew nym  
m om encie pod  w odę. Gdy przez dłuższy czas 
nie ukazyw ał się n a  pow ierzchni, zaa la rm o ­
w ano straż  p o ża rn ą  k opa ln i „K leofas“ , a 
następn ie  ochotn iczą straż  poża rn ą  K atow ic 
i p rzystąp iono  do p rzeszukiw ania  g łębokie­
go staw u.

P oszukiw an ia  prow adzone do p ó źn e j no ­
cy z p ią tku  n a  sobotę, pozosta ły  chw ilow o  
bez w yn iku .

Uroczysty obchód
Śwląfa Pałkowego w Katowicach

W  sobotę 23 i w niedzielę  24 bm . ob ­
chodzi pu łk , s ta c jo n o w an y  w K atow icach , 
sw e doroczne św ięto. W  tym  celu  p rezy d en t 
m iasta  w ydał odezw ę do obyw ate li m iasta , 
w k tó re j m. in . w zyw a:

W  sobotę o godz. 9-tej odbyła  się m sza 
ża łobna w kościele garn izonow ym , po  czym 
złożono w ien iec na  p łycie P ow stańca  na  P la ­
cu W olności.

O godz. 21-ej odby ł się uroczysty  Apel

- -
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Płk. Suszaluh składa wieniec na płycie Nieznanego Pow stańca w Katowicach, w przeddzień 
św ięta katowickiego pułku piechoty

„Aby radosnym  uczuciom  obyw ate li n a ­
szego m iasta , żyw ionym  do polskiego żoł 
n ierza a w szczególności do N aszego Pu łku , 
dać należy ty  w yraz zew nętrzny , ap e lu ję  do 
w szystkich obyw ateli, aby u d eko row ali swe 
tom y chorągw iam i o b a rw ach  narodow ych  

wzięli ja k  najliczn ie jszy  udzia ł w uroczy 
-lościach Św ięta P u łkow ego“ .

U roczystości Św ięta P ułkow ego odbyw a 
ją się w edług n as tępu jącego  p ro g ram u :

JAN Ó W  ŚL. S łońce: 1) H is to ria  je d n e j nocy. 2) Raj 
r.a ziem i.

KOCHŁOWICE.
n ad p ro g ram

B ajka: O strożn ie  i  m iłością o ra i

NOWA W IEŚ P ia s t: 1) R apsod ia . 2) D iana Szang 
ha ju . S ienkiew icz: 1) K orsa rze . 2) R om antyczny  m ilio-

Poległych Ż ołnierzy  P u łku  na boisku „ P o ­
gon i“ w K atow icach przy  ul. K ościuszki.

W  dniu  24 lipca o godz. 9-tej uroczysta  
msza św. połow a na boisku „P o g o n i“, po 
< zym odbędzie się w ręczenie odznak  p u łk o ­
wych i p rzek azan ie  pu łkow i sp rzę tu  w o jsk o ­
wego. O godz. I  I - te j d efilad a  p rzed  w ładza­
mi w ry n k u  p rzed  te a trem . O godz. 17-tej 
zabaw a żo łn ierska na B uglow iźnie. (W ka)

BIELSZOW ICE. Ś ląsk ie : 1) Je j na jw ięk szy  b łąd . 2i
K siążę . Ł

PAW ŁÓW . E den : zam knię te .

(KI PIELGRZYMKA DO GIDEL wyrusza 
z parafii św. Andrzeja Boboli w Nowej Wsi, 
unia 3 sierpnia br. pod przewodnictwem Jana 
Wrzeciony, Zgłoszenia przyjm uje się do dnia 
26 lipca br.:

oni do składu rzeźniczego Elżbiety Orzą# 
dziełowej i skradli w iększą ilość kiełbasy  i 
różnych tłuszczów. Z araz potem włam ali 
się d o  komórki niejakiej Nowakowej i  
Skradli kilka kur.

P row adząca dochodzenia w  tej o s ta t ' 
niej spraw ie policja zauw ażyła ślady bu­

dą m nie jsze  sa lk i do zeb rań  i pokoje m iesz­
k a ln e  d la  zarządcy . K oszta  budow y dom u 
w yn iosą  od 80 do  100 tysięcy  z ło tych . Ja k  
do tąd  je d n a k  nie zdo łano  jeszcze uzyskać 
żadnych  pożyczek na  budow ę, oprócz 2.000 
cegieł, p rzydz ie lonych  bezp ła tn ie  przez za ­
rząd  gm inny .

M im o p ię trzący ch  się trudnośc i, należy 
się spodziew ać, że M ała D ąb ró w k a  ju ż  
w kró tce  zyska  now y ośrodek  p racy  chrze- 
śc ijań sko -spo łeczne j. (kb.)

Sprzedawcy - dekoratora
branży wełnianej, chrześcijanina, zdolnego, 
dobrze się prezentującego, poszukuje od za­
raz skład fabryczny, poważnej fabryki suk­
na w Katowicach. Oferty własnoręczne z ży­
ciorysem, odpisami świadectw, referencjam i, 
fotografią należy złożyć do „Pilne“ do To­
warzystwa Reklamy Międzynarodowej, Ka­
towice, Rynek 11.

tów na rozmokłej ziemi przed komórką.
W krótce potem  aresztow ano podejrzane­
go o kradzież Wilhelma Niemca, którego 
buty  zgadzały  się dokładnie ze śladami 
na ziemi. W zięty  w  krzyżow y ogień 
Niemiec przyznał się do w szystkich 
trzech kradzieży i w ydał sw ych wspólni­
ków.

Na rozpraw ie, k tóra odbyła .się w Sa­
dzie w  Katowicach Niemiec skazany zo­
stał na 7 m iesięcy więzienia, Sala na 10, 
Bula na 6 i Kandzia również na 6 miesię­
cy.

Należy dodać, że Niemiec aresztow a­
ny został w  chwili, gdy opraw iał skra­
dzione Nowakowej kury. (b)

Choroba przyczyną desperackiego  
kroku

W  sw ym  m ieszk an iu  w C horzow ie po­
pełn ił sam obó jstw o , w ieszając  się n a  sz n u r­
ku , 49-letn i Je rz y  K ew ic. P rzy b y li dom ow ­
nicy n ie  zdo ła li p rzy w ró c ić  d en a ta  do życia.

P ow odem  rozpaczliw ego  k ro k u  by ła  
p rzew lek ła  ch o roba , na  k tó rą  K ew ic od d łu ż­
szego czasu  c ierp ia ł, (cl

CHI
Katowice, PI. Marsz. Piłsudskiego nr. 2.

(KP) ZAMKNIĘCIE DROGI. W ydział Pow ia­
towy Katowice Zawiadamia, że z dniem 26 lip­
ca br. zam knięta zostaje na przeciąg 6 tygodni 
z powodu robót drogowych droga gminna Brze­
zinka — W esoła od km. O.o — 1,8 tj. od drogi 
państwowej Mysłowice — Kosztowy dó ul. W ol­
ności w Brzezince. Objazd do Wesołej i do ce­
gielni w Brzezince II (Polarysz) i z powrotem 
ul. Kościuszki, Leśną, Ludygi i Wolności. (Wka)

Chorzów —  miasto
ODDZIAŁ: CHORZÓW, ZJEDNOCZENIA 2, 

TEL. 406-25
CH j)RZO W . A poll«: 11 Zycie ulicy. 2) P anow ie  i  to­

w arzystw a. C olosseum : 1) P raw o  m łodości. 2) T ra fa lg a r . 
D elta: 1) Zielony sygnał. 2) Z abron ione szczęście. Roxy: 
i) T a jn y  w yw iad . 2) K ró low a W ik to ria . R ia lto : 1)
Ś m ierte lny  skok. 2) S zyfr 77.

(Ch) KASA CHORYCH ZAWIADAMIA, że 
dyżur niedzielny dla członków tu t  Kasy Cho­
rych w dniu 24 bm. 1938 r. pełnić będą: tek. 
med. Pawłowski, Chorzów I, ul. Wolności 3, d r .  
Pruski, Chorzów II, ul. Bytomska 8. Dyżur 
trwać będzie od soboty, dnia 23 bm. 38 r. godz. 
12-ta w południe do poniedziałku, dnia 25 bm. 
godz. 8 rano

(Ch) POLICJA CHORZOWSKA przytrzym a­
ła dwóch złodziei: Jerzego Krauzego i Huberta 
Knefla z Chorzowa, za dokonanie kradzieży z 
okna wystawowego składu Ręichmana w Cho­
rzowie. Obydwu złodziei przekazano do dyspo­
zycji władz sądowych, (c)

Św iętochłowice —  powiat
ŚW IĘT O C H ŁO W IC E. A pollo: 1) O sta tn i a k t  zem sty . 

2) M ałżeństw o z pozo ru . C olosseum : 1) C ien ie P a ry ża . 
2) K alif z B agdadu .

PIEKARY ŚL. U ciecha: K orsa rze . A pollo: 1) G roźny 
Bill. 2) P o d w ó jn e  w esele . 3) P. A. T .

W IE L K IE  H AJD UK I. Ś ląsk ie : 1) D zisie jsza  m iłość. 2) 
Zdobyw ca serc.

NOW Y BYTOM. P a tr i a :  1) M agiczny k lucz . 2) T y lko
ty.

ŁA G IEW N IK I. R aj: l ł  K u r ie r  c a rsk i. 2) D ziew czę i  
te m p eram en te m .

O RZEGÓW . ś w ia to w id : T ra fa lg a r  i n a d p ro g ram .
RUDA ŚL. B a łty k : 1) C ały P a ry ż  śp iew a . 2) M elodie 

cygańsk ie . P ia s t: Szalona C la u d e tte  i n a d p ro g ra m .
L IPIN Y . C olosseum : W ięcej n iż se k re ta rk a  i Śpiew a- 

lący  kow boy . C asino : zam knię te .
CH ROPA CZÓ W . Ś ląsk : nieczynne.

(Ch) UMORZENIE POŻYCZKI. Na ostatnim 
posiedzeniu Rady Gminnej w Rudzie naczelnik 
zakom unikował członkom rady, że pożyczka 
w kwocie 575.000 zł. zaciągnięta p r z e z  gminę 
ze Skarbu Śląskiego na budowę osiedli dla 
bezdomnych, została umorzona Zaznaczy 
należy, że za kwotę tę gmina wybudowała 
domów, w których znalazło pomieszczenie ozs 
osób.
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PO LIKWIDACJI
fideikcNNnisu pszczyńskiego

W  o sta tn im  D zienniku  U staw  R. P . u k a ­
zało  się rozporządzen ie R ady  M inistrów  z 
dn . 13 lipca  b r. o  lik w id ac ji fide ikom isu  zaspokojen iem  zobow iązań w obec K asy Pen-

sy jn e j i zapom ogow ej u rzędn ików  książęco-

ne  w  m yśl w ym ienionego P ro g ram u  Sana­
cyjnego, w  zw iązku  z zabezpieczeniem  lu b

Pszczyńskiego. W edług  tego zarządzen ia  
w szelkie u p raw n ien ia  członków  rodziny , 
o p a rte  n a  p rzep isach  p raw n y ch , n o rm u ją ­
cych  u s tró j' fideikom isu  Pszczyńskiego lub  
n a  podstaw ie  u ch w ał rodzinnych , w ygash j z 
d n iem  13 sierpnia  1937 roku , ja ko  w  dniu  
rozw iązania  fid e iko m isu . W y ją tek  stanow ią 
u p raw n ien ia  do św iadczeń m a ją tkow ych , 
n ab y te  p rzed  tą  da tą  w  postaci: u trzy m an ia , 
m ieszkania , apanaży , w ypraw y , p en sji w do­
w iej, kosztów  w ychow an ia  i  ksz ta łcen ia . U- 
s ta ją  one  ze śm ierc ią  up raw nionego , o  ile 
n ie  w ygasły  w cześniej, w  m yśl p rzep isów  o  
u s tro ju  byłego fideikom isu , w  m yśl u ch w ał 
rodzinnych , lub  um ów  szczególnych.

Za zobow iązan ia , obciążające  m a ją tek  fi- 
deikom isow y lu b  sam ego dzierżyciela w  dn iu  
13 sie rp n ia  1937 roku , odpow iada osoba, 
k tó ra  w  tym  dn iu  s ta ła  się pe łn o p ra w n ym  
w łaścicielem  m a ją tku  fide ikom isow ego , 
w zględnie je j spadkob iercy , w ed ług  zasad 
odpow iedzia lności z ty tu łu  sp ad k o b ran ia .

W ierzyciele, p osiada jący  roszczenia z ty ­
tu łu  zobow iązań, obciążających  m a ją tek  fi- 
deikom isow y, m ogą żądać zabezpieczenia  
rzeczow ego ty c h  roszczeń , o ile w  ciągu sze­
ściu m iesięcy od w ejścia w  życie n in ie jsze­
go rozporządzen ia  zgłoszą  do sądu h ipo tecz* 
ncgo w n io sek  w  tryb ie , odpow iadającym  
przep isom  postępow an ia  hipotecznego, o  u- 
jaw n ien ie  zabezpieczenia w  księdze g ru n to ­
w ej choćby przez ostrzeżenie. W ierzy te lno ­
ściom , zgłoszonym  w tym  term in ie , służy 
rów nież  stop ień  p ierw szeństw a.

Za n ieu jaw n ione  w  księdze g run tow ej do 
d n ia  13 s ie rpn ia  1937 ro k u  zobow iązan ia  k tó ­
re  obciążały  m a ją tek  fideikom isow y oraz za 
zobow iązania  osobiste  dzierżyciela tego m a ­
ją tk u , n ie  odpow iada ją  części m a ją tk u  fidei­
kom isow ego, k tó re  zostały  lub zostaną zby­
te:

1) S ka rb o w i P aństw a  na  pokrycie  po ­
datków , o p ła t stem plow ych i skap ita lizow a­
nych  o p ła t górn iczych ; 2) przedm io tem  
p ra w n ym  w edług p ro g ram u  sanacy jnego  z 
d n ia  24 kw ietn ia  1937 roku , p rzy jętego  przez 
dzierżyciela m a ją tk u  fideikom isow ego, w 
szczególności: a) P aństw ow em u B ankow i
R olnem u na  sp ła tę  w ierzycieli zag ran icz­
n y ch ; h) spó łkom  ak cy jn y m  ty tu łem  w k ła ­
du rzeczow ego; c) n a  zaspoko jen ie  zobo­
w iązań  w obec K asy P en sy jn e j i zapom ogo­
w ej, u rzędn ików  książęco-pszczyńsk ich  w 
Pszczynie z ty tu łu  zobow iązań  do p ła t em e­
ry ta ln y ch , 3) na za spoko jen ie  zobow iązań  
patronacji oraz na za spoko jen ie  roszczeń  
P szczyńskiego  B ractw a  Górniczego.

H ipotek i lu b  d ługi g run tow e, ustanow io-

pszczyńsk ich , k o rzy s ta ją  z  p ierw szeństw a  
przed  w szy s tk im i zobow iązan iam i n ieu ja w ­
n io n ym i w  księdze  g ru n to w e j do dn ia  13 
sierpnia  1937 roku , k tó re  obciążały  m ają tek  
fideikom isow y o raz  „zobowiązaniami osobi­
s tym i dzierżyciela księcia  von P less.

Sąd h ipo teczny  p rzep row adzi z  u rzędu  
w ykreślen ie  w  księgach  g run to w y ch  w p i­
sów, do tyczących  w ęzła fideikom isow ego.

Zarząd lasów  pszczyńskich
(d) Z m ajątku zmarłego księcia Pszczyńskie­

go przejął Zarząd Lasów Państwowych 22 ty ­
siące hektarów  lasu za zaległości podatkowe. 
Zarząd tych lasów znajduje się obecnie w Cie­
szynie.

Wycieczki polskie i zagraniczne
zatrzym ują się w domu w ycieczkow ym  w Katowicach

Akcja na rzecz skierow yw ania ruchu 
propagandow o - tu rystycznego  na Śląsk, 
znalazła w reszcie zastosow anie i rozw ią­
zanie, gdyż Katow ice posiadają dom w y­
cieczkow y, k tó ry  jest w  stanie dostarczyć 
w ygodnego pom ieszczenia i taniego od­
żyw ienia wycieczkom , kierującym  się na 
Śląsk ze w szystkich stron kraju.

Dom ten m ieszczący się p rzy  ul. Mic­
kiew icza 16, prócz zabezpieczenia nocle­
gowego i żyw nościow ego dla w ycieczek, 
popiera w e w łasnym  zakresie tu rystykę  w

Prócz tego, dom w ycieczkow y „P rze ­
lot“ u trw ala  łączność z m łodym  pokole­
niem całego kraju, realizow aną zbiorow y­
mi noclegami i w yżyw ieniem  m łodzieży 
szkolnej, w ędrującej po Śląsku w  celach 
naukowych.

Podkreślić należy  fakt, źe istnienie te ­
go rodzaju placówki w  Katowicach, speł­
niającej w ażną rolę nie w  celach zysku, 
lecz w ybitnie w  kierunku społecznym  — 
odgryw a rolę instytucji w yższej uży tecz­
ności publicznej.

a m

Dom wycieczkowy „Przelot” w Katowicach. Fragm ent sypialni zbiorowej.

obrębie Śląska, ogólnopolską w  stronę 
Śląska i zagraniczną w  Polsce, krajo­
znaw stw o i kult sportów , zw łaszcza w śród 
m łodzieży szkolnej.

Instytucja ta, założona przed dwoma 
la ty  w  charak terze spółdzielni, ma sze­
reg założeń, k tóre  staw iają ją w  rzędzie 
placówek w ybitnie w artościow ych w  
dziedzinie gospodarczo - społecznej, kul­
turalno - ośw iatow ej i w ychow aw czo- 
obyw atelskiej. Założenia jej idą w  kierun­
ku koncentrowania informacyj o Śląsku i 
jego osobliwościach w  połączeniu ze 
zwiedzaniem miejsc pracy górniczej i 
przemysłowej.

Harcerze w ęgierscy  na Śląsku
W  sobotę w godzinach popołudnio­

w ych przy jechała  do Katowic w ycieczka 
harcerzy  w ęgierskich w  liczbie 28 osób. 
H arcerze w ęg ierscy  przebyw ali w raz z 
harcerzam i ze Ś ląska na obozie w  K ry­
nicy. P ro tek to ra t nad gośćmi objął p re ­
zes T ow arzystw a Polsko - W ęgierskiego, 
P. Chomrański.

H arcerze zw iedzą w  niedzielę hutę 
„Piłsudski“ w  Chorzowie, a następnie 
odjadą do Budapesztu. (W)

Zakończenie sporu w bielskim 
przem yśle włókienniczym

D ługotrw ały spór zarobkow y w  prze- 
tnysle w łókienniczym okręgu bielskiego 
został rozstrzygnięty  orzeczeniem  roz­
jemczym, w ydanym  przez K om isarza De- 
mobilizacyjnego w  Katowicach. Na pod­
staw ie tego orzeczenia, dotyczącego 
w szystkich kategorii robotników  prze­
m ysłu tekstylnego, płace robotnicze zo­
s ta ły  podw yższone przeciętnie o ok. 5 
procent.

W ypadki w szybie
N a szybie „W ilson" ko p a ln i „G iesche“ w 

Janow ie , z n ieusta lonych  do tąd  pow odów  
ze rw a ła  się lin a  od k la tk i w yciągow ej i zna j-

To też dziwić się należy, że instytucją 
tą nie zainteresow ały  się dotąd tak czyn­
niki m iarodajne jak i sfery  zain teresow a­
ne akcją propagandy i tu rystyk i na Ślą­
sku, tym  bardziej, że w spom niana spół­
dzielnia pow stała w ysiłkiem  nieliczne­
go grona osób, doskonale rozumiejących 
potrzebę tego rodzaju placówki na te re ­
nie Katowic, a nie dysponujących żadnym 
kapitałem , prócz w łasnych oszczędności 
w formie złożonych udziałów.

O popularności „P rzelo tu“ poza grani­
cami kraju, św iadczy najlepiej fakt, że w 
bież. sezonie gościły w  nim w ycieczki 
studentów duńskich, szwedzkich, węgier­
skich, a nawet perskich.

Każdy może skakać
ze spadochronem

Staraniem  i kosztem  Sl. Okręgu W oje- miesiąca. Zorganizowano dw a kursy, któ 
wódzkiego LO PP. stanęła  w  Bielsku w ie- re ukończyło 63 (w tym  3 kobiety) skocz- 
źa spadochronow a. Szkolenie skoczków  ków  spadochronow ych I. stopnia. Sw iad- 
spadochrołiow ych odbyw a się tam  od czy to o wielkim zainteresow aniu się

Naiwnych nie sieją
Do inw alidy Jana Py tlika  podszedł na 

polach pod W ełnow cem  jakiś osobnik, 
k tó ry  okazał mu kopertę, zaw ierającą 
rzekom o 800 m arek niemieckich, i zapro­
ponow ał doskonały interes. M ianowicie 
ośw iadczył, mu, że nie m a czasu na w y ­
mianę m arek na złote, a ponieważ gw ał­
townie potrzebuje pieniędzy, skłonny jest 
sprzedać mu te 800 m arek za 40 złotych.

P ytlik  w ręczy ł mu żądaną kw otę i w ziął 
kopertę z banknotam i, k tóre  okazały  się... 
skraw kam i papieru.

Zawiadom iona o tej transakcji policja 
w szczęła dochodzenia i w kró tce ujęła 
oszusta, k tórym  okazał się Jan W aleński 
z Poznania.

Na w czorajszej rozpraw ie w  Sądzie 
Grodzkim w  Katowicach, W aleński ska­
zany został na 4 m iesiące więzienia, (b)

Zakończenie kursu  
radiotechnicznego

Śląski Insty tu t Rzemieślniczo-Przemyslowy 
przy współpracy i poparciu Dyrekcji Rozgło­
śni Polskiego Radia w Katowicach zorganizo­
wał na wiosnę 180-godzinny kurs radiotech­
niczny, który trw ał od dnia 16 kw ietnia do 
dnia 2 bm. Na kurs uczęszczało przeszło 50 
słuchaczy, przeważne spośród rzemieślników 1 
młodzieży rzemieślniczej ze Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego.

Program  kursu obejm ował ostatnie .zdoby« 
cze techniki radiowej, zakładanie anten poje- 
dyńczych, zbiorowych i centralnych, m ontaż 1 
reperację odbiorników radiowych, a wreszcie 
zagadnienia związane z zakłóceniami w odbio­
rze radiowym i usuw aniem  tych zakłóceń, któ­
re pochodząc od wszelkich motorów i przy­
rządów elektrycznych, dotkliwie dają się od­
czuwać zwłaszcza na Śląsku i w Zagłębiu ja ­
ko w ośrodkach najbardziej uprzem ysłowio­
nych. Ponieważ równocześnie Śląsk i Zagłę­
bie Dąbrowskie są terenam i najlepiej zradiofo- 
nizowanymi — spraw a walki z zakłóceniami 
w odbiorze radiowym jest tu szczególnie waż­
na i wymagająca znacznej liczby wyszkolone­
go personelu. Rzemieślnicy chętnie specjalizu­
ją się w radiotechnice, w ten sposób bowiem 
rozszerzają swe możliwości zarobkowe.

Kurs radiotechniczny przy Śląskim Instytu­
cie Rzemieślniczo-Przemysłowym ukończyło 25 
słuchaczy, którzy otrzym ali odpowiednie świa­
dectwa.

Przed w ycieczk ą do Zaleszczyk
Pragnący wziąć udział w dorocznej wy­

cieczce do Lwowa, Zaleszczyk i Czerniowiee 
(Rumunia) winni zgłosić się niezwłocznie do 
Sekretariatu  wycieczki w Katowicach, ul. P ił­
sudskiego 15, tel. 342-50 (I.O.P. Zjednoczenie).

Przypom inam y, że pociąg odchodzi z Kato­
wic 13 sierpnia br.

Uczestnicy wycieczki w racają indyw idual­
nie po co najm niej sześciodniowym pobycje w 
Zaleszczykach, najpóźniej jednak do 13 wrze­
śnia 1938 r.

Z sądów
W  Sądzie Grodzkim w Katowicach odbyła 

się rozpraw a karna przeciwko Franciszce Obra- 
cajowej z Katowic-Ligoty, k tó ra  w piśm ie skie­
rowanym do Dyrekcji Kolei Państwowych w 
Katowicach pomówiła właściciela domu, urzęd­
nika kolejowego, Romana Brudnioka, że jest on 
Niemcem.

Policja katow icka ujęła 18 czerwca br. 
szajkę przestępców, a mianowicie Jana  Ber­
kowskiego, Annę Giernacb i Annę Pankiewicz, 
pochodzących z Krakowa. Przyjechali oni na 
gościnne występy do Katowic i zaraz na wstę­
pie skradli w firmie „Textyl“ przy ul. S-go 
Maja w Katowicach 180 zł. w gotówce

W czoraj odpowiadali oni przed sądem w 
Katowicach, który skazał Serkowskiego i An­
nę Giernacb na 8 miesięcy więzienia, a Annę 
Pankiewicz na 6 miesięcy. (b)

m łodzieży sportem  spadochronow ym .
K ursy na w ieży w  Bielsku odbyw aj* 

się i_ 1 i 15 każdego m iesiąca, a skoki dla 
publiczności urządza się w  środy, soboty  
i niedziele.

W szelkich inform acyj w  spraw ach kur­
sów  i skoków  na w ieży spadochronow ej 
w Bielsku udziela tam t. O środek P ro p a­
gandy LO PP. p rzy  ul. 3-go Maja 5. Tam  
należy rów nież kierow ać podania na kurs 
z zaznaczeniem  daty  urodzenia i m iejsca 
zamieszkania.

Wielkie afery drzewne
czekał* na epilog sadowy

sokości n a  dn o  szybu , rozb ija jąc  się zupe ł­
n ie. Na szczęście w ypadek  ten nie poc iąg ­
n ą ł za sobą o fia r  w ludziach  ty lko  spow odo­
w a ł m a łą  p rze rw ę  w n o rm a ln e j p racy .

P o ża r
W  nocy na 23 bm. pieczono pączki w miesz­

kaniu  kupca Maksymiliana Nieświerza w Ka- 
towicacli-Bogucicach. W pewnej chwili zapalił 
się sm alec, a następnie rozlał się na mieszkanie,

lcowa (ul. Zyblikiew icza 16), k tó ry , będąc 
dostaw cą drzew a t. zw. ko p a ln iak ó w  d la  k il­
ku  koncernów  w ęglow ych, a w  szczególno­
ści dla P o lsk ich  K opalń  Skarbow ych , dopu ­
ścił się w ie lk ich  nadużyć . Na m ocy decyzji 
sędziego śledczego osadzono  go w w ięzieniu.

Po ukończen iu  dochodzeń T om bak  został 
w ypuszczony na  w olną stopę za w ysoką kau-

 ___ ; _ cją. S traty , jak ie  poniósł Skarb  P ań stw a , się-
powodując’ pożar. Dopiero zaalarmowana straż Sały sum y pół m iliona zł.
pożarna z d o ł a ł a  p o ż a r  ugasić. Na szczęście żad- Inż. T om bak nabyw ał drzew o w lasach
nego w y p a d k u  z l u d ź m i  m e  było. Szkoda wy-  państw ow ych, skąd następn ie  w ysyłał je do
nosi około 20!) złotych. (W kał „S karboferm u“ . D rzew o to jed n ak  w d ro ­

dze . . .  rosło. Gdy tra n sp o r t p rzy b y w ał do 
m iejsca przeznaczenia , kw itow ano  odbiór 
p raw ie dw a razy  w iększe j ilości n iż  w  rze­
czyw istości w ysłano. S tw ierdziły  to  docho 
dzenia, w szczęte w te j sp raw ie  przez Naj 
wyższą Izbę K ontro li P aństw a.

A resztow anie inż. T om baka  w yw ołali 
wówczas o lbrzym ie poruszenie, zwłaszcz; 
w śród w iększych kupców  branży  drzew nej

P oruszen ie  to tłum aczono  sobie po 
w szechnie tym , że inż. T om bak  by ł człow ie 
k iem  bardzo  zam ożnym  i znanym  w szero­
kich ko łach  hand low ych . Znany by ł także, 
jako  p len ipo ten t h rab iego  Potockiego z 
K rzeszow ic.

O becnie jednak  okazało  się, że po rusze­
nie to  m iało  swe głębsze przyczyny, dalsza 
bowiem kon tro la  i dochodzenia w ykazały , że 
i in n i dostaw cy popełn ia li tego samego ro­
d za ju  nadużycia . S p raw a ta jest tym  p ik an t­
niejsza, że m usieli oni w spółdziałać z kim ś, 

to im  pom agał, gdyż tego rodzaju  nadużyć 
iie mogli popełn ić  sam i.

W  aferę  tę zam ieszane jest k ilka firm  ży­
dow skich, przeciw ko k tó rym  w drożono do­
chodzenia. Na razie bliższych szczegółów lej 
afery , jak  i nazw isk zam ieszanych w nią o- 
sób, nie m ożem y u jaw niać , (b)
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O l i w i a  m e u c z d m e ę a
—  IR E N A  G. Z  K A T O W IC . L ist P an i, 

pe łen  bólu i łez jes t jednym  w ielk im  ak tem  
oskarżen ia , w ystosow anym  pod  adresem  
w szystk ich  m ężczyzn. P raw d a , że los d o ­
św iadczył Parnią ciężko, że w yrządzono  P an i 
n a jw iększą  krzyw dę, ja k ą  ty lko  m ożna w y­
rządzić kobiecie i p racodaw ca  ów jes t czło­
w iekiem  w ięcej n iż  n ieludzkim , ale, n iestety , 
n ie  m a  tak iego  a r ty k u łu  kodeksu  karnego , 
k tó ry  by  m ógł być zastosow any  w  stosunku  
do niego, bo przecież an i n ie  uży ł on  p rze ­
m ocy, an i też n ie  groził wydąłerniem P an i 
z p racy  n a  w ypadek  n ieu leg ło śd . P o  p ro s tu  
sam a P a n i szła w  paszczę lw a, sam a P an i so­
bie k o p a ła  grób. W praw dzie  b y ła  P an i m ło ­
d z iu tką  p an ien k ą  i n ie  zn a ła  P an i życia , n ie 
p a trz y ła  P an i w  przyszłość i d la tego  m ia ł on  
b a rd zo  u ła tw ione zadanie  zdobycia  P an i, 
a le  p rzecież k ażd a  kob ie ta  m a pew ną dozę 
in tu ic ji, k tó ra  Jest jak  dzw onek a larm ow y, 
d a jąc y  znać  rozum ow i, że coś jest n ie  w  
p o rząd k u . P rzecież n apew no  zdaw ała  P an i 
•obie sp raw ę z tego, do  czego p racodaw ca 
P an i zm ierza. N orm aln ie  bow iem  byw a tak , 
że kob ie ta  da je  p racę , a  p raco d aw ca  p łac i 
odpow iednią  p ensję  w iększą, n iż  się n o rm a l­
n ie  w  dan y m  zaw odzie zarab ia , to  już jest 
znak , że m a  w  ty m  jak iś cel, a  jeśli w  do d a t­
k u , będąc żonatym , zap rasza  sw ą pracow ni- 
m kę  do  kłnn, n a  w ycieczki 1 n a  ko lac jo  do  
re s tau racy j, to  już jes t jasne , do  czego to 
w szystko p row adzi. A ta k  przecież by ło  w  
ty m  w ypadku . Skoro  P an i w iedziała, że ch le­
bodaw ca jes t żonatym , a  p rzy  tym  o  20 la t 
,°d  P an i s ta rszy  i, że się s ta ra  o  P a n i w zglę­
dy. to  trzeb a  go b y ło  trzym ać w  przyzw oitej 
°dległoścd od  siebie. T rzeb a  m u  by ło  pow ie­
dzieć w ręcz, że ow szem , p łac i P a id  pensję, 
Więc będzie P an i sp rzed aw ała  w  jego skle­
pie. ale sam a n igdy  się P an i n ie  sprzeda. W  
n a jgorszym  razie  byłby P an ią  w  jak iś czas 
późn ie j i pod  jak im kolw iek  p re tek stem  zw ol­
n ił  z posady  i by łaby  P a n i m oże jak iś czas 
bezrobo tną , ale n igdy  by n ie  s ta ło  się to , co 
się stało , n igdy  by  się P a n i n ie  uw aża ła  w y­
rzu co n ą  poza naw ias uczciw ego Społeczeń­
stw a. T ak  w ięc n iech  się P an i ud erzy  w  p ie r­
si i p rzyzna, że jakko lw iek  w in a  p racodaw cy  
jes t w ielka, jakko lw iek  jes t o n  pod łym  czło­
w iekiem , to  jed n ak  je s t tu  rów nież  d u to  P an i 
w iny . Ale tru d n o . Z błądziła  P a n i n ie  p ie rw ­
sza i n ie  o sta tn ia , ta k  ja k  n ie  o s ta tn ia  P an i 
czu je  się w yrzucona poza  naw ias społe- 
•tw a.

D roga P ani. Jeżeli k to ś  ra z  zrob i źle i 
zdaje  sobie sp raw ę z tego, t e  to  Jest źle, 
c ierp i z tego pow odu, to  n ie  pow in ien  p o ­
w ta rzać  tego sam ego b łędu  p o  raz  drugi. 
N auczona sm utnym  dośw iadczeniem , sk rzy ­
w dzona przez tego m ężczyznę, po w in n a  P an i

by ła  być bardzie j ostrożna, w ziąć się do ja ­
k iejko lw iek  bądź p racy  i raczej um rzeć z 
w ysiłku  i  przem ęczenia, niż upaść  tak  nisko, 
n iż się stoczyć tak , jak  się P an i stoczyła. 
Nie po tęp iam  P ani, ale chcę być surow ym  
sędzią, bo  czym  w yrok  jest surow szy, tyip 
pew niejsza jes t pop raw a grzesznika. Mówię 
p op raw a, bo  w iem , że się P an i m usi p o p ra ­
wić, że w ybije  sobie P an i z głowy m yśl o 
sam obójstw ie, bo Bóg P an i dał życie i tylko 
Bóg m oże n im  rozporządzać. Może Panią 
zab rać  w cześniej, n iż się P an i zdaje, a może 
Pand dać m ożność odcierp ien ia  za w iny, da 
P an i m ożność p o ku ty  i popraw y.

P ani G.! L udzie popełn iali jeszcze w ięk­
sze grzechy niż P an i, popełn iali zbrodnie, a 
jed n ak  Bóg im  p rzebaczy ł więc dlaczegóż 
by P an i n ie  p rzebaczy ł. Sytuacja  P an i jest 
w praw dzie  rozpaczliw a ale bynajm nie j nie 
beznadziejna. N iech P an i n ie  załam uje rąk 
w n iem ej rozpaczy, n iech  P an i n ie  w ylewa 
po toków  łez, lecz n iech  się P an i w eźm ie za 
b ary , n iech  P an i w ytęży w  tym  k ierunku  
resztk i sw ych  sił, bo  d łużej P an i n ie  m oże

now e życie z Bogiem. Niech P an i idzie do 
spow iedzi i zrzuci z siebie ciężar w in, niech 
w yspow iada się szczerze, niech  w sercu  Pan i 
zam ieszka Bóg, a zobaczy Pani, jak ie j ulgi 
P an i dozna, ile  to  w ieje  w  P an i serce otuchy. 
Poczuje się P an i, jak  gdyby odrodzona, po ­
czuje P an i p rzyp ływ  w ielkiej fali o tuchy , 
przypływ  energii i chęci do w ydostan ia  się z 
tego b ło ta , w  k tó rym  P an i ugrzęzła. T o niech 
będzie p ierw szym  P an i k rok iem  k u  jaśn ie j­
szej, lepszej przyszłości. Poniew aż zaś jest 
Pani bez środków  do  życia, n iech  się Pani 
zw róci do jednego  ze stow arzyszeń, k tó re  się 
opiekują tego ro d za ju  dziew czętam i, niech 
P an i tajm o tw orzy  sw e serce i pokaże, że za­
m iast z ła  i  w ystępku  gości tam  teraz  Bóg, a 
na pew no nie odm ów ią P an i pom ocy, na 
pew no znajdą  jakąś radę  n a  to, aby  P an i po ­
móc się w ydostać z te j sy tuacji. N iech Pani 
jed n ak  pam ięta , że żadna  p raca  n ie  hańbi, 
że żadnej p racy  uczciw ej n ie  należy się 
w stydzić i n iech  P an i z w dzięcznością bie­
rze to, co P an i dadzą, a  potem , gdy P an i o d ­
zyska cośkolw iek rów now agę ducha, gdy

I Rozkosz słońca i pogody. 
Potęgują Pingw in lody. I

trw ać  w  grzechu. Nie mia b łędu, którego nie 
da łoby  się n ap raw ić , trzeba ty lko  bardzo 
chcieć, trzeba  m ieć odrob inę dob re j w oli, a 
n a  to  m usi się P an i zdobyć, bo w  przeciw ­
nym  razie  koniec P an i będzie straszny. Nie 
m oże się P an i tłum aczyć, jak  w iększa ozęść 
tego ro d za ju  kobiet, że m usi P an i dalej grze­
szyć, aby  żyć. T o  jes t n iep raw d a . T ak  m oże 
się tłum aczyć ty lk o  t a k a . kob ieta , k tó ra  po ­
godziła się z losem , p rzyzw yczaiła  się do te ­
go ro d za ju  ż y d a  i jeżeli n ie  je s t je j z tym 
zupełnie dobrze, to  p rzy n a jm n ie j znośnie. 
N atom iast kob ie ta , k tó ra  n ap raw d ę  p ragn ie  
dźw ignąć się z  u p ad k u  zaw sze znajdz ie  n a  to 
sposób. W in n a  P an i p rzede  w szystk im  zacząć

nerw y  trochę w ypoczną, rozejrzy  isię Pani 
za p racą , k tó ra  będzie odpow iadała  Pani 
zdolnościom  zaw odow ym .

Niech w ięc P an i m nie posłucha, niech 
P an i w ierzy  w  w ielkie m iłosierdzie  Boga, a 
Bóg P an i pom oże i spraw i, że w róci P an i ; 
ob ranej d rog i i  stan ie  się poży tecznym  człon 
Idem społeczeństw a, stan ie  się P an i z po 
w ro tem  kob ietą , k tó ra  będzie m ogła każde­
m u patrzeć  w  oczy śm iało  i k tó re j n ik t nic 
będzie w y ty k a ł palcem . N aw et ci, k tó rzy  b ę ­
dą znali P an i przeszłość, b ędą  się odnosili 
do P an i z szacunkiem  dlatego, że P an i po ­
tra fiła  n ap raw ić  błędy.

Życzę P an i tego z całego serca.

$ £ ® c h a z i m a
—— „C Z Y T E L N IK  S. S .u —  W praw dzie  

żona P a n a  postępow ała  źle i w y rządziła  P a ­
n u  ty m  w iększą krzyw dę, że jes t P a n  czło 
w iekiem  spoko jnym , p racow itym  i p rz y k ła d ­
nym  m ężem , a le  przecież d la  słabostek  ludz­
k ich  m usim y m ieć trochę  w yrozum ienia 
K ażdy człow iek popełn ia  w  życiu błędy. Je ­
den m niejsza, d rug i w iększe, a le wszyscy 
błądzim y i ja k  byśm y się tak  zaraz  chcieli 
za to  su row o  k arać , to  nie w iadom o, do cze­

go by doszło.
Jeżeli żona zrob iła  źle, to  n a  pew no chy­

ba n ie  dlatego, że jest z n a tu ry  zła, n ie  ro ­
biła tego z p rem edy tacją , a le o t tak , bez za­
stanow ienia, dlatego, że n a jp raw d o p o d o b ­
niej naw et sobie n ie  zdaw ała dok ładn ie  spra 
wy z  tego, co robi, dlatego, że jes t p łocha  i 
lekkom yślna, a  to  przecież n ie  jes t znowu 
taka w ielka zb rodn ia , aby  ją  k a ra ć  tak , jak 
P an  ją  chce ukarać . Nie przeczę, że ukarać

fcODCISHI
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ją  trzeba, ale n a  to jes t cały szereg innych  
sposobów , z k tó rych , m oim  zdaniem , n a j­
odpow iedniejszym  będzie ograniczenie jej 
sw obody. N iech P a n  nie zapom ina o tym , że 
żona m łoda, n ie  m a jąca  dzieci, a w ięc i nie- 
p rzed ążo n a  różnym i obow iązkam i, m a sto­
sunkow o dużo  czasu i, n ie w iedząc, jak  go 
spędzić, robi czasem  głupstw a. Żony nie 
m ożna więzić, nie m ożna  je j trzym ać jak  
k an a rk a  w  k latce, to p raw da, ale nie m ożna 
jej zostaw iać zbyt wiele sw obody, bo to ją  
psuje i  um ożliw ia je j zrobienie głupstw a.

D rogi Panie! Co się już stało, to  się nie 
odstanie. Mówi P an , że za bardzo  P an  ko ­
cha sw ą żonę, aby sobie m óc w yobrazić ży­
cie bez n iej, więc widzi P an , że nie w ypada 
nic innego, jak  pogodzić się z losem i p rze­
baczyć. P raw da, że trudno  P anu  będzie zu ­
pełnie zapom nieć o tej krzyw dzie, ale czas, 
ten czarow ny lekarz w szytkich zbolałych 
serc i dusz, p rzy jdzie  P anu  z pom ocą. Jedno  
ma P an  ty lko  dośw iadczenie, a m ianow icie 
to, że, jak  już pisałem , n ie m ożna żonie zo­
staw iać zbyt w iele sw obody i, że nie m ożna 
ludziom , a w tym  w ypadku sw ym  p rzy ja ­
ciołom, w ierzyć bez zastrzeżeń. Ma Pan  n a j­
lepszy dow ód, k to  i w jak  podły sposób 
naduży ł Pańsk iego  zaufan ia .

Mimo, że żona i tak  już została u karana  
za sw e postępow anie, m usi być trzym ana 
trochę krócej, aby w iedziała, że nie w olno 
bezkarnie  kalać  je j nazw iska swego męża. 
Niech P an  jednak  nie będzie zbyt sk ra jn y  
w tym  ogran iczen iu  jej sw obody, bo to m o­
głoby spow odow ać w ręcz odw rotny skutek, 
a p rzede  w szystk im  niech P an  nie będzie w 
stosunku do n ie j b ru ta ln y , bo to jest n a j­
gorsze ze w szystkiego. W idzi P an , zb rodn iarz  
lopełni m orderstw o  i sędzia skazu je  go na  
im ierć, k a t go w iesza, ale n ik t m u  n ie  w y­
m yśla i n ie  używ a w stosunku  do niego ta ­
uch w u lgarnych  słów. To jest przecież nie­
ładnie.

Niech więc m nie P an  posłucha i zrobi 
tak, jak  P an u  radzę. Jeżeli żona będzie 
chciała jechać na w ycieczkę, to owszem, ale 
z Panem , będzie chciała iść do Bugli kąpać  
się, to  też, ale z Panem . Gdy będzie chciała 
gdzieś jechać bez P an a , to  niech  je j P an  o d ­
m ów i i po p ro s tu  pow ie, że się P an  na  to 
n ie  m oże zgodzić, bo naduży ła Pańskiego 
zaufan ia . U rlop, k tó ry  P an  niebaw em  o trzy ­
m a —  ja k  P an  pisze — pow inien P an  spę­
dzić razem  z żoną. Sam ej niech je j P an  nie 
zostawia.

Poza tym  n ie  należy  n ikom u o tym  wszy- 
tkim  n ic  m ów ić, a p rzy  ludziach  naw et się 
naskow ać i udaw ać kochające, p rzyk ładne 
Małżeństwo. Zresztą jestem  pew ien, że żo­
na n igdy  już nie zrobi podobnego g łupstw a.

( B . )

Humot
HALLO, AMERYKA!

G ubernator stanu Alaba­
m a (U. S. A.), zagorzały 
dem okrata, przeprow adza­
jąc kam panię wyborczą, 
przyjeżdża do małej osa­
dy farm erskiej w swym 
obwodzie, gdzie przedsta­
w iają  mu ojca najliczniej­
szej rodziny miejscowej.

— Siedemnastu synów! 
6— woła z uznaniem  gu­
bernator. — I Zapewne 
wszyscy są demokratam i, 
0 0 ?

— Wszyscy, % w yjąt­
kiem jednego — odpowia­
da szczęśliwy ojciec. — 
Najstarszy Billy wyłamał 
się... Nicpoń już umie czy­
tać!

U MODYSTKI
— To jest proszę pan1 

najnowszy paryski mo­
del! Ostatni krzyk mody! 
— zachwala sprzedaw­
czyni.

— Myli się pani — o- 
statni krzyk wyda mój 
mąż, gdy otrzyma rachu­
nek!

UZASADNIONE OBAWY
— Co by pan zrobił, 

gdyby negus powierzył 
Panu stanowisko delegata 
Przy Lidze Narodów?

— Przede wszystkim 
zażądałbym zapłaty z gó 
Hr!

—  392 —  .

Doktór 'Cormick zadzwonił, a gdy zjawił się 
woźny, w ydał m u polecenie w ezw ania mr. Marlowa. 
Usiadł w ygodnie przy biurku, obejrzał swoje staran­
nie w ym anikurow ane paznokcie i utkw iw szy wzrok  
w  .drzwiach, czekał spokojnie. Nie był jednak tak  
bardzo opanowany, jakby to wydawać się m ogło na 
pierw szy rzut oka. Z całego serca pragnął dopom óc  
swem u pacjentow i do odzyskania pam ięci. W iedział, 
że teraz nastąpi ostateczne uderzenie. O ile Marlow  
nie odzyska obecnie pam ięci, nie, odzyska jej w  ogóle 
tak szybko.

M inęła dłuższa chwila, poczem  do drzwi dało się 
słyszeć pukanie.

—  Come in! —  rzucił Cormick.
—  D zieńdobry doktorze I —  rzekł z proga Mar­

low . —  Piękną dziś m am y pogodę. Czy pozw oli pan 
uścisnąć sw oją dłoń?

Lekarz przyw itał pacjenta i w saazując mu krze­
sło rzekł napozór spokojnie.

—  Drogi panie Marlow, czy...
—  Nie, nic sobie nie przypom inam ... — odparł, 

zgadując niew ypow iedziane pytanie.
—  A czy nie przypom ina pan sobie, że był przed 

tym  wypadkiem  w Polsce?
—  W  Polsce? Nie, nie pamiętam.
—  A zna pan przecież język polski?
—  Tak, znam.
—  Czy nie chciałby pan porozm aw iać z kimś. 

kto rów nie dobrze zna język M ickiewicza?
—  B ardzo chętnie.
C orm ick podszedł do drzw i.
— M ister Borski, pan pozwoli.
Do gabinetu  wszedł w ysoki, nieco szpakowaty  

m ężczyzna. Marlow zobaczywszy jego twarz, oczy
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—- Tak, m usim y w każdym razie spróbować..« 
W ięc skom unikuj się z tym  inżynierem .

—  All right, poczekaj chwileczkę!
—— W eil.
Borski wybiegł z pokoju. Po chwili znalazł się 

w  gabinecie Bilskiego. Ten, zobaczywszy go, przera­
ził się niem al, choć wyczuł, że z Borskim dzieje się 
raczej coś dobrego. Twarz jego była jednak tak bar­
dzo zm ieniona, że obawiał się kom plikacji u swego  
pacjenta.

—  Co się stało, panie Borski? —  zapytał prze­
straszony, nie spuszczając wzroku z jego twarzy.

—  John Marlow żyje! —  w ykrzyknął Borski.
B ilski spojrzał ze zdum ieniem  na swego gościa.
.— John Marlow, któż to taki?
—  Jakto, pan nie wie? To Jerzy Rulicz!
Bilsjki aż poderwał się. Tego nie spodziew ał się. 

Czy te  zresztą m ożliw e, aby... Nie, nie m ógł pojąć.
—  Panie Borslti...
—  Nie, doktorze, jestem  przy zdrowych zm y­

słach —  odparł rozum iejąc n iew ypow iedziane pyta­
nie.

■— Jakto, przecież...
—  To była fatalna pom yłka. Znaleziono zwłoki 

przodow nika Kaczmarka, a nie Rulicza. Rulicz żyje. 
Ale... gdzie książka telefoniczna? Gdzie książka?... 
Muszę natychm iast połączyć się z inżynierem  Wi- 
czyńskim ... Gdzie książka?...

—  Panie Borski, nie, niech pan w tej chwili 
nie dzwoni. Proszę się nieco uspokoić, przecież pan 
jest bardzo rozgorączkowany. Przerazi pan tamtego 
człowieka.

—  Nie. doktorze, ja nie möge, ia nie mogę cze­
kać.
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O wzorowych małżonkach
Rzeczy o  gwarze śląskiej (ciąg dalszy)

O statnio gawęda o gwarze Sląskij zakończy- 
leeh zdaniem, źe szporobiiwy człowiek, kiery 
nie pije, odklodo piniądze, aby dzieci jego nie 
musiały kiedyś iść po pytaniu, to  jest po proś­
bie. Ale padómy tyż na Śląsku „pytać na wese­
le4, to  jest prosić kogoś na wesele. A kurat roz 
poczynają sie żniwa, a  zarozki po żniwach by- 
dzie, jak  zazwyczoj, m acka wesel i  wiela takich, 
co na wesela pytać bydą. Dziś już roztomaite 
pory narzeczony cli złote pieściouki (pierścionki) 
ślubne na swoje wesele kupują.

Kieby to  jeny kożde wesele weselem iostało 
1 weselem sie kończyło, ale pożal sie Boże! — 
w iela to  jest kożdego roku takich godów we­
selnych, co już niedługo po ślubie w piekło sie 
zam ieniają! Chłop już nie pszaje (nie kocha, nie 
lubi) swej żonie tak, jak  przedtym, i pomału 
naw et pieronować (kinąć) zaczyno — roz, że 
żona mu polywlta (rosół) przesolyła, to zaś, że 
m u zamiast porzónmego jędzynio jakieś ta try  
(świństwa) upiprała  (upitrasiła), że naw et Chle­
ba  ukróć nie poradzi, jeny piiwo (mozolnie coś 
tępym  nożem krajać) ruśse portyki jako  lo ja 
kigo słonia, ale za to porząd (za porządkiem, 
cięglem) sie puito (pultać sie — chlapać się, z 
mydlinami mieć do czynienia, tu taj: myć się), 
w zdrzadle (zwierciadle) sic przeglądu I za dnia 
do pszociołek a  wieczorami do kina loto.

Dochodzi nakóniec do tego, że ją  naw et piźnie 
(uderzy) abo po tyranie (pchnie) trocka, | jeżeli 
w takich raskch młodo żona nie se nie do pe- 
jjzieć, to piekło już gotowe i  bydzie piekłem, 
jak  długo sie abo nie rozyńdą, abo nie pokatru- 
pią, bo o zgodzie m ato tu  co myśleć. Kiedy ona 
wyjedzże na niego z gębą od prostoka, potwory, 
pcm yjoka, szłapoka, dziadziska i nie wiem co 
jeszce, to  on przeciepuje (wyrzuca) jej, że, jest 
puklato (garbatą), choć żodnego pukla przed­
tym na n ij nie widzioł, abo św idrato (zezowata), 
choć nie zezuje i jeny sie tak wydaje, kiedy sie 
zezłości, abo źe jest pragliwo (skąpa) 1 niczego 
m u nie życy a sam a jeny o papinkach i ink- 
szych m aszkietkach myśli.

Jeżeli oboje już ojców nie mają, to z po­
czątku porącznlk (opiekun) abo potek (ojciec 
chrzestny, od niemieck. „Pate“) czy potka 
(m atka chrzestna) abo oba poikowle razem  pró­
bu ją  ich ze sobą pogodzić, ale to  zazwyczoj nie 
wiela pomogo i żona ucieko do w ydanej już 
starszej siostry abo do żyniatego brata, chłop 
zaś pić 1 po świecie sie potuiać zaczyno.

No, nie z wszystkimi tak  jest, dzlęka Bogu, 
a le takie wypadki dość często sie tryfiają. Skii 
tego kożdo młodo dziołcha 1 koźdy pachołek, 
kiery na zoiyty chodzi, dobrze sie muszą jedno 
druglm u przyjrzeć i namyślić, czy do siebie pa­
su ją , bo po ślubie bydzie na to już nieskoro i 
Ciężko im bydzie do siebie przybadać (przy­
zwyczaić się).

Młodo dziołcha nojwięcej musi dować na to 
pozór, czy jej narzeczony pije i czy pszaje 
dzieciom i wszelakij gowiedżi, bo jak  jest p ija­
kiem, a choćby jeny od czasu do czasu za głębo­
ko do Daszki zagiądoł, to ebnet przepije nie 
jeno swoja ojcowizna abo straci dobro sztela 
(posadę), ale naw et wiano przekabaci (prze 
trwoni), jak  zaś nie umie pieścić dzieci i dręczy 
zwierzęta, to i ją kiedyś tak tyranizow ał by­
dzie. W iela tyż znaczy, czy chodzi do kościoła, 
czy pomogo rodzicom, czy wspjyro bjydnych 
1 czy wogńie mo dobre serce.

Młody karlus zaś powinien wyzyskać kożdo 
przyleżytość (sposobność), aby sie dokładnie 
zwiedzeć, czy jego „libsta“ nie jeno wtedy gry f 
nie (szykownie) wyglądu, kiedy do nij wieczo­
rem na zoiyty przychodzi, ale czy rano nie ła­
zi nieuczesane z rozczochranymi włosami, w 
wydeptanych papuciach, z kierych wyglądają 
gołe pięty, choć na nogach mo pończochy, bo 
tako i jako  żona wdycki bydzie zwyczajną śly- 
rą.

N aturalnie i do nij to samo sie odnosi, co i 
do niego pod względem dzieci i zwierząt, czy 
rada z dziećmi sie bawi, czy pszaje psom, ko 
tom, ptokom i inkszej gowiedzi, czy pielęgnu­
je kwiotki w doniczkach na oknie ltd. Dużo 
tyż znaczy, czy jest roboino, nie wadzi sie z 
ojcami, braćm i i siostrami, czy nie za c z ę s t o  
loto na tańce, do kina i na inksze zabawy, bo 
tako i z nim wiecznie sie spórkować a zamiast 
o gospodarstwie I dzieciach jeny o  zabawach i 
drogich strojach myśleć bydzie.

Jeny nie puknijcie (od „puknąć“ — pęknąć) 
ze śmjychu, że jo, jak możno myślicie, stary 
już tlziod, jak faroż jaki z kazateinicy (ambo 
ny) o takich rzecach łozprowióm. Myślicie, 
żecb sie sńm tak nieszczęśliwie ożynił? Bo co 
lo, to nie, alech już w świecie widzioł i słyszo! 
za te! a, abych o takich sprawach móg coś mało 
wiela pędzieć.

Bo sńm tyż niekiedy takie małżeństwa, że 
człowiekowi aż na śmjych sie zbjyro. Żyto kie­
dyś dwoje takich — on taki se pyrtek (mały 
żwawy człowieczek), ledwie skóra i kości, ona 
zaś prawdziwo Heród-baba, o dwie głowy ort 
niego większo, a tak tęgo, że go w swej zopasce 
kajbądź zanieść poradziła. A jednak tyn mały 
pyrtek — ho, ho! — nic se od nij nie doi spo­
dobać, i jak  go kiedy dopoiyla, musioł ku nij 
drabina przystawiać, aby ją  po gębie wykośkać 
(lekko wybić), bo ze ziemie nie móg rękam i sięg­
nąć tak wysoko.

Myślicie, że bery godóm? No — jak kiery nie 
wierzy....

Terazki w iecie, kiedy pomału już na jesień 
sie zanosi, -małżonkowie jedne drugim u bardzo 
wielą dobrego wyświadczyć poradzą, jeżeli se 
pszają, bo m ają do tego dość przynaleźytości, o 
sobliwie na wsi, kaj czas żniw jest porą noj- 
ciększej roboty i chłop przy nij wiela ulżyć mo­
że swej U'-' hele. Niechże on kosi, snopki na

tó ra  znosi i do stodoły zwozi, bo baba dość mo 
roboty wdóma z dziećmi i kole gospodarstwa, 
ledwie, że popołedniu na pora godzin grabić 
przyjdzie na pole.

Ona zaś niech mu nie wyrczy za uszami, 
kiedy chłop mo tela roboty, że sie jij pomiętło 
(pomiotło, słomiany wiecheć do czyszczenia pie­
ca piekarniaitego) spolyło i żeby je j nowe z ro­
li jył, bo przeca sam a takie psińco (nic, bylecoj 
zmajstrować poradzi. Niechże tyż dbo o to, 
aby na podśniodek (po śniadaniu, drugie śnia­
danie) czy na Swaczyna (podwieczorek) w par­
nych dniach wdycki dostoł gorczek chłodnej 
kiszki (zsiadłego mleka), bo to kożdymu podła­
zi (je się z apetytem), a kiedy nieskoro wieczo­
rem skończy robota, żeby móg sjąć spocone 
rzecy I przebłóczyć (przebrać) sie w śwjyżo ko­
szula i spodnioki (kalesony).

Jeżeli tak se jedno drugimu świadczyć by­
dą, to niema o nich strachu, w d y c k i  ze sobą w 
przykładnej zgodzie żyć bydą.

No ale musza skończyć z tym pisaniem, bo 
nrzed wieczorem chcą jeszce pójść pod las na 
■rozimki (poziomki), klere w tym roku bardzo 
brodziły. Możno tyż zbiera pora prawoków 

'grzyby borowiki), klere po ostatnich dyszcacb 
tyż nrocno porość musiały. Jest dziś jednak tak 
oarno, że przedlym teza se chlapnąć coś chłód 
itego. No łóż „pyrsk^! Ina zdrowie).

Jako „post scriptum “ czyli już po napisaniu 
no wyższego, choć krótko jeszce wytłómaczyć 
musza, jak powstało wspomniane już wyżej sło­
wo „poracznik“ i bardzo do niego podobne 
„poręcznik”.

„Porącznik“ znaczy tela, co porucznik, ale 
nie żodyn ofieyr, jeny taki. kierym u na tyn 
przykład sąd „poruczył“ opieka nad małolet­
nim, a  więc opiekun. „Poręcznik41 zaś Jest to 
taki człowiek, kiedy poręcza abo ręczy, że dłuż­
nik zapłaci wierzycielowi, co mu jest winien 
„Ręczy“ za niego, daje na to swoja ręka.

Czy nie ciekawą jest nauka o mowie czyli 
filologia I logika i spokrewnionych z nią ling­
wistyką czyli badaniu, jak mowa powstała, dia 
lektyką czyli sztuką mówienia, kazulstyką i 
inkszymi „istykam i“? Bo do nowszej filologu 
noleży na tyn przyklod slawistyka, germanisty 
ka 1 inksze. Może niezadługo więcej o  tym napf 
sza.

10-letni Bąk T . P . Głszowiec, utalentow any za­
wodnik w pływaniu st. dow.

ß ß
€ 4

Lipcowy num er „Arkad“ przynosi kilka na­
der interesujących artykułów. Nawiązując do 
niedawnej wystawy m alarstw a ludowego w In ­
stytucie Propagandy Sztuki p. J. Grabowski w 
artykule p. t. „Malarstwo ludowe na Szkle w 
Polsce środkowej“ omawia dwie grupy m alar 
stwa ludowego na szkle, mianowicie nieliczne, 
ale nader cenne dla badaczy kultury  ludowej 
ze względu na swą sam orodność i oryginalność’ 
t. zw. zespoły częstochowskie i wołyńskie, an a 
i i żując szczegółowo ich cechy charakterystycz 
ne. Z dziedziny sztuki ludowej znajdujem y w 
tym numerze jeszcze interesującą notatkę Fran 
ciszka Strzałko o drewnianych cerkwiach u pod 
nóża Bieszczad, które już w pierwszych latach

bieżącego stulecia zwróciły uwagę uczonych, do­
skonałym zespoleniem architektury i  otaczającą 
przyrodą i oryginalną sylwetką, przypom inającą 
pagody Dalekiego Wschodu.

Józef Jodkowski zwraca uwagę na  bardzo 
dla naszej kultury ważną sprawę, k tóra właśnie 
teraz przybiera na aktualności, na sprawę pa 
niątek polskich w Moskwie, dotychczas Polsce 
iezwrócońych.

W dalszym ciągu num eru znajdziemy roz 
vazania C. Filipowicz - Osieczkowej na  temat 
motywu pochodu w rzeźbie i malarstwie w  clą 
•;u wieków, szkic krytyczny Lecha Nleinojew 
skiego o projekcie kościoła na Saskiej Kępie 
dr. St. P iotr Koczorowski zamieszcza charakte

W ykopaliska przed katedrą 
Poznańską

W  dalszym ciągu prac wykopaliskowych 
■irzed katedrą poznańską osiągnięto głębokość 
‘2,20 m. Na poziomie tym zarysowują się pozo­
stałości wzniesionych tu budynków drewnia­
nych, przypuszczalnie gospodarczych z końca 11 
wieku. Ponadto odkryto tu w stanie zwęglonym 
trzecie już w Poznaniu duże naczynie o  ścia­
nach wyplecionych z wikliny i słomy, a służące 
do przechowywania zboża. Z Innych znalezisk 
należy wymienić rzadki okaz pięknie zdobionej 
pisanki glinianej, powleczonej szklistą masą. 
Poza tym znalezione zostały duże ilości przed­
miotów żelaznych, gliniane ciężarki do wrze­
cion f t p .  Zdaniem prof. Nlezabitowskicgo, 
większość znalezionych na (M row iu tumskim 
kości zwierzęcych, należy do zw ierząt domo­
wych.

rystykę działalności Samuela Tyszkiewicza, zna­
komitego drukarza polskiego, osiadłego od lat 
we Florencji, gdzie officina jego zdobyła sobie 
zasłużone uznanie, dr. T. Przypkowski zaś b o ­
gato ilustrow ane własnymi zdjęciami im presje 
ze świątyni Horusa. Numer uzupełnia notatka 
o nowopowstałym, nowocześnie i pięknie urzą­
dzonym sklepie sportowej konfekcji damskiej 
p. n. „Telimena", i — jak zawsze bogaty i obfi-
ly dział kronikarski „Pod A rkadam i“.

Numer jest — jak  zawsze — bogato ilustro­
wany, piękny układ graficzny projektu H. Mun- 
da.
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—  Może pozw oli pan więc, że ja zadzwonię.
—  Jeśli pan taki łaskaw.
Bilski przez chw ilę szukał w spisie abonentów  

inżyniera W iczyńskiego. W reszcie znalazł numer.
— Chwileczkę doktorze... —- rzucił nagle Borski.

1—- Czy pan znalazł num er telefonu prywatnego?
—  T a k .
— To niedobrze. Mnie chodzi o telefon w biurze.
Lekarz znów rzucił wzrokiem  na spis.
—  Jest!

Bilski zadzwonił i poprosił inżyniera, aby w  spra­
w ie nie cierpiącej zw łoki m ożliw ie natychm iast przy­
był do sanatorium.

W iczyńsld odparł, że bezzw łocznie przybędzie- 

ROZDZIAŁ 19.

W  LONDYNIE.

_ Jerzy Rulicz przechadzał się po pięknym  parku 
szpitalnym . Myśl jego pracowała intensyw nie. Trzy 
m iesiące m inęły od chw ili gdy został tutaj przyw ie­
ziony. Był pow ierzchow nie ranny w głowę. To w szy­
stko, o czym wiedział. Cała przeszłość zatarła się 
jakby celow o w ykreślona została niewidzialną ręką. 
Codziennie człow iek ten przyw oływ ał na pam ięć od­
ległe obrazy, ale nic mu one nie m ówiły. W iedział, że 
nazyw a się John Marlow, że jest oficerem  brytyjskie­
go kontrw yw iadu, że ma przybranego ojca i matkę, 
którzy go odw iedzili, że ma przyjaciela nazwiskiem  
Jack Cliton, ale niestety to fakty, o których mu m ó­
w iono, a których nie potrafił sobie uzm ysłow ić. Lu­
dzie ci byli dla niego niezm iernie serdeczni, nawet 
b a r d z o  troskliw i, a jednak wydaw ali mu sie obcy.
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To takie dziwne... —  m yślał. —  Oto jestem  czło­
w iekiem  bez przeszłości.

Krążył po parku, przyglądał się św ieżej szacie 
kw itnących drzew i kw iatów , zam ieniał życzliw e sło­
w a z innym i pacjentam i i cieszył się z p ięknego dnia  
bezm gielnego.

Przez okno gabinetu naczelnego lekarza obser­
wow ało go kilka par oczu. Tam za oknem  była ko­
bieta, którą tak serdecznie ukochał, a o której istnie­
niu nic nie pam iętał. Tam znajdował się serdeczny  
przyjaciel, dopiero co zw olniony z łódzkiego szpitala, 
tam znajdował się Jack Cliton, którego kilkakrotnie  
w idział u siebie i tam po za lekarzem  znajdow ali się 
W iczyńscy, do których m ieszkania sw ego czasu do­
konał w łam ania.

Anita całą mocą swego serca parła do Rulicza, 
ale lekarz pow strzym yw ał ją, ośw iadczając, źe zdą­
ży jeszcze rzucić mu się w ram iona. W  oczach jej 
lśn iły  łzy, które w olno staczały się po policzkach. 
W idziała oto człow ieka, którego pokochała ponad  
swoje życie, człowieka, który przez trzy m iesiące w y­
kreślony był z tego świata. Odzyskała go, a jednak  
w  tym  jego stanie nie m ogła zatrzym ać go dla siebie. 
Dręczyła ją przerażająca m yśl, że Jerzy jej nie po­
zna, a co wtedy?

—  Proszę państwa! —  rzekł doktór Cormick. —  
W ezw ę tu teraz naszego pacjenta. Prosiłbym , aby 
państw o raczyli przejść do drugiego pokoju. Kolejno 
będę was wzywał. W cześniej proszę nie wchodzić.

Całe towarzystwo prócz lekarza opuściło gabi­
net.

Anita ostatnim  spojrzeniem  objęła jeszcze męską 
Sylwetkę Jerzego. W  sercu jej szalała straszliwa bu­
rza.

Hume
ERSATZOWE ZŁUDZE­

NIA
Jednym  z najbardziej 

rozpowszechnionych w 
Niemczech ersatzów są 
tkaniny w yrabiane z 
drkewa.

Podobno, zdarzały się 
wypadki, te  gdy ktoś po­
klepał po ram ieniu jego­
mościa w ubraniu z ta­
kiej tkaniny, ten, nie od­
w racając się, wołał:

— Proszę wejść!.,.

HIGIENA
Państwo Brzusiakowie 

dowiedzieli się o mieszka­
niu do wynajęcia po oka­
zyjnej cenie.

— Cztery pokoje z 
wszelkimi wygodami — 
mformnje ich dozorca.— 
Nie ma tylko łazienki...

— Oh, to nic nie szko­
dzi! — woła pan Brzu- 
siak. — My i tak rokrocz­
nie wyjeżdżamy nad mo­
rze!

POWIEDZONKA
— W arto by się rozer­

wać! — powiedział pe­
wien anarchista fabryku­
jąc maszynę piekielną.

*

— Będę sobie wyrzu­
cać! — cieszył się kamie- 
nitiznik po uzyskaniu wy­
roku eksmisyjnego na za­
legającego z płaceniem 
komornego lokatora.
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N azwę „ llanosów “ noszą n ieskończone 
ró w n in y  ja łow ych  stepów  w P ó łnocnej Ve­
nezuela. R ozciągają  się one od b asen u  rzeki 
O rinoko  aż k u  zboczom  gór granicznych , 
tw orząc  m artw ą  pustyn ię , n a  k tó re j n ie  /o sn ą  
n ie  ty lko  drzew a, ale n aw et traw y. Do n ie ­
daw na jeszcze „ llanosy“ należały  do n a jn ie ­
bezpieczniejszych i budzących  grozę tej czę­
ści A m eryki Po łudn iow ej, to  też każdy  s tro ­
n ił o d  n ich , jak  mógł. M imo to jed n ak  trze-

w ych znalazło  śm ierć w  piekle stepowym , a  oku la ry , ostrzegam ! Jest to  przedsięw zięcie
sępy zdobyły  w ielki m ają tek . Niech więc se- n ie ty lko  grożące odpow iedzialnością, lecz i
n io r nie pa trzy  n a  tę podróż przez różow e niebezpieczne!

Śa było  zapuszczać się w  nie n iekiedy, gdyż 
przez tę pustyn ię  p row adziła  n a jk ró tsza  d ro ­
ga do w ybrzeża, do m iast po rtow ych  L a  Gua- 
ry ra  i P u e rto  Gabello.

L udzie nie tyle bali się pustyn i, n a  k tó ­
re j nie było nigdzie k ro p li w ody, ile b andy ­
tów . k tórzy  podów czas grasow ali bezkarn ie  
w  „N anosach“ Dwie głów ne drogi, po k tó ­
ry ch  ciągnęły k a raw any , były  n iem al n a  ca­
łe j długości w ytkn ięte  w ysokim i słupam i, 
aby  w ędrow cy nie zbłądzili. B andy rab u ­
siów jednak  często w yryw ały  te słupy  i w ko­
p y w a ły  je w innych  m iejscach , aby  podróż­
nych w prow adzić  n a  m anow ce. Gdy nieszczę­
śliw i, po d ługim  b łądzen iu , ko n a li z w yczer­
pan ia  i p ragn ien ia , zb rodn iarze  zdobyw ali 
bez w alki cenne tran sp o rty  tow arów .

Co ro k u  dziesiątki ludzi g inęły  n a  pustyn i 
bez śladu. Choć niekiedy zn a jd y w an o  n a  ste­
pie zbielałe kości i zbu tw iałe  strzępy  odzie­
ży, nie m ów iły  one n ic  konk re tnego  o s trasz­
liw ych  tragediach, rozg ryw ających  się w  tym  
k ra ju . K araw any  m ogły w alczyć z u p a łam i i 
pragn ien iem , a naw et odp ierać  a tak i b an d y ­
tów  lecz przez czas długi n ie  by ły  w  stan ie  
zapobiegać zbrodniczem u p rzes taw ian iu  słu ­
pów . Złoczyńcy, k tó rzy  się tego dopuszczali, 
zw ani pow szechnie „sępam i p u s ty n i“ , przez 
długie la ta  drw ili z p raw a, spraw iedliw ości 
i  k a ry . Mogli to  czynić tym  ła tw ie j, że z jaw ia­
li się dopiero  w ów czas, gdy przew odnicy  i 
konw ojenci k a raw an  już n ie  żyli, albo  by li 
do tego stopn ia  w yczerpan i z p ragn ien ia , że 
n ie  m ieli sił do obrony.

Dzielny „gauczo“
Bob L enkins p rzyw ędrow ał do V enezue­

la z pam pasów  w dorzeczu A m azonki. Od 
gran ic  E k w adoru  na zachodzie aż do ujścia 
A m azonki na w schodzie znał ca łą  tę o lb rzy ­
m ią po łać lądu , o k ilkuse t ty siącach  k ilom e­
trów  kw adra tow ych  pow ierzchni, ja k  w łas­
n ą  kieszeń, przez la t w iele bow iem  w ałęsał 
się po n iej jako  „gauczo“ , p astu ch  bydła. 
T am  rów nież nauczy ł się pa trzeć  ze spoko­
jem każdem u n iebezpieczeństw u p ro sto  w  o- 
czy. D opóki m iał w  fu te ra le  p rzy  boku  sw e­
go „C olta“ , a pod ręk ą  swe „bo lo“ , ku lę  (na 
kulbace) z ow iniętym  dokoła niej lassem , nie 
lęka ł się ani d iab ła , ani śm ierci.

D latego nie m iał w cale resp ek tu  dla ste­
pów  wenezuelskich i nazyw ał je  pogard liw ie 
„garśc ią  tra w y “ , z k tó re j —  jego zdan iem  —  
w inien  b y ł sobie kp ić  p raw dziw y  m ężczyz­
na . Z tej też rac ji nie w ah a ł się an i chw ili, 
k iedy agen t handlow y F ilip o  zap roponow ał 
m u , aby jako  konw o jen t p rzeprow adził przez 
pustyn ię  do p o rlu  w P u erto  Cabello w ielki 
tra n sp o rt zielonej kaw y.

B eztroska, z jak ą  były  „gauczo“ pod ją ł 
się tego zadania , n iepoko iła  trochę  agenta, 
o strzega ł tedy  L enkinsa z nacisk iem :

—  N iech p an  nie zapom ina o sępach  p u ­
styni! Niech ich pan  nie lekcew aży, gdyż 
w ielu  już ludzi p rzypłaciło  lekkom yślność 
życiem! O statn io  znów  w prow adzono  w ielki 
tra n sp o rt na  b łędną drogę. D w udziestu p rze­
w odników  i ludzi z eskorty , a w raz  z n im i z 
g ó rą  trzydzieści zw ierząt jucznych  i pociąga-

Osiedlany byczek
Bob L enkins k iw nął głową.
—  D ziękuję panu , dom F ilipo, za o jcow ­

ską troskliw ość. Czy p a n  jednak  słyszał już 
kiedy o słonej p ustyn i Santa M argarita? 
Przecież w  po rów nan iu  z n ią  „llanosy“ ve- 
nezuelskie są park iem , do k tórego m ożna 
chodź<ć na  przechadzki. P rzed  la ty  p row adzi­
łem  przez pustyn ię  S an ta  M argarita  w ielki 
tra n sp o rt bydła. K ażdy w łaściciel stad  dzię­
k u je  n iebu , gdy p rzebyw a to  piekło, tracąc  
ty lko  czw artą  część bydła . J a  straciłem  w 
drodze ty lko  dw udziestą  część, a  i to  pad ły  
jedyn ie  słabsze sztuki, k tó re  n ie  m ogły znieść 
tru d ó w  d łuższej w ędrów ki. Czy teraz  będzie 
p an  spoko jny?

Agent w estchną ł tylko. Nie by ł spokojny, 
ale co m ia ł począć? Śltąd m ia ł w ziąć innego 
w odza k a raw an y ?  W  całym  Salwadorze nie 
było  dziś nikogo, k to  by  się na  to  odw ażył,

gdyż pow szechnie bano  się „sępów “ i n ik t 
nie m ia ł chęci spo tkać się z nim i.

W  trzy  dn i po te j rozm ow ie w szystko by­
ło gotow e, tak , iż k a raw an a  m ogła ruszyć w  
drogę. Dziesięć ciężko ob ładow anych  w o­
zów, z k tó ry ch  każdy  by ł zaprzężony w  sześć 
silnych w ołów , w yjechało  uroczyście z o sa ­
dy. Za n im i posuw ały  się dalsze dw a wozy, 
w iozące skó rzane  w ory  z w odą. Na sam ym  
końcu k łu sow ał m ały , kosm aty  byczek, o- 
siodłany ja k  koń.

Bob L enkins w ybra ł go sobie starann ie  
z w ielkiego stada. Z dum iony agent zapytał, 
do czego osiodłamy byczek jest m u  po trzeb­
ny.

—  To nasza „o sta tn ia  nad z ie ja“ , —  odpo­
w iedział z uśm iechem  Bob. —  Byczek jest 
d la m nie w a rt o w iele w ięcej od w szystkich 
w orków  z w odą. Adio, sen io r’

Zbłąkani w pustyni
W  drug im  dn iu  podróży  n ad  w ieczorem  W śród  przew odników  i strażn ików  pow- 

jeden  z w oźniców  stw ierdził, że k a raw an a  za- stało  poruszenie. Na tw arzach  ich  odb ił się 
b łądziła. S łupy, w skazujące drogę, sta ły , n ie  głęboki lęk. W szyscy wiedzieli, ja k  straszny 
ulegało  jed n ak  w ątpliw ości, iż w skazują  nie- los ich  czeka. O pow rocie  jed n ak  n ie  m ożna

w łaściw y k ierunek . Pow tórzy ła  się s ta ra  h i­
s to ria : przestaw iono  słupy  w zbrodniczym  
zam iarze skazania  k a raw an y  na  zgubę i zdo­
bycia  w  ła tw y sposób ład u n k u  tow aru . Była 
to  now a szatańska  sztuczka „sępów  pu sty ­
n i“

było  m arzyć. „Sępy p u s ty n i“ czuw ały i p o ­
sta ra ły  się u sunąć  zupełn ie  słupy, skoro  ty l­
ko m inęły  je  o sta tn ie  w ozy karaw any .

Bob L enkins zdaw ał sobie w  pełn i sp ra ­
wę z n iebezpieczeństw a, jak im  grozi rozpacz 
k ilkudziesięciu  p rzerażonych  do głębi duszy 
ludzi.

Wymowa lufy rew olw eru
W iedział, co teraz  m a począć. W yciągnął 

obydw a olbrzym ie swe rew olw ery  z fu te ra ­
łów i ośw iadczył spokojn ie::

—  C aballeros, w  tych  puk aw k ach  m am  
dw anaście ciężkich kul, a  dalszych trzydzie­
ści sześć o łow ianych  p igu łek  m am  za pasem . 
Pocisków  tych w ystarczy  m i do w ysłania 
w szystkich panów  n a  tam ten  św iat, jeśli zau ­
ważę, że usiłu jecie popełn ić  jakieś głupstw o. 
Co m am  na sercu, to  i n a  języku, p o słu ch a j­
cie w ięc m oich słów : jeśli k toś opuści swe

stanow isko, aby się ra tow ać  n a  w łasną  rę ­
kę, tem u  n a  uspokojen ie  w p ak u ję  w głowę 
o łow ianą pigułkę! Podobny  los spo tka k aż ­
dego, k to  by usiłow ał zbliżyć się do w or­
ków  z w odą! Pod tym  w zględem  n ie  będzie 
żartów . M am  zam iar n ak ry ć  kapeluszem  ca­
łe gn iazdo „sępów ". Jeśli się caballeros spi­
szecie, jak  m ężczyznom  przystało , zam iar 
m ój n a  pew no się uda. Jedziem y dalej, k ie­
ru ją c  się stale tym i słupam i, jak  gdyby się 
nic n ie  stało . N aprzód!

Zapasy wody znikły
Z dania te w ygłosił z tak ą  stanow czością, 

że n ie m ogło być m ow y o oporze. K araw ana 
ruszy ła  znow u i jęła sunąć  leniw ie przez sp a ­
loną słońcem  traw ę.

Bob L enkins dobrze sobie w szystko  roz 
ważył. „B anda sępów “ — m yśla ł —  chce  nas 
n iew ątp liw ie w ciągnąć w okolice; w  k tó rych  
nie m a an i k ro p li w ody. Gdy pom rzem y z 
p ragnien ia , łup  bez w ysiłku w padn ie  im  w 
ręce. Z b rak u  w ody padnie  jed n ak  i bydło, 
jakże tedy zaciągną do sw ej k ry jó w k i ciężkie 
wozy z k aw ą? W idocznie no ra  zb rodn iarzy  
m usi się znajdow ać w  pobliżu  p u łapk i, do 
k tó re j postanow ili n as  w ciągnąć. Nie w ątpię, 
że w  gnieździe sw oim  p o siada ją  on i u k ry tą

n ia , jak  tru d n o  jest n a  pustyn i odm ierzyć 
tra fn ie  odległość, skoro  rów nina  k łam ie  oku  
człow ieka. W rócił do wozów i rozdzielił 
sk ru p u la tn ie  ostatn ie zapasy  w ody. Z arów no 
ludzie, ja k  i zw ierzęta nap ili się jej dp syta. 
Po tem  Bob L enkins s tan ą ł znów  na  czele k a ­
raw any  i d a ł rozkaz do dalszego m arszu .

Spośród w szystk ich  zw ierząt nie n a p o jo ­
no  ty lko  m łodego byczka. Z w ytrzeszczonym i 
oczym a i w yw alanym , suchym  językiem  k łu ­
sow ał on z w ysiłk iem  obok  k a raw any . Z roz­
kazu  L enkinsa n ie  dano  byczkow i w ody juz 
w  dn iu  poprzedn im . W szyscy się dom yślali, 
iż Bob m a w  tym  jak iś cel.

D ochodziło  już południe, gdy k a raw an a  
d o ta r ła  do szerok iej w ydm y. K ilka w ołów  
stękało  już z w ysiłku , a z pysków  kapały  im  
śliny. B iedne stw orzenia, w y tężając  w szyst­
kie siły , ciągnęły jeszcze przez k ilka  m in u t 
wozy, a le po tem  padły  n a  ko lana  i odm ów i­
ły posłuszeństw a. W oźnice nie m ogli ich po ­
staw ić n a  nogi naw et batam i. K ilku ludzi 
w d łap a ło  się n a  grzbiet w ydm y i stw ierdzi­
ło, że n igdzie już n ie  w idać słupów . Do tego 
m iejsca doprow adziły  karaw an ę  „sępy pusty ­
n i"  i  tu  pozostaw iły  ją  w łasnem u losowi —  
straszliw ej śm ierci z p ragnien ia .

Bob L enkins jednak  cieszył się z tego. P o ­
lecił ludziom , aby  się n ie  ruszali z tego m ie j­
sca i trzym ali się razem . Potem  w siad ł na  
m łodego byczka i w y jecha ł na  n im  na  pusty ­
nię. Jak iś szósty zm ysł sk łon ił go do w y ru ­
szenia w  k ie ru n k u  w schodnim .

Woda...!
Byczek by ł już  śm ierteln ie znużony i w y­

czerpany. P o ty k a ł się co k rok , boki m u  d rż a ­
ły, e  nozdrzy  w ystępow ała różow a p iana , a 
jego  n a la n e  k rw ią  oczy p a trzy ły  tępo w p rze­
strzeń. N ieszczęsne zw ierzę usiłow ało  raz po  
raz się położyć, ale Bob L enk ins n ie  pozw a­
la ł m u  n a  to, popędzając  je  tw ardym i ciosa­
m i bata .

B rnęli tak  przez rozpalony  p iasek  n ie ­
m a l przez cztery  godziny. Nagle od rętw iałe  
zw ierzę podniosło  łeb. P rzez chw ilę w ciąga­
ło  łapczyw ie nozdrzam i pow ietrze w  p łuca, 
w ietrząc, a  po tem  zaryczało  przeciągle i  ru ­
szyło k łusem . Bob n a ty ch m ias t popuścił m u  
cugli. D rżący ze w zruszen ia  byczek p ad a ł 
k ilk ak ro tn ie  n a  ko lana , z ryw ał się jed n ak  
bezzw łocznie sam  i pędził dalej. Bob zesko­
czył z siodła, aby  u lżyć  zw ierzęciu i biegł o- 
bo k  niego, trzym ając  isię ręk ą  ku lbaki. Zwie­
rzę d o ta rło  do  w ydm y, w d rap a ło  się n a  n ią  
1 ryk iem  i zsunęło  w  dół. W ytężając  o sta tn ie  
siły, pogna ło  ja k  szalone n ap rzód . D obiegł­
szy do pew nego m iejsca, jęło . pysk iem  i 
przedn im i nogam i rozgrzebyw ać dziko p ia ­
sek.

T eraz  Bob L enk ins zaczął rozkopyw ać 
piasek. Zaledw ie d o ta r ł n a  głębokość stopy , 
n a tk n ą ł się n a  rozp ię tą  poziom o skórę w ołu, 
przy tw ierdzoną do cz te rech  k ró tk ich  kołków . 
U sunąw szy ostrożn ie  ze stw ardn ia łe j skóry  
piasek, znalazł p o d  n ią  to , czego się spodzie­
w ał: g łęboką studnię. O dkry ł u k ry tą  studnię  
„sępów  p u sty n i"  I . . .

Niespodzianka
Z aczerpnąw szy k ilk ak ro tn ie  w ody k ap e ­

luszem , n apo ił zwierzę i  sam  ugasił p rag n ie ­
nie. N astępnie w lazł n a  najb liższe w zgórze,

chaliby  z p ragn ien ia . T ak, na jlep ie j postą ­
pię, jad ąc  dalej w k ierunku , w ytkniętym  
przez tę bandę.

W  nocy k toś p ok ry jom u  pop rzeb ija ł i po ­
rozcinał p raw ie  w szystk ie w ork i skórzane, 
zaw ierające zapasy  w ody. R ano leżały  on e  
na w ozie spłaszczone i próżne. Suchy piasek 
pustyn i w essał łapczyw ie w odę, po  k tó re j nie 
zostało naw et śladu. U czestników  w ypraw y 
ogarnęło przerażenie. T y lko  Bob L enkins u- 
śm iechał się z zadow oleniem  i m ru cza ł do 
siebie: — D oskonale! Jesteśm y tedy w pobli­
żu gniazda sępów. Jeszcze trochę  cierp liw o­
ści, a  dostąp im y  w ątpliw ego zaszczytu spo t­
kan ia  się z n im i . . .

studnię, w  przeciw nym  bow iem  razie  pozdy-

Zwierząta odmawiają p o s t e ^ s t w a
Bob L enkins w d rap a ł się n a  najb liższą nożółtego tła p iasków  pustyn i. L aik  byłby

wydm ę i rozejrzał się badaw czo po pustyn i, niew ątpliw ie doszedł do w niosku, że konno
Daleko, daleko na północy d o jrza ł zieloną dolrze do tej sm ugi w ciągu jednego dnia.
sm ugę, odc ina jącą  się n iew yraźnie  od  brud- Bob L enkins jed n ak  w iedział z dośw iadcze-

aby się rozejrzeć  po okolicy, W  tejże chwili 
jed n ak  p ad ł n a  ziemię, jak  p iorunem  rażo­
ny , dostrzeg ł bow iem , że od póhrucy zb 1 a 
się do w ydm y ostrym  kłusem  nieznany je 
ździec. W idocznie czuł się zupełnie bezpiecz­
ny, gdyż nie zachow yw ał wcale ostrożności. 
D opiero  objechaw szy w ydm ę i ujrzaw szy o 
k ry tą  studnię, zatrzym ał się na c w i ę,

■Ą
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Reportaż z zakładu dla ociemniałych

Nie jeden  zapew ne z m ieszkańców  B yd­
goszczy przechodził dość często w  dó ł ulicy 
K rasińskiego obok w ielkiego gm achu  z czer-

—  C hciałbym  się w idzieć z panem  D yre­
k to rem  1

—  Jak  g o d n o ść .. .?

i / v i i i u i i i o n v  u i t i  u r v w i u v i i i y  VII w  L ty  U g V Z y .

w onych cegieł. R zadko jed n ak  k tó ry , choć 
na chw ilę w n ik n ą ł w  trag iczną  treść  lak o n i­
cznego nap isu , zam ieszczonego n a  fron ton ie  
gm achu : „ W o jew ó d zk i Z akład  dla Ociem­
n ia ły c h “. N apew no rzad k o  kto, bo któż m a 
n a  to  czas, albo chęć, ażeby tk liw ą pam ięcią 
lub  w spó łczu jącą  zd row ą źren icą  spojrzeć 
na  ten  g ruby  m u r czerw onego gm achu  i 
p rzedrzeć  się m yślą tam  do tych  tragicz­
n y ch  ludzi w iecznej nocy.

P rzes tąp im y  tedv próg dom u tych n a j­
nieszczęśliw szych z nieszczęśliw ych iptol, i 
będziem y choćby  na  k ró tk o  ich gośćm i oraz 
w czujem y się sercem  w ten  św iat inny, w 
św iat w iecznego m ro k u  i trag icznej mgły. 
U jrzym y tam  w ielk i cud  ludzk iej o fiary , 
człow ieczego pośw ięcenia garstk i pedago­
gów pow ołanych  najw znioślejszym , jak im  
ty lko  m oże być uczuciem , uczuciem  m iłości 
b liźniego —  do niesienia pom ocy w ydz e- 
dziczonym  z najw iększego m a ją tk u , w yzu­
tym  z najcudow nie jszego  n a  ziem i k le jno tu , 
jak im  jest w zrok  człowieczy.

W  m roczne godziny pow szedniego dn ia  
żarzy się jasnym  blask iem  cud m iłości b li­
źniego. On to sp raw ia , że ślepi w idzą, głusi 
słyszą, niem i m ów ią. I to  w szystko przy 
Bożej pom ocy, za sp raw ą  ofiarnego  serca 
ludzkiego.

*  *  *

Godz. 9 p rzed  po łudn iem . Nie bez pew ne­
go w zruszenia  u jm u ję  za żelazną k lam kę 
c iężkich  drzw i gm achu, k tó ry  jes t szkołą d la 
oc iem niałych . Na sp o tk an ie  w ychodzi p o r­
tier.

W  k ilka m in u t, bez żadnych  w stępnych  
„p res tiżow ych“ w yczekiw ań w przedpoko­
ju  jak  to się chętn ie p rak ty k u je  w śród n ie­
jednych  naszych dygnitarzy , znalazłem  się 
w rozległym , czystym  i jasnym  gabinecie 
k ierow nika  zak ładu . Jest n im  p. Józef Men-, 
cel. Nie po trzebow ałem  z n im  zjeść, jak  to

się m ów i beczki soli, ażeby rozm ow a w eszła 
n a  to ry  rzeczow ej in fo rm ac ji i sym patycznej 
pogaw ędki.

P odstaw ą każdej in s ty tu c ji jest je j s tro n a  
gospodarcza, ad m in is tracy jna . Od niej też 
zaczynam y w yw iad.

W łaścicielem  tego zak ładu  jes t starostw o 
k rajow e. Do tego zak ładu  p rzy jm u je  się o- 
c iem niałe dzieci począw szy od la t 7, a więc 
będące w okresie p rzym usu  szkolnego. —  
N ależy zaznaczyć, że przym us szkolny dla 
ociem niałych istn ieje  ty lko w dzielnicy za­
chodniej, to jest na P om orzu  i w  W ielko- 
polsce, a także na G órnym  Śląsku. W p raw ­
dzie tak  w  byłej K ongresów ce, jak  i w  Ma- 
łopolsce, a osta tn io  także  na  K resach  W scho­
dnich, są już podobne zakłady, ale podsta­
wą ich istn ien ia  nie jest lite ra  ustaw y, lecz 
społeczna chary ta tyw ność , k tó ra  w obecnych  
z b iedzonych czasach ku rczy  się, co zatym  
odbija  się u jem nie n a  rozw oju  tych  in s ty tu ­
cji. Z ak ład  dla ociem niałych w Bydgoszczy 
jest na jlep ie j postaw iony  i w yekw ipow any, 
choć budow a jego przez N iem ców  dokonana, 
nie jest o sta tn im  w yrazem  po trzeb  an i m e­
tod w ychow aw czych. P rzez k ilk a  la t is tn ie­
n ia  zak ładu  pod adm in is trac ją  po lską  w szy­
stko się jed n ak  popraw iło .

Zadaniem  w spółczesnej pedagogii, now o­
czesnego system u w ychow an ia  n iew idom ych, 
jes t dążność do stałego ich  za tru d n ien ia  ja ­
kim kolw iek zajęciem , w szakże bez c h a ra k ­
teru  przym usow ego, aby ich  w yprow adzić z 
tego dożyw otniego w ięzienia sam otności. W  
tym  celu  uczą niew idom ego porozum iew a­
n ia  się z innym i nieszczęśliw ym i, i  z całym

iw e w itio m i p r z y  p r a c y .

w rócił b łyskaw iczn ie , sp ią ł ko n ia  ostrogam i i 
chcia ł uciec galopem .

Lecz nag le  lasso  św isnęło  w  pow ietrzu . 
Rzem ień spę ta ł nogi ru m akow i, k tó ry  ru n ą ł 
na  ziemię. Zanim  jeździec zdołał się dźw ig­
n ą ć !  pom yśleć o ob ron ie , rów nież już leżał 
n a  p iasku, sk rępow any  silnie. Był do tego

a o słup ia ły  i p rzerażony , że m ilczał, 
ząc ty lko  n iep rzy tom n ie  n a  sw ego w ro-

jed n ak  m iał

st
8 |
&

ył to  m ieszaniec, tw arz 
bł rzałą z trw ogi.

-  W ięc jednego p taszk a  m am y już w si­
di h! —  zaśm iał się z zadow oleniem  Bob 
L i tin s . —  G niazdo jest, jak  p rzypuszcza­
ło ;, n iedaleko  stąd . D zień d o b ry , sen ior, cie­
sz się, że poznałem  pana!

Rzucił spętanego złoczyńcę p rzed  siebie 
n a  siodło i pom knął galopem  do  obozu. 
Część ludzi w ysła ł bezzw łocznie po wodę. 
P rzy  pom ocy pozostałych rozpoczął „p rzes łu ­
chan ie  zbrodn iarza . Sprali go tęgo bykow -

k tó ry , za łam u jąc  się k ilkak ro tn ie , w iódł na 
n a tu ra ln y  „dziedzin iec“, o toczony skałam i.

M ieszaniec postanow ił postaw ić  w szystko 
na  jed n ą  k artę . W y rw ał się z rą k  konw o jen ­
tów, gw izdnął p rzeraź liw ie  i popędził n a ­
przód  w ielk im i skokam i. Zaledw ie jednak  
przebiegł k ilka  m etrów , w  pow ietrzu  znów 
św isnęło złow rogo straszliw e lasso, a  b andy ­
ta, jęknąw szy  boleśnie, p ad ł n a  ziemię, ła ­
m iąc sobie nogę.

Z w iązano go błyskaw icznie, Bob L enkins 
jed n ak  nie trac ił już w ięcej ani chw ili i w raz 
z k ilku  ludźm i pobiegł naprzód . W szystko 
zależało teraz od tego, czy bandę uda się za­
skoczyć, czy nie. Po chw ili poszukiw acze 
znaleźli się n a  w olnej p rzestrzen i, gdzie w 
cieniu rozbitego nam io tu  leżało  około dziesię­
ciu zbirów , śpiąc w najlepsze. U słyszawszy 
hałas , zerw ali się na  nogi, pa trząc  z p rzeraże­
niem  na n ieoczekiw anych gości. Zanim  się 
zdołali o pam ię tać  i zo rien tow ać z sytuacji, 
rozbro jono  ich  i zw iązano. L udzie L enkinsa

pozostałym  "światem ludzi w idzących. Bez­
czynna siatka w zroku ślepca zaczyna odbie­
rać  w rażen ia  św iata w ew nętrnego, poczyna 
on już kon tro low ać przeżycia sw oje z prze­
życiam i innym i, sam otność jego nie w yda­
je m u się tragiczna.

Jak  też odbyw a się n au k a  w szkole nie­
w idom ych?

cam i, to  też zrezygnow ał z w szelkiego opo ru , nie m ieli z n im i w iele k łopo tu , było  to bc 
p rzy rzek a jąc  spełn ić  w szelkie ich  życzenia.
B ob pozostaw ił k ilku  ludzi n a  straży  przy  
w ozach, a  z pozostałym i ruszy ł w drogę, aby 
p ow ybierać  „sępy“ z ich  „gniazda“ . M iesza­
n iec  ich  e row adził.

Sępie gniazdo
W  odległości trzech  m il w  k ie ru n k u  

w schodn im  rozpościerały  się w śród dzikich, 
n ag ich  ska ł gęste i  pozornie nie do przebycia 
chaszcze  k a rło w a ty ch  pa lm  d em iow ydh . Pod  
c iosam i pięści L enkinsa m ieszaniec, zgrzyta­
ją c  zębam i z bezsilnej w ściekłośti, w skazał 
p o ta je m n e  przejście. Poszukiw acze, usunąw

w iem  ty lko  stado  podstępnych  i o k ru tnych , 
lecz tchórzliw ych  i zniew ieściałych sępów, 
zdolnych jedynie do rzucan ia  się na bezb ron ­
ne o fiary .

L udzie, należący do k a raw an y , na  k tó re j 
czele s ta ł L enkins, byli tacy  rozw ścieczeni, że 
n ie  ro b ili sobie z n im i ceregieli. P on iew aż w 
pobliżu  nie by ło  drzew , n a  k tó ry ch  m ogliby 
ich  pow iesić, pow iesili ich  n a  szubienicach, 
sk leconych ze słupów  drogow ych, k tórych  
bandyci nagrom adzili w iele w  sw ej k ry jó w ­
ce.

W  tak i sposób pustyn ia  m iędzy rzeką  O ri­
noko  i góram i granicznym i została uw olniona

szy nag ro m ad zo n e  celow o głazy, odkry li w ą- raz  na zawsze od sępów. D zisiaj jes t ona zu- 
ską szczelinę, tworzącą rodzaj korytarza, pełnie bezpieczna, (m),

w iększym  stopniu , niż n o rm a ln i ludzie. T o  
sam o je s t z dotykiem , k tó ry  jes t p rzew raż li­
w iony i w ysub teln iony , do  o s ta tn ich  m ożli­
w ych  gran ic . N atu ra , ja k  gdyby w stydząc  się 
swego ok ruc ieństw a  o b darzy ła  nieszczęśli­
w ych  innym  darem , n am  n igdy  n iedostęp ­
n ym  i osładza im  w  ten  sposób c iężar k a le ­
ctw a.

—  Dzieci, w eźcie książk i! —  m ów i n a u ­
czyciel.

Z rob iło  się cha rak te ry sty czn e  zam iesza­
nie, jak ie  byw a w  k ażde j szkole, gdy  pad n ie  
kom enda nauczyciela .

—  K lem ens czytaj!
W yw ołany  ch łopczyna, siedząc zaczyna 

czytać w yd łużonym i palcam i p o  w y p u k ły ch  
lite rach  książki, m ających  k sz ta łt k ropek . 
P rzeb ie ra  rączynam i po  lite rach , jakby  po­
suw ając  pa lce  p o  k law ia tu rze  fo r tep ia n u  i 
rów nocześnie rów nym , p ły n n y m  głosem  
m ów i:

„P rzyszło  lato , ju ż  po  w iośnie,
O pada k w ia t b ia ły  z drzew a,
Ale za to  ow oc rośnie 
I prześlicznie  n am  do jrzew a“ .

W  te j n iew idom ej scenie czy tan ia  jest 
coś ta k  tkliw ego, że człow iekow i n ie  ob y te ­
m u  ze św iatem  ow ych m aleń k ich  ludzi, łza 
w zruszen ia  ciśnie się do  oczu. N iejedno z 
tych  dzieci m a  źren ice zupełn ie  no rm alne ,, 
jasne, n aw et ład n e  oczy, a  przecież n ie  oczy. 
Go za  p rzeraź liw a  krzyw da! —

Ale opanow u jem y  w zruszenie. T u, ta  
szkoła, to  coś w ięcej aniże li szkoła, to  cu ­
dow ne san a to riu m , gdze n iew idom i uczą się 
patrzeć. L a to  d la  tych  m aleństw , to  ty lko  
ciepło bez te j k ra sy  i fa rb y , k tó ra  tak  w zrok  
radu je , słońce to  ty lko  n iew idzialna legenda. 
P roces do jrzew an ia  kw iecia w  ow oc to  je ­
no abstrak c ja . Ale dow iadu ją  się o  tym  
w szystk im  ze sw oich książek.

A cóż to za  k siążk i?  K ażda w ielkości 
m szału, a zam iast lite r posiada w ypuk ły  k ro p ­
kow any alfabet. M im o w ielk ich  rozm iarów  
elem entarza, jest on  bardzo  lekki, gdyż zro ­
biony ze specjalnego  pap ieru .

W  nauce  niew idom ych trzeba odróżn ić  
dw a m om enty , w tedy, gdy się uczy a lfabe tu  
w ypukłego, k tó ry  służy do porozum ien ia  się 
niew idom ego z n iew idom ym  i a lfabe tu  p ł a - , 
skiego zw ykłego, k tó ry  go zbliża do św iata  
ludzi pięciozm ysłow ycli.

Ten p ierw szy alfabet, najnow ocześniejszy  
system  B rallie 'a , jest to kom binacja  6 zw y­
kłych w ypuk ło  w ytłoczonych ha papierze 
kropek. K ropka stanow i lite rę  „ a“ , duże k rop  
ki poziom e —- literę „ b “, dw ie k ro p k i po­
ziome — literę  „c“ ltd . To sam o ze z n ak a ­
mi rachunkow ym i. K ropka oznacza „1“ , dw ie 
kropki pionow o um ieszczone „2“, a dw ie 
k ropk i poziom o ustaw ione „3“. K ropki też 
w różnych  sy tuacjach  tw orzą znaki p is a r­
skie.

N ieskom plikow any, jak  w idać, jes t a lfa ­
bet n iew idom ego, ale jakże skom plikow ana 
musi być technika czytania niew idom ego 
dw om a w skazu jącym i palcam i, k tó re  dla nie­
w idom ych są w tym  w ypadku  tym , czym  dla 
nas oczy.

Ale niew idom y przezw ycięża w szelkie 
trudności, taka iest w nim  tęskno ta  do rów -

Niewiaotffi pracują przy wj orne ko ov

W chodzim y do p rzes tronne j, w ielkiej 
klasy , zupełnie niczym na pozór nie. różn ią ­
cej się od klas no rm alnych . Klasa d ruga . Na 
ław kach  pom alow anych żółtym  kolorem , 
siedzą niew idom e biedactw a. Dzieci w wie­
ku od lat 10 do 12 W stają gdy w chodzim y 
z nauczycielem . Słyszą już n as z daleka. 
N iew idom y m a słuch  w yczulony w daleko

noupraw nien ia  z ludźm i innego św iata. 1 k a ­
żdy czyta biegle.

W  klasie nie może być więcej ponad 10 
uczniów. Inaczej kon tro la  nauczyciela byłaby 
u trudn iona. I niew idom i uczniow ie sobie 
podpow iadają  jak w innych szkołach, bo 
gdy jednem u zdarzyło  się, że na w ypuk łe j 
m apie n ie m ógł znaleźć B rdy uw ydatn ione j
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Wsi spokojna, wsi wesoła

Dwa tygodnie wiejskie! rzeczywistości

1 6

m m m

W iadomo, że lato jest bardzo miłe i peł­
ne uroku, ale tylko dla tych, którzy mogą 
sobie pozwolić wyjechać na letnisko do ja ­
kiejś miejscowości kuracyjnej, a przy tym 
m ają dobrze wypakowane portfele. Gorzej 
jest jednak z tymi szarymi ludźmi, którzy 
cały rok siedzieć muszą w ciasnych i brud­
nych murach miasta i wdychają jego wy­
ziewy, a co najwyżej raz w niedzielę idą 
gdzieś do pobliskiego lasu, rzeki cży sta­
wu, gdzie mogą na kilka godzin częściowo 
obnażyć swe chude i grzeszne ciało.

Urlop
Ponieważ do kategorii tych ostatnich 

śmiertelników należę również ja, przeto 
miałem nie lada kłopot ze sprawą spędzenia 
urlopu. Aż tu nagle ni z tego, ni z owego 
przychodzi do mnie kolega, urzędnik pań­
stwowy, którejś tam kategorii, i proponuje 
mi wspólne spędzenie urlopu gdzieś na za­
padłej, wsi spokojnej, wsi wesołej, byle_ ta ­
nio i wygodnie, byle z daleka od codzien­
nie spotykanych ludzi, a przede wszystkim 
tanio.

To ostatnie przypadło mi bardzo do gu­
stu, więc zaczęliśmy obmyślać plany, ale 
jakoś nic nie mogliśmy wymyślić. Wreszcie 
kolega zadecydował, że pojedziemy na 
pew ną wieś, gdzie już raz spędzał urlop, 
j a  jestem już taki, a takiemu wszystko jed­
no, więc z miejsca zaaprobowałem jego 
projekt i zacząłem czynić przygotowania 
do wyjazdu, polegające na mobilizowaniu 
gotówki, na którą naciągałem naiwnych 
bliźnich.

Szło to bardzo opornie, ale jakoś uzbie­
rało się kilkadziesiąt złotych i pojechali-

SmyWysiedliśmy na małej stacyjce Rokici­
ny, leżącej na szlaku Katowice — W arsza­
wa

P ow itanie „p an a  referen ta“
Okazało się, że kolega miał tam już zna­

jomość, bo pierwszy, napotkany Żydek, uj­
rzawszy nas, zaczął bić pokłony i serdecz­
nie witać „pana referenta". Usłyszawszy, 
jak tytułuje mojego kolegę, westchnąłem 
cicho i spojrzałem w niebo, postanawiając 
inaczej go już nie nazyw ać.

Dowiedziawszy się, że przyjechaliśmy 
spędzić tu urlop, aż podskoczył z radości 
i zaczął rozwijać przed nami horoskopy, 
cudne jak marzenie. _ ,

— Ja pana co powiem, panie referentu. 
W tedy, jak pan tu buł, to buło źle, a teraz 
to jest wszystko tanie, na bankrot. Ja pa­
nów pokaże gospodarza, co mu do miszka- 
nie prawie za darmo, mliko tyż„ a świże 
jajki, prosto od krowy są codziennie pa­
plał bez przerwy usłużny, starozakonny 
znajomy mego kolegi.

Spojrzeliśmy po sobie 1 kolega rzekł:
— Ano, kupić nie kupić, potargow ać

można. , . .  ...
W ziąwszy walizki do ręki, ruszyliśmy 

ociężałym krokiem za naszym przewodni-

n a  m apie w oskow ym  sznurk iem , drug i m u  n a ­
ty ch m ias t sw ym i palcam i usłużn ie  podpo­
wiedział, to  jes t w skazał. Zadziw ia n a s  o rien ­
tac ja  tych  m aleństw  w  o taczającej ich  w ie­
cznej nocy. C hodzą sam i p o  d ług ich  k o ry ta ­
rzach , sam i sic m y ją , czeszą, w ychodzą n a  
p rzechadzkę, n ie raz  tak  pew nym  krok iem , 
Że m a się złudzenie, iż to człow iek ob d arzo ­
n y  w zrokiem .

G dym w idzia ł ich  w  długiej obszernej sali 
n a  drug im  śn iadan iu , k tó re  sk łada ło  się ze 
k ro m ek  ch leba  z k ie łbasą  i  z k u b k a  kaw y, 
zdum iałem  się, że każdy  z n ich  tra fił n a  sw o­
je  m iejsce, n ik t  n ic  n ie  rozlał, n ie  rozbił. Je ­
dzenie w ychow ankow ie tego zak ładu  m a ją  
św ietne. D osta ją  je  p ięć razy  dziennie, to  też 
w idzim y u  tych  dzieci tw arzyczk i pełne, nie 
jeden  n aw et tu  się znajdzie g rubasek . Z apy­
ta łem  jednego z n ich :

—  Jakże , n ie  żal ci w akacji?

—  T u  m i jes t lepiej —  odparł.

W ierzę m u. K alectw o czy cierpienie m nie j 
dolega, gdy m am  obok  siebie tow arzyszy  n ie ­
doli. C ierpienie, bó l m a  w sobie psychiczny 
jak iś so lidaryzm  radości i w esela. Bo co taki 
chłop iec n iew idom y, czy dziew czynka zagu­
bien i na  w akac jach  w dom u, na  wsi, lub  w 
m ieście m uszą przeżyw ać? Są tam  ty lko  p rze­
cież ciężarem , popychadłem , a bodaj czy nie 
pośm iew isk iem  o k ru tn y ch  sw oich rów ieśn i­
ków . Obce m u  w szystko i on  jes t obcy w szy­
stk im . Czyż w idzi k iedykolw iek  uśm iech m a t­
ki, albo  kogo innego?

T u  w zakładzie ma sw ój św iat czynny 
ruch liw y , p racow ity , tu uczy się zapom inać, 
ie  jest obcy dla św iata. T u kształci się jego 
am bicja , że w grom adzie ludzkiej zajm ie We­

kiem, który przez cały czas nie zamykał 
ust. Mówił o swej chorej żonie, o handlu, 
o polityce, awanturach w.Palestynie i... pre­
mierze Składkowskim. Wreszcie doszliśmy 
do jakiejś typowej, wiejskiej zagrody.

— To już tu — rzekł usłużny Żydek.
Chałupa była świeżo pobielona, choć 

bardzo już sfatygowana. Ogrodzona była

wyszczerbionym płotem, którego malowa­
niem na „stalowy“ kolor zajęty był, jak się 
domyśliłem, właściciel zagrody.

—  Niech będzie pochwalony — rzekli­
śmy prawie równocześnie z „referentem".

—  Na wieki—  odparła stara już chłopi­
na, zdejmując z głowy coś słomianego, co 
niegdyś mogło być kapeluszem.

Nasze „m ieszkanie“
Gdy nasz przewodnik, mrugając zna­

cząco okiem, opowiedział kmiotkowi, o co 
chodzi, ten podrapał się po zmierzwionej 
głowie, odłożył na bok dużą szczotkę, któ­
rej używał zamiast pędzla i poprowadził 
nas przez podwórze do mieszkania. Zza 
węgłów spoglądało na nas nieufnie kilkoro 
nigdy chyba nie mytych i nie czesanych 
dzieciaków.

W reszcie weszliśmy do „naszej" izby. 
Uderzył mnie niemiły zapach gnijących 
kartofli, ściany byty pobielone jako tako, 
ale na całym suficie były wielkie plamy, 
świadczące o tym, że dach domu jest dziu­
rawy, jak sito. Całe umeblowanie składało 
się z łóżka, odziedziczonego chyba po pra­
dziadach, krzywego stołu, ławy i koślawych 
krzeseł. Na ścianach wisiało moc obrazów 
świętych, ale tak zniszczonych, że twarzy 
niepodobna było odróżnić. Na stoliku pod 
oknem stał gipsowy, duży posążek jakie­
goś świętego, z obtłuczonymi rękoma. Po­
za tym z każdego kąta wyglądała... nędza. 
Typowa nędza większości chłopów pol­
skich.

Kmiotek widocznie spostrzegł malujące 
się na naszych twarzach niezadowolenie, 
bo zaczął nam w naiwny sposób wychwa­
lać zdrowotność okolicy i zalety swej go­
spody, chcąc w nas wmówić Bóg wie co. 
Sekundował mu dzielnie Żydek, którego 
chętnie bym za oddaną nam przysługę wy­
targał za pejsy, podobne do zardzewiałych 
korkociągów.
. Spojrzałem bezradnie na „referenta", 

choć z góry wiedziałem, że się zgodzę na 
wszystko. Bo po prostu było mi żal tego 
biednego chłopa i chciałem mu dać trochę 
zarobić. Ale kolega też się wahał, aż wre­
szcie rzekł:

— No tak, ojczulku, ale tu strasznie 
czuć zgniłe kartofle...

— A bo niby pod podłogą jest piwnica 
na zimnioki, ale jom dzisiok opróżnię... — 
tłumaczył.

Zachęcony przykładem kolegi, chciałem 
i ja coś powiedzieć, więc, wskazując ręką 
na sufit, zapytałem, czy przez sufit leje się 
woda, że są takie plamy.

Sposób na deszcz
—  A no niby, jak dysc nie idzie, to się 

ta i nie leje — usłyszałem odpowiedź.
—  No, a jak deszcz pada?
—  To sie hań, na strychu, ustawio ba- 

lijki i cebrzyki i jest dobrze...
Zacząłem żałować, że nie zabrałem pa­

rasola i nie będę miał pod czym spać.
Z kolei zabrał głos mój „referent", wy­

pytując się biednego wieśniaka o różne dro­
biazgi, ąż wreszcie ni z tego, ni z owego 
zagadnął:

— A nie ma tu czasem karaluchów?
—  Cegój?
— Karaluchów!

co chodzi, bo podrapało się pb głowie 1 
rzekło z zakłopotaniem w głosie:

— Ano, ni ma, ale, jak by tak sobie pa­
nowie lcuniecnie życyli, to...

. I spojrzał bezradnie na żyda, który na­
tychmiast przyszedł mu z pomocą:

— Ni ma, ni ma, panie referencie. Jak 
sołtys z rozkazu pana premiera, nakazał

poziondek, to poziondek sie zrobi. Fawues. 
nie?

Po krótkiej naradzie, na boku postano­
wiliśmy... zostać i mieszkać w stodole. Je­
żeli jest jako tako czysta i jest siano, to śpi 
się nawet dobrze i przyjemnie.

Chcąc się cośkolwiek posilić, kazaliśmy 
sobie przygotować chleba, mleka, masła i 
jajek, ale okazało się, że oprócz litra mle­
ka, w całym domu nie ma nic. Rodzina od­
żywia się tylko mlekiem i kartoflami, obla­
nymi troszką śmietany, a każde jajko w y­
mienia się w sklepiku naszego przewodni­
ka na sól i naftę. To jest jedyny luksus, na

niej dowiedzieliśmy, rodzina ta od nowego 
roku nie ma już kawałka chleba.

Zostawiwszy kilka złotych na prowian­
ty i, poleciwszy doprowadzić izbę do jakie­
go takiego porządku, wyszliśmy na spacer 
przez wieś.

śniaka, który w dużej balii rozrabiał wap­
no z sadzami do malowania płotów. Zaczę­
liśmy z nim na ten temat rozmawiać. 
W sparty na szpadlu, chłopek pomstował, 
ile się zmieściło.

— A niech to psia ścierwo... A to przy 
szarwarku rób, podatki płać, maluj obórki, 
płoty, wychodki i ki diabeł wi co. Niedługo 
kożom nom jesće baby na stalowo malu- 
wać. I jak to wyglondo?

I rzeczywiście. Gdy się z daleka popa­
trzy na obecną wieś, widzi się coś tak 
pstrego, że aż oczy bolą. Bo jeden chłop 
nasypie sadzy do wapna mniej, inny wię­
cej, a jeszcze inny wcale nie nasypie i w 
rezultacie, jeden plot jest „stalowy", drugi 
biały, trzeci czarny, a jeszcze inny w ogóle 
nieokreślonego koloru. Ale malować trzeba 
ku czarnej rozpaczy najniższej instancji 
władzy, to jest sołtysów, którzy muszą te­
go dopilnować.

Przebyliśmy na tej wsi całe dwa tygod-' 
nie. Nocowaliśmy zawsze w stodole, na 
świeżo skoszonym i pachnącym sianie, od­
żywialiśmy się zaś zupełnie inaczej, niż w 
mieście. Najczęstszym pożywieniem był 
barszcz z kartoflami i to tak gęsty, że gdy 
pewnego razu wpadł do garnka kot — nie 
zabrudził sobie nawet łap. Mleko, w cenie 
25 groszy litr, kupowaliśmy u sąsiadów, 
bo mimo, iż gospodyni zawsze prawie go­
dzinę doiła krowę, ta nie chciała dać wię­
cej mleka, niż 5 litrów dziennie, a dla wszy­
stkich było to za mało. Jajka po 8 groszy 
sztukę kupowaliśmy od owego Żyda — 
przewodnika, który je skupował od chło­
pów, płacąc za nie solą i naftą i zarabia­
jąc na tym interesie również podwójnie.

Nie była to „wieś spokojna, wieś weso­
ła", jaką opiewają poeci, lecz rzeczywista 
wieś polska, niespokojna i naprawdę nie­
wesoła, ale nie żałujemy tych dwóch, spę­
dzonych na niej tygodni. Mieliśmy bowiem 
możność dokładnego poznania nagiej praw­
dy o wsi i to nie tylko tej, w której mie­
szkaliśmy, bo zwiedziliśmy ich w czasie 
pobytu na letnisku przynajmniej ze 20, mie­
liśmy możność poznania duszy chłopa, któ­
ry, choć czasem burzy się, jest jednak bar­
dzo lojalny, głęboko wierzący i dający 
gwarancję, że w razie potrzeby zdolny jest 
do największych ofiar, i poświęceń, czego

kazał nam mieć dla chłopa polskiego sza­
cunek i głębokie uznanie, (b)

Z okien, krytych słomą chałup, 
z otwartych obór i stodół i z ludzkich tw a­
rzy wszędzie wygląda N ędza.. .  I rzecz 
dziwna Na przybyszów z miasta ludzie ci 
patrzą z takim jakimś wyrzutem, jak gdy-

dykohviek  sk rom ne  w praw dzie, ale pożyte-
czne stanow isko . ■

  Do w idzenia  dzieci! —- M ówię na od-
chodne, głaszcząc p ierw szą z b rzegu główkę
chłopczymy.

—  D o w idzenia! —  Ogółem w yrecy tow a­
ła k lasa .

Gdym się zna laz ł ma k o ry ta rzu  cos m nie 
chw yciło  za serce, jakby  w y rzu t sum ienia. 
Zw ierzyłem  się m em u przew odnikow i:

P rzecież te  zachow anie się m oje, pan ie  
p rofesorze,, jes t n ap raw d ę  p row okacy jne: 
M ówię do tvch  co n ie  w idzą i n igdy dn ia  nie 
zobacza, „do w idzen ia“ n ie  w n ika jąc  w  treść 
konw encjonalnych  słów  pożegnania.

 O nie —  o d p a rł m ój rozm ów ca —  w ła ­
śnie całe nasze nastaw ien ie  pedagogiczne 
w zględem  n iew idom ych polega n a  zaciera­
n iu  różnic. Sugeruje im  się po  p ro s tu , że wa­
dzą. tak jak  m y. Na lekcjach  nie p o stęp u je ­
m y inaczej, bo n p . py tam y się „czy w idzisz 
tę  rzekę, góry“ stro fu jem y : „popa trz , jak iś 
b łąd  uczyn ił“ , a  nasi w ychow ankow ie naw et 
w sto sunkach  m iędzy sobą m ów ią, „widzę, 
w idziałem “ .i  to  im  spraw ia pew ną sa ty sfak ­
cję. P od  względem  psychologicznym  jes t cie­
kaw e chociażby to, że jedna  z dziew czynek 
już starszych  pod w pływ em  budzących  się 
uczuć kobiecej zalotności prosiła , ażeby jej 
spraw ić różow ą sukienkę. B iedactw o różo ­
wego ko lo ru  nie w idziało w życiu. A m oże 
widzi go oczym a innym i, oczym a idealnych 
m arzeń dziewczęcych, k tó ry ch  k o lo r różow y 
jest dla n iej ślicznym  tęczow ym  ornam en tem  
kolorystycznym , co ożyw i je j zm arłe  n a  w ie­
ki oczęta.

Może w łaśnie ten k o lo r rozsłoneczni je j 
duszę, n a  zawsze ciem ną k o ta rą  sm u tku  za­
k ry te  źrenice? (ben)

Nędza, nędza i jeszcze  raz nędza
by w każdym z nich widzieli współspraw­
cę swej niedoli.

Po drodze spotkaliśmy nieco schludniej­
szy domek, przed którym na ławie siedział 
sołtys. Nawiązaliśmy z nim rozmowę. Był 
jakoś bardzo wstrzemięźliwy, ale, gdy po­
wiedzieliśmy mu, że przyjechaliśmy tu na 
letnisko, język nieco mu się rozwiązał. 1 
mówił o... nędzy. Mieszkańcy wsi, to wszy­
scy prawie małorolni, spożywający jałowe 
kartofle w  pocie czoła. Gdy przyjdą żniwa* 
każdy z nich sprzeda zboża, ile się tylko 
da, aby mieć na zapłacenie podatków, na 
ubezpieczenie, które jest przymusowe i nr 
niezbędne reperacje budynków. Po żniwacl 
zboże jest tanie i wtedy zamożni kupcy 
przeważnie Żydzi, skupują je i trzymają a 
do przednówka, kiedy zboże jest bardz< 
drogie, a wtedy sprzedają, zarabiając wie! 
kie sumy. Nieraz zdarza się, że chłop, ku 
pując na wiosnę korzec zboża, płaci za nic 
dwa razy tyle, za ile je sprzedał ubiegłego 
roku w czasie żniw.

Podobnie przedstawia się sprawa z ży­
wym inwentarzem, a zwłaszcza z końmi. Z 
powodu braku paszy, większa część wie­
śniaków wyzbywa się na jesieni koni, któ­
re im są wtedy mało potrzebne i dlatego 
konia można jesienią nabyć na wsi za bez­
cen Na wiosnę zaś jest ta sama historia, 
co ze zbożem. I tak biedny chłop nigdy me 
może związać końca z końcem. Słonina, 
czy kawałek mięsa, to luksus, na który mo­
że sobie pozwolić dwa, trzy razy do roku 
z okazji wielkich świąt.

Długo snuła się smutna opowieść sołty­
sa o niedoli chłopskiej, o nędzy, którą przez 
dwa tygodnie oglądaliśmy na własne oczy 
i o której nieraz jeszcze opowiadał nam 
miejscowy duszpasterz i nauczyciel szkoły 
z sąsiedniej wioski.

No i malowanie płotów
Gdy przygnębieni sołtysowym opowia­

daniem wracaliśmy do swego locum, spo­
tkaliśmy przed jedną z chałup jakiegoś wie­

Supeimikroskop, który powiększa oglądany 
przedmiot przeszło sto tysięcy razy, przy pomo­

cy promieni elektrycznych.

CIEKAWOSTKI Z WYSTAWY NOWOJOR­
SKIEJ.

Komunikat kom itetu nowojorskiej wystawy 
światowej donosi, że zarząd kolei Londyn, Mid­
land and Scottish Railway wysyła na tę wysta­
wę cały pociąg, znany pod nazwą „Coronation 
Scot“. Pociąg ten, kursujący na linii Londyn — 
Edynburg, wysiany zostanie w składzie ośmiu 
wagonów i jednej lokomotywy i przed wysła­
wieniem go na terenie wystawowym odbędzie 
podróż okrężną po Stanach, przy czym odwie­
dzi 38 miast, odbyw ając podróż 5.000 kim.

Poza Niemcami, jedynym państwem obcym, 
które wycofało się z now ojorskiej wystawy z 
powodów natury  politycznej, udziału swego rów­
nież odmówiły stany Oregon i Kalifornia. Tłem 
tego wycofania są sprawy obrażonej miłość 
w łasnej tych Stanów, uważających, że Nowy 
Jork  nie trak tu je  ich z należytym respe em. 
Jak  wiadomo, największe miasto Kalifornu, _ ° 
Francisco ,również w roku przyszłym niM-c 
dzie w łasną wystawę światową.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI

Bogaty arystokrata  p. Zawieyski, poślu­
biwszy panienkę s  niższej sfery, rozchodzi 
się a nią później a nieznanych powodów. 
Córka Ich, Maja, dorósłszy, postanowiła zba­
dać przyczyny tego dram atu rodzinnego 1 
odwiedza rozsianą po k ra ju , nieznaną so­
bie rodzinę matki, baw iącej w Szwajcarii. 
Szuka przy tym podświadomie młodego 
„Człowieka a m iniatury", k tórą znalazła 
przypadkiem  w domu przyjaciółki, Krzysl. 
M aja w czasie swych wędrówek po Polsce 
przeżywa wiele w strząsających przygód, 
pod których wpływem następuje w duszy 
panienki przełom i postanaw ia ona zostać 
jednostką pożyteczną dla społeczeństwa. 
O dnajduje nadto swój ideał — „Człowieka 
a m iniatury". Jest to  miody dr. Przyłnckl, 
lekarz, praktykujący w Staszowie. Maja o- 
sledla się w tym miasteczku, aby być bli­
żej ukochanego, niestety — Przy łucki zda­
je  się nie zwracać na nią najm niejszej u* 
wagi.

20  m a ja  1924 . 
S k o ń czy łam  ju ż  p ra w ie  w sz y s tk ie  

lek c je  z m o im i u czen n icam i i u c z n ia ­
m i. N ie  lu b ię  m iesięcy  w ak ac y jn y c h . 
Z a  dużo  m am  w o ln e g o  czasu . A  w io ­
sn a  je s t  d la  m n ie  o k re se m  n a jg łę b sz e j 
g o ry czy ...

Ś w ia t ca ły  o d ra d z a  się, p rz y s tra ja  
w  n o w e  k w iec is te  sz a ty  ludzie  w ese l­
si są i b a rd z ie j n iż  zw y k le  ro ześm ian i. 
T y lk o  w  m o im  ży c iu  n ic się  n ie  zm ie ­
rź  a , ch y b a  na  g o r s z e j  b o  a -k a ż d y m  ro ­
k ie m  w y g n a n ie  m o je  s ta je  się  b eżn a- 
d z ie jn ie jsze ...

Ja k ż e  cu d n e  b y ły  m o je  w io sn y  w  
W a w ic a c h !  Ja k ż e  k o c h a ła m  i p a rk , i 
las , i p o la  o  te j  p o r z e ! S łow ik i. K s ię ­
życ  z a g lą d a ł do  p o k o ju  i b u d z ił m nie 
do  szczęścia ... i s łońce  o św icie  b u d z i­
ło  m n ie  do szczęścia...

Życie b y ło  n a jp ię k n ie jsz y m  u śm ie ­
chem .

Ja k ż e  to  w sz y s tk o  da lek ie  je s t, ja k ­
że n ie re a ln e  w y d a je  się n a w e t w e

co ob ecn ie  n ie  w ie rz y ) , że n iczeg o  ź  
m ej s tro n y  n ie  o siąg n ie .

Z re sz tą ... sam a  p rzec ież  d o w o d z i­
łam , że w  cz ło w iek u  są w sz y s tk ie  m o ­
żliwości.. D laczeg o  w ięc  w łaśc iw ie  
m ia łb y  n ie  m ieć  nadziei...

D a w n ie j zd aw ało  m i się, że n ie p o ­
tra f ię  n ik o g o  n ien aw id z ieć . T e ra z  
n ien aw id zę . D z is ia j sądzę , że n ie po ­
tra f ię  n ik o g o  p o k o c h a ć  —  m oże ju t r o  
p o k o ch am . C zy  ja  w iem .

A le  w  g ru n c ie  rz e c z y  w  te j ch w ili 
je s t  m i w sz y s tk o  jed n o .

. . .  ma wielke niebieskie oczy

w sp o m n ie n iu  w  p o ró w n a n iu  z b e z lito ­
sn ą  rz e c z y w is to ś c ią !

P rz y n io s ła m  sob ie  d z isia j pęczek  
fio łków . P a c h n ia ły  ta k , ja k  n asze  
p o lsk ie . W c h ła n ia ła m  ich  zap ach  . z 
z a m k n ię ty m i oczam i i w m aw ia łam  
sob ie , że je s te m  —  t a m .

C ałym i n o cam i te ra z  śn i m i się —  
P o lsk a . R o z m a ita . T a k a  i inna. A le 
w sz y s tk o  je s t  p o lsk ie , w sz y s tk o  dz ie ­
je  się  po  po lsk u , w szy scy  d o k o ła  m nie 
m ó w ią  po  p o lsk u . D rz e w a , tra w a , 
k w ia ty , n ieb o  i słońce — . w sz y s tk o  
ta m  je s t  inne, w sz y s tk o  m a sw ój w y ­
ra z  sp ec ja ln y , b lisk i, .z n a n y , k o c h a ­
ny...

* '  B , '{t.Ą f  #*ff

W id z ę  w  w y o b ra ź n i, ja k  po  d u ­
żym  tra w n ik u  w  w aw iok im  o g ro d z ie , 
b ieg a  s ie d m io le tn ia  ja sn o w ło sa  dz iew ­
czynka . M a w ie lk ie  n ieb ie sk ie  oczy.

M a j a .

J a k a  ty  je s te ś  te ra z , có reczk o  m o ­
ja  n a jd ro ż sz a ?  J a k  w y g lą d a sz ?  Ja k ie  
m asz  u sp o so b ie n ie ?  C zy  z a d a je sz  już  
sob ie  p y ta n ia , d laczeg o  in n e  dzieci 
m a ją  m am u sie  p rz y  sob ie , a ty  n ie?  
C zy  m o że  p o w ied z ian o  Ci, że... u m a r­
ła m ?

Z a co ty le  c ie rp ien ia , m ęki, tę sk n o ­
ty  zn o sić  m uszę , za  c o !!

N ie  p ro sz ę  B o g a  d la  sieb ie  o nic 
—  p ró cz  je d n e g o : żeb y m  C iebie,
d ziecko  m o je , choć  ra z  je d e n  p rz e d  
śm ie rc ią  zob aczy ła .

O  n ic  w ięce j, bo w  se rcu  m y m  nie  
m am  m ie jsca  n a  —  p rzeb aczen ie .

25  m a ja  1924 .
D e B ra g e to n  o d w ied za  m n ie  d o sy ć  

często .
Ju ż  m n ie  n ie  m ęczą  je g o  w izy ty . 

J e s t  d e lik a tn y  i d y sk re tn y . M am  w ra ­
żenie , że je s t d o b ry m  i p ra w y m  czło­
w iek iem . N ie p o trz e b n ie  ty lk o  k o ch a  
się  w e m nie ... B o w ięm „ że się kp - 
c h a f ^

P o w ie d z ia ła m  m u  k tó re g o ś  dn ia, 
ż eb y  nie ro b ił sob ie  co do  m n ie  ż a d ­
n y ch  n adz ie i, n a p o m k n ę ła m , że w obec  
te g o  m oże lep ie j b ęd z ie  d la  n ieg o , je ­
śli p rz e s ta n ie m y  się w id y w ać .

P ro s ił, ż eb y m  m u n ie  z a b ra n ia ła  
p rz e b y w a ć  w  m oim  to w a rz y s tw ie .

P o w ie d z ia ła m  uczciw ie , ja k  się do 
n ie g o  o d n o szę  —  sk o ro  p o m im o  te g o  
chce b rn ą ć  d a le j —  n iech  b rn ie . M o­
że po p e w n y m  czasie  p rz e k o n a  się (w

Ahon. nr. 43315. Odpowiedź i porada w ga­
zecie niemożliwa ;chyba ustnie w redakcji, lecz 
tylko przed południem.

Abon. nr. 13637. W arunki pożyczek dla nie­
podległościowców i działaczy zasłużonych dla 
sprawy polskiej na  Górnym Śląsku z Sl. Fun­
duszu Wojew. w myśl uchwały Śląskiej Rady 
W ojewódzkiej podaliśmy wyczerpująco tak w 
„Polonii“ jak  i „7 Groszach“.

„Łodzianinowi". S tarania beznadziejne. Szko­
da  kosztów.

Stały Czyt. „W atra". Obecna umowa jest 
wiążąca. Można ją  wypowiedzieć, stosunek za­
trudnienia rozwiązać i zawrzeć nową umowę 
pracy i służby na dogodniejszych warunkach. 
Zależy to od woli Pana a więcej jeszcze praco­
dawcy, czy się na nowe warunki płacy zgodzi.

J. K. Ł. S. W każdej drogerii są do nabycia 
środki do wytępienia robactwa mieszkaniowe­
go. Jeden jest atoli środek uniwersalny, m ia­
nowicie — utrzymywać mieszkanie w wzorowej 
czystości.

F . Z. Siemianowice. Sporyszu ani upraw iać 
an i wyhodować nie można. Nie ma też dotąd 
środka na wytępienie go. Sporysz jest grzyb­
kiem  pasożytnym, pojawiającym się na kłosach 
dojrzewającego żyta. Grzybek ten ma własności 
bardzo szkodliwe i m ąka z żyta sporyszowego 
wywołuje u ludzi niebezpieczne choroby. W 
lecznictw ie używany jest sporysz jako środek 
lekarski celem pobudzenia bólów kurczowych 
u położnic.

__ W. W. Katowice. Podanie należy wnieść 
do D yrekcji Policji Państw ow ej w Katowicach.

— Abon. nr. 25398, Szopienice. Może być, że 
nolicja potraktu je całą sprawę jako błahostkę i

kary  nie nałoży. W  każdym razie może się pan 
w razie ukaran ia  policyjnego odwołać do sądu 
grodzkiego. Czy nie lepiej cały spór załatwić 
ugodowo?

-— Abon. nr. 55 L. 55. Skoro pan w dwóch 
instancjach sprawę wygrał, a  firm a zrobiła od­
wołanie i spraw a utknęła w apelacji, to nie ma 
innej rady, jak  czekać na ostateczne rozstrzy­
gnięcie i dotąd firm ię nic nie płacić.

— Abon. nr. 4266, J. H. Może się pan odwo 
lać na nieprzychylną decyzję starostw a do Urzę 
du wojewódzkiego, lecz czy to odniesie jaki sku 
tek, nie można przesądzać. — 2) N aturalnie wy­
starczy zaświadczenie W ojsk. B iura Hist., że byt 
pan czynnym członkiem P. 0 . W.

— G. J. W ilcza. Szkoła Rotwanda i W awel­
berga przyjm uje kandydatów  tylko 'z m aturą 
gim nazjalną.

—  Abon. nr. 55912, M. A. W edług opisu to 
mieszkanie jest norą, cuchnącą stęchlizną, k tó­
rej grozi zawalenie. Jedyna rada. Niech pan 
idzie do Urzędu gminnego i żąda, by przyszła 
na miejsce kom isja m ieszkaniowa-sanitarna. Jest 
obowiązkiem właściciela domu doprowadzić 
mieszkanie do porządku. N aturalnie podczas re­
nowacji musi się pan wyprowadzić, ale mimo 
to nie traci pan upraw nień w ynikających z u sta ­
wy o ochronie lokatorów. Ale czynsz należy w 
całości przed reperaturą  uiścić.

— Abon. nr. 33933. Skoro m ajster nie ma 
prawa do szkolenia uczni, to chociażby pan 
przepracował u niego 5, a nawet 10 lat, nie zo­
stanie pan dopuszczony do eg!zaminu czeladni 
czego. Py ta  się pan co robić? Niech ojciec (wzgl. 
opiekun) zażąda od m ajstra, by spisał umowę 
nauki na form ularzu Si. Izby Bzem. Jeśli się bę 
dzie ociągał, to najlepszy dowód, że mu uczni 
trzymać nie wolno. W tedy poszukać innego 
prawdziwego m ajstra, spisać umowę, a on z 
pewnością te 9 mies. panu zaliczy. Obecnemu 
majstrowi nie płacić ani grosza.

K. D, Dąbrowa. Szkoła Górnicza przyjm u­
je tylko praktykantów , t. en. takich chłopców,

którzy już na kopalni rok albo dwa prak tyko­
wali,- t. j. przeszli wszelką pracę górnika. O 
przyjęcie za praktykanta  musi się już każdy 
sam wystarać.

— Abon. nr. 32889, Chorzów. Sublokator nie
opłaca gospodarzowi żadnych opłat ani za wo­
dę, ani dodatku sublolcatornego. To załatwia 
główny lokator, a w jaki sposób on się z swymi 
sublokatoram i rozlicza, jest jego sprawą. Gospo­
darza nic to nie dotyczy. Sublokator nie ma 
obowiązku czyszczenia schodów, sieni, ustę­
pów i t. p.

,— Stały abon. Paw. Adres: Konsulat Rzeczy­
pospolitej Polskiej Szczecin (Stettin, Arndstrasse 
30). Szczecin leży w niem. prow incji pomorskiej 
(Pommern).

— Abon. nr, 32374. Jednym  słowem jest pan 
naiwnym, ale dobrodusznym safandułą, że pan 
zgodził się w urzędzie miejscowej Opieki Spo­
łecznej na podział renty. Przecież na litość bo-

I  c ze rw ca  1924 .

Z ro b iliśm y  w c z o ra j ' z m o im  to w a ­
rz y sz e m  p ię k n ą  w y c ieczk ę  p o  jez io ­
rze  G en ew sk im . M ieszk am  tu  ju ż  
k ilk a  la t, a n ig d y  n ie p rz y sz ło  m i do  
g ło w y  z ro b ien ie  ta k ie j w y p ra w y . 
O w szem , p ie c h o tą  ch o d z iłam  d a le k o  
w zd łu ż  w y b rz e ż y  je z io ra , a le  n ie  
p rę d k o  p o  o s ied len iu  się  w  G en ew ie , 
P rz e z  d łu g i s z e re g  p ie rw sz y c h  m ie­
s ięcy  n ic  m n ie  n ie  in te re so w a ło , n ie  
b y łam  n a w e t w ra ż liw a  n a  p ięk n o  tu ­
te js z e j o k o licy . P o te m , p o te m , b łą­
k a ła m  się w ie le  p o  m ieśc ie , zw łasz ­
cza je g o  s ta re j  dzie ln icy . D łu g im i 
g o d z in a m i p rz e s ia d y w a ła m  w  b ez lu d ­
n y ch  m ie jscach  n a d  jez io rem , w p a try ­
w a łam  się w  p o tę ż n y  szczy t M o n t-  
B län c ,' ta k  fa n ta s ty c z n ie  —  ja k  w  
b a jce  —  z m ien ia jący  sw ó j k o lo ry t. 
K a rm iła m  b ia łe  m ew y , k tó ry c h  c ichy  
lo t m a coś w  sob ie  d z iw n ie  k o ją c e g o  
i u sp a k a ja ją c eg o ...

N ie  ro b iła m  ty lk o  ża d n y c h  w y cie­
czek, k tó re  z m u sz a ły b y  m n ie  d o  
z m ieszan ia  się z tłu m e m , do p rz y m u ­
so w eg o  o b c o w a n ia  z  ludźm i. O d w y ­
k łam  zu p e łn ie  od ro zm o w y , od  to w a ­
rz y s tw a .

(Ciąg dalszy nastąp i)

skąt czy z pana winy opadła pana gruźlica, któ­
ra spowodowała przedwczesną em eryturę? Ta 
dobrowolna umowa nie obowiązuje do nitizego. 
Skoro żona nie chce wspólnie żyć i żąda ali­
mentów na utrzym anie, to musi przeprowadzić 
i uzyskać w sądzie rozdział od stołu i toż a, ft 
wtedy sąd ustali wysokość alimentów najwyżej 
dwie piąte zasadniczej em erytury męża. Jed ­
nakże tego nie pochwalam, bo co Bóg złączył, 
niechaj człowiek nie rozłącza...

— Abon. nr. 66271. Radzę sprawę skierować 

do prokuratora. R&szta sama się znajdzie.

— Stały Czytelnik, Wadowice. Przymusowa 
licytacja (subhasta) nieruchomości anuluje 
wszelkie umowy, a więc i dzierżawę pana. P re­
tensje swoje należało wnieść w term inie przez 
sąd wyznaczonym przed licytacją. Nowonabyw- 
cy pretensje pana nic nie obchodzą.

Prowokacyjny atlas
Na wiosnę bieżącego roku w ydany  zo­

stał w  Berlinie atlas geograficzny „Knaurs 
W eltatlas“,

Atlas ten, opracow any pod kątem  wi­
dzenia in teresów  niem czyzny, interesuje 
nas przede w szystk im  dlatego, że spraw y 
polskie traktuje niesłychanie bezcerem o­
nialnie, przynosząc tendencyjne inform a­
cje, niepraw dziw e mapy, określające błęd­
nie granice Rzeczypospolitej, fałszyw e 
objaśnienia oraz szereg prow okujących 
wypowiedzi (np.: „Polska jest pojęciem 
geograficznym , a nie państw ow ym “). P o ­
za tym  m apy, pośw ięcone Polsce, posia­

dają nom enklaturę niemiecką oraz grani­
ce Niemiec przedw ojennych, zakreślone 
na dzisiejszym  obszarze państw ow ym  
Rzeczypospolitej.

Atlas pow yższy, znajdujący się w du­
żych ilościach w  księgarniach polskich, 
został skonfiskow any przez w ładze admi­
nistracyjne we Lwowie. Przypuszczać 
należy, że i na pozostałym  obszarze kraju 
władze nie tylko zlikw idują pow yższe 
szkalujące Polskę w ydaw nictw o, lecz do­
łożą rów nież starań , by tego typu publi­
kacje nie m iały w  ogóle do Polski dostę­
pu.
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Polak#
W  chwili, gdy Paryż, a z nim cały naród 

francuski szaleje z entuzjazm u na cześć k ró ­
lewskiej pary angielskiej, uwaga całego świata 
politycznego skierowana jest bacznie na rozm o­
wy przeprowadzane między najwyższymi do­
stojnikam i obu krajów. Od wyników tych roz 
mów zależy bowiem niewątpliwie dalszy pokój 
na świecie, którego najlepszą gw arantką jest 
potęga zjednoczonych arm ii brytyjskiej i fran ­
cuskiej. .

H istoria uczy, iż niejednokrotnie wielką ro ­
lę w dziejach odegrały kobiety, stojące przy 
boku władców tego świata. To też z rów ną uwa­
gą śledzi się osobę małżonki króla W ielkiej 
Brytanii i cesarza Indyj, królowej Elżbiety, 
k tó ra  zdaniem opinii od chwili w stąpienia na 
tron króla Jerzego VI, jest jego najbliższym do­
radcą i powiernikiem.

Żyje w Polsce człowiek, który przypadkowo 
był świadkiem pierwszego poznania się obecnej 
pary  królewskiej, który przez chwilę stał się 
fragm entem  w historii życia królowej Elżbiety. 
Jest nim  Polak, inż.-agronom p. Sterczyński, 
wychowanek angielskiego zakładu naukowego, 
obecny dyrektor f-my „Eksport Rolny“ w Gdy­
ni.

Korzystając z uprzejmości dyr. S. uzyskali­
śmy niezm iernie ciekawy wywiad, który w świe­
tle niedawnych uroczystości paryskich, nabiera 
cech dokumentu. Jest to bowiem wspomnienie 
o pierwszej miłości księcia Yorku, Alberta i la ­
dy Elżbiety Małgorzaty Bowes-Lyons, obecnych 
królestw a W ielkiej Brytanii, dostojnych gości 
Republiki Francuskiej.

W spomnienia p. S. z dawnych, dobrych cza­
sów londyńskich są tak ciekawe ze względu na 
ich aktualność, że słucha się ich z niesłabnącym 
zainteresowaniem. W  samej rzeczy historia jest 
zupełnie prosta. D yrektor Sterczyński, syn za­
możnych ziemian z b. Królestwa, po ukończeniu 
szkoły średniej w W arszawie wyjechał na stu­
dia rolnicze do Anglii. W kilka lat później koń­
czy Królewską Akademię Rolniczą z dyplomem 
Inżyniera - agronom a i uzyskuje posadę w jed­
nym  z poważnych towarzystw rolniczych w 
Londynie. Rok 1920 zastaje p. S. na stanowisku 
kierow nika londyńskiego oddziału Centn Syn­
dykatu Rolniczego w Warszawie. W tym też 
czasie zaprzyjaźnia się młody inżynier - agro­
nom  z ówczesnym sekretarzem  poselstwa an 
gielskiego w W arszawie, który z kolei poznaje 
go ze swym przyjacielem Jackiem  Balfourem, 
siostrzeńcem wielkiego lorda Balfoura.

Dostanie się przeciętnego człowieka do kół 
arystokracji angielskiej jest rzeczą niezm iernie

z królowa

Z BLISKA 
I Z DALEKA

trudną. Ponieważ było to jednak w okresie po­
wojennym, nacechowanym pewnym rozpręże­
niem formy, etykiety i tradycji, co dawało się 
wówczas odczuwać nawet w najbardziej ary­
stokratycznych rodach, nic więc dziwnego, że 
młody, wykształcony, dobrze prezentujący się 
i układny człowiek, posiadający zwłaszcza tak 
znanych przyjaciół,»potrafił w krótkim  czasie 
wejść do towarzystwa, o  którym często nawet 
marzyć nie mogą, członkowie rodzin wielkich 
milionerów amerykańskich.

Z hr. Elżbietą Bowes-Lyons poznał się p. 
S. na balu wydanym przez lady Arthurową Ja 
mes, spokrewnioną przez wielki ród Cavendish- 
Banting z rodziną panującą. Był to pierwszy bal 
młodziutkiej je j siostrzenicy lady Elisabeth Bo­
wes-Lyons, córki hrabiego Strathm ore i Kong 
hom e, wchodzącej po raz pierwszy w t. zw. 
„wielki św iat“, towarzyski. Rodzina młodej pan­
ny jest jedną z najstarszych rodzin szlacheckich 
w Szkocji, nic więc dziwnego, że w przyjęciu 
wydanym przez lady Jam es wzięli udział przed­
stawiciele najlepszych rodów angielskich.

Rzadkiego w tym dostojnym gronie gościa, 
p. S., uderzyła od pierwszego spojrzenia cieka­
wa uroda młodziutkiej lady Elżbiety. Była to 
czarująca ciemnowłosa panienka o regularnych, 
typowo szkockich rysach twarzy i ciemnolilio- 
wych oczach. Przedstawiony przez Jacka Bal­
foura, zachęcony miłym uśmiechem, młody i 
przystojny Polak zaprosił ją  do tańca, pierwsze­
go oficjalnego tańca w jej życiu. Nie odmówiła 
i po chwili p. S trzym ał w ram ionach maleńką 
osóbkę, o filuternie zaczesanej grzywce — która 
— któżby się mógł wówczas spodziewać — w 
kilkanaście la t później została Królową W iel­
kiej Brytanii.

— Pam iętam  dobrze — mówi dyr. Sterczyń­
ski — tak jakby to było wczoraj, — rozmowę 
jaką prowadziłem z nią w czasie balu. Co praw ­
da byłem dla niej tylko układnym  i miłym cu- 
dzoiziemćem, ale kilkakrotny taniec ze mną, 
zwrócił uwagę m ojej danserki na moje pocho­
dzenie. Rozmawialiśmy — pamiętam — o cięż­
kich chwilach, jakie  przeżywała wówczas Pol­
ska, krwawiąca w tym czasie w tragicznych 
bojach ze wschodnim najeźdźcą. Młoda lady, 
nie orientow ała się dokładnie w sytuacji poli­
tycznej, ale w yrażała mi wiele współczucia i 
wielki podziw dla „bohaterskiego narodu pol­
skiego“.

Około godziny 11 zameldowano gospodyni 
domu, o przybyciu dostojnego gościa. Był nim

ówczesny książę Kentu, którego łączyły stosun 
ki towarzyskie z domem Jametfiw z racji zna­
nych zamiłowań do koni, z hodowli których 
słynie do dziś ten możny ród szkocki. Starsza 
lady zeszła natychm iast na dół, aby tradycyj­
nym zwyczajem powitać w holu przybyw ające­
go cerem onialnym ukłonem, stosowanym przy 
powitaniu członków rodziny królewskiej.

— W  pewnym momencie — kończy rozmó 
wę dyr. S. — znalazłem się wraz z lady Elżbie­
tą w zacisznym saloniku jadalnym, gdzie ba­
wiłem moją tancerkę miłą rozmową tow arzy­
ską. Po chwili podszedł do naszego stolika, ksią­
żę Albert w towarzystwie kueynki i hrabianki 
Audrey James, osobę której łączono w swoim 
czasie z księciem. Wiadomem było powszechnie, 
że panna Andrey podoba się księciu 1 na ten te­
mat snuto najfantastyczniejsze plany.

Lady Elżbieta zobaczywszy po raz pierwszy 
tak blisko księcia — Zmieszała się i przysuną­
wszy się do mnie zapytała szeptem i jakby ze 
zdumieniem: „Prince Albert?“ — Skinąłem gło­
wą i w tym samym momencie zauważyłem u- 
ważne spojrzenie księcia, pod wpływem którego 
mała lady Bowes-Lyons spiekła okrutnego raka. 
Było to pierwsze spojrzenie księcia Kentu, któ­
re, kto wie czy nie zadecydowało o  późniejszym 
jego małżeństwie. W chwilę potem książę Albert 
prosił małą hrabiankę do tańca i... już do same­
go końca balu jej ty lko towarzyszył.

Kto wie, czy pierwsza miłość księcia do pan­
ny Elżbiety Bowes-Lyons nie wybuchła pod 
wpływem tego wiedzoru spędzonego w towarzy­
stwie małej szkockiej hrabianki.

W  tydzień później na balu wydanym przez 
rodzinę Mac Ewan, spotkałem po raz drugi lady 
Elżbietę w towarzystwie księcia Alberta. Były 
to już początki miłości obecnych królestwa An­
glii. Nie darow ała mi już wówczas ani jednego 
tańca. Z uśmiechem tylko pokazała karnecik, 
w którym wszystkie tańce zapisane były przez 
księcia. Ten i wszystkie inne wiećzory poświę­
ciła młoda Elżbieta już tylko księciu Kentu, 
którego pokochała swą pierwszą dziewczęcą m i­
łością.

— W spomnienia, tylko wspomnienia — mó­
wi z uśmiechem dyr. Sterczyński — oto 00 po­
zostało z dawnych lat młodości, kiedy to tań ­
czyło się... z dzisiejszą królową Anglii. W spom­
nienia, zżółkłe karty  zaproszeń i... stary, ale 
wciąż jeszcze wytworny frak uszyty przez naj­
modniejszego krawca w Londynie.

JEŻ.

UPAŁY W AMERYCE PÓŁNOCNEJ.
Z Nowego Jorku donoszą n niezwykłych upa­

łach, k tóre objęły całą Amerykę Północną. Miej­
scowości kąpielowe pod Nowym. Jorkiem  cieszą 
się nienotowaną dotąd frekwencją. W skutek ma­
sowych wyjazdów, szczególnie pod koniec ty­
godnia, policji tylko z trudem  udaje się uregu­
lować ruch samochodowy na ulicach miasta.

ZAMIAST PAŁEK... KARABINU.
W iedeński dziennik „Kleines B latt“  polemizu­

je z prasą zagraniczną o przesadnych jakoby 
wieściach w związku z  tłumieniem zaburzeń na 
targach żywnościowych w W iedniu, do czego 
użyto policje. „Kleines Blatt“ zamieszcza zdjęcia 
fotograficzne oddziału policji, dodając wyjaśnie­
nie, że maszeruje on ze śpiewem na ustach i bez 
pałek gumowych, które były wyrazem reżimu 
Schuschniggs, kpiąc, że policja niepodległej Am 
strli ruszała z pałkam i przeciw obywatelom, pod­
czas gdy obecnie wyrusza ze śpiewem. Jednego 
tylko nie zauważyła sama redakcja tego pisma — 
że cały oddział policji m aszeruje wprawdzie bez 
pałek, lecz... z karabinam i!

SKAZANY NA TYDZIEŃ, SIEDZIAŁ DWA 
I PÓL MIESIĄCA.

Sąd Okręgowy w Nowym Sączu skazał człon­
ka Str. Narodowego, Edwarda W ojtasika z No­
wego Targu na tydzień aresztu — z zawiesze­
niem na dwa lata za akcję bojkotową podczas 
jarm arku . P. W ojtasik aresztowany w kwietniu 
przesiedział w areszcie 2 i pół mieś.

UKRADLI NIEBOSZCZYKOWI UBRANIE.
Na cm entarzu w Bąkowej Górze pod Przed­

borzem nieznani sprawcy rozkopali grób zmar­
łego przed kilku dniami, Zygmunta Strzelczyka, 
zdzierając z nieboszczyka ubranie.

CZTERY WYPADKI ŚMIERCI W JEDNEJ 
RODZINIE.

W  Wielu na Pomorzu rodzinę Wleliewskich 
spotkał straszny cios. W  jednym tygodniu zm ar­
ło tro je dzieci. W niedługi czas potem na udar 
serca zm arła matka.

Z NIEMIECKIEJ WYPRAWY NA NANGA- 
PARBAT

Jak  donosi kierownictwo tegorocznej wy­
prawy niemieckiej w H im alaje na N anga-Par- 
bat, członkowie wyprawy zmuszeni zostali 
przez szalejącą śnieżycę do zawrócenia do ha­
zy głównej. Nowe próby eksploracji będą mo­
gły być podjęte dopiero po przejściu fali la­
win.

A . I . M A N i e » / S K I -

pow iedzia ła  s ta rsza  p an i —  n ie  chce p an  
p ien iędzy?

K o n d u k to r n ic  nie odpow iedzia ł. O trzy-

O negdaj jecha łem  tram w a jem . T o  by ł 
sobie tak i zw ykły, n u dny , p rzep ch an y  c ich y ­
m i pow ażnym i ludźm i tra m w a j. Po  pew nym

szedł do n as sap iąc  ja k iś  g ru b y  jegom ość 
i zap y ta ł:

—  Co je s t w łaściw ie z K iepu rą?
V -  H m  —  odpow iedzia łem  —  ja k  p an  

w siądzie w dw ójkę, po tem  p rzesiądzie  się n a  
o siem nastkę  i po jedz ie  p an  aż do końca , to 
będzie  p an  na p rzedm ieśc iu  . . .

G ruby p an  sto i jeszcze ciągle na tym  
m iejscu  i p a trz y  p rzed  siebie. Stoi n ie ru ­
chom y. N ależy cicho  obok  niego p rzech o ­
dzić, by go nie obudzić. Jego  m ózg p racu je .

W siad łem  z R udzkim  do innego  tra m w a ­
ju. Ja k a ś  s ta rsza  p an i, p rzep y ch a jąc  się,

—  Co jest z Kiepurą?...

czasie pow iedzia łem  do R udzkiego, k tó ry  
siedzia ł obok m nie:

—  To z K iepu rą  to n ap raw d ę  s traszn e!
—  No ta k  —  odpow iedzia ł R udzk i — 

p ow in ien  by ł być trochę  o s tro ż n ie jsz y ! . . .
W szyscy pasażerow ie  d rgnęli. Co się s ta ­

ło  K iepurze? W szystk ie  sp o jrzen ia  z a trz y ­
m ały  się na nas, pow ie lrzę  było  nasycone 
c iekaw ością  i gęste, ja k  kasza. A ta  n iesa­
m ow ita  cisza, to g robow e m ilczenie, k tó re  
zaw ładnę ło  t r a m w a je m ! . . .

T ram w a j toczył się da lej. P ew na starsza  
dam a nie w y trzym ała  d łużej. W yszła  na 
p la tfo rm ę  i zapy ta ła  k o n d u k to ra :

—  Co je s t z K iepurą?
—  Skąd  ja  m am  w iedzieć?
—  D w óch panów  rozm aw iało  o nim . 

Coś m iało  m u  się stać.
T ra m w a j za trzy m ał się na p rzy stan k u . 

T rzech  panów  w yskoczyło rów nocześn ie  i 
k rzy k n ę ło  na  gazeciarza. K o n d u k to r w y­
s iad ł i podszed ł do m oto rn iczego :

—  Czy słyszałeś to o K iepurze? 
W ów czas nadszed ł k o n tro le r  i tram w a j

p o jech a ł dalej. Gdy znow u p rzy s tan ą ł, w y­
sied liśm y by się p rzesiąść . W ów czas pod­

G r u b y  pan stoi ciągle jeszcze na tym  miejscu.

i  ■
nadepnę ła  m i na  now y lak ie rek . U siadła 
na sam ym  przedzie , podczas gdy ja  zosta 
łem  na ty lne j p la tfo rm ie . P rzyszed ł k o n ­
d u k to r  by za inkasow ać  p ien iądze  za p rze­
jazd. D ałem  m u 40 groszy, m ów iąc:

— To je s t za m nie i za tę p an ią , co tam  
siedzi.

K o n d u k to r w szedł do w nętrza  i k iedy  
podszedł do s ta rsze j pan i, ta dała  m u  20 g ro ­
szy, je d n a k  on pow iedzia ł:

—  Ju ż  zapłacone.
—  Nie, ja  jeszcze nie p łaciłam  — z a p ro ­

testow ała s ta rsza  pan i.
•— P an i tow arzysz, ten na ty lne j p la t­

fo rm ie zap łacił.
>— J a  n ie  ja d ę  z żadnym  tow arzyszem  —

Starsza pani nadepnęła mi na nowy lakierek.

m ał ju ż  p ien iądze  —  to dosyć. W ów czas 
pow iedzia ła  s ta rsza  pan i:

—  Ale ja  chcę b ile t z p rz e s ia d k ą ! . . .
K o n d u k to r p rzyszed ł n a  ty ln ą  p la tfo rm ę

i pow iedzia ł do m nie :
—  T a p a n i chce p rzec ież  p rzes iad k ę  . . .
—  P rzep raszam , zapom niałem . T u  m asz 

p an  p ien iądze  i  d a j p an  te j p an i p rze ­
siad k ę  . . .

K o n d u k to r poszedł do w n ę trza  w ozu i 
w ręczy ł sta rsze j p an i p rzes iadkę .

S ta rsza  p a n i w zięła b ile t i pow iedzia ła :
—  Czy te raz  zaw sze się jeźdz i za  d a r­

m o?
—  Nie, p rzecież p an i tow arzysz zap łac ił 

—  o d rzek ł k o n d u k to r .
W ów czas s ta rsza  p an i w stała  i w ysiadła 

w b iegu z tram w a ju .
P o tem  zaraz  u m arła .
N a n astęp n y m  p rzy s tan k u  w siad ł m ój 

p rzy jac ie l Jeżew ski. Był b ru d n y  a u b ran ie  
jego w yglądało  już nie ja k  psu  z gard ła , ale 
nie w iadom o skąd  w yciągnię te. Na głow ie 
m iął pom ięty  kapelusz  i zab łocone bu ty .

Starsza pani wysiadła w biegu z tram w aju.

—  J a k  ty  w yg lądasz?! —  pow iedzia łem .
—  B yłem  za m ias tem  —  odpow iedzia ł —  

b y  sobie o b e jrzeć  m o ją  parce lę . J a  się zaw ­
sze w n a jg o rsze  rzeczy  u b ie ram , gdy  tam  ja ­
dę. To n ie  m a sensu  u b ie rać  się p rzyzw o i- 
ciej —  zw łaszcza te raz  n a  w iosnę —  gdy się 
jed z ie  n a  zab łocone p rzedm ieście  . . .

—- No oczyw iście, że n ie  m a sensu.
A k ied y  tra m w a j z a trzy m a ł się na  n a ­

stęp n y m  p rz y s ta n k u , w szedłem  do w n ę trza , 
zd ją łem  kap e lu sz  z głow y, s tan ą łem  w ś ro d ­
k u  w ozu i pow iedzia łem :

—  Czy n ie  m a  tu ta j  p rzy p ad k iem  kogoś, 
k to  tem u  b iedakow i, k tó ry  sto i n a  ty ln e j 
p la tfo rm ie , d a łb y  p a rę  groszy?  T o je s t b a r ­
dzo p o rząd n y  człow iek. J a  go znam  od d aw ­
na, on  zrob i ja k  n a jlep szy  uży tek  z ty ch  
p ie n ię d z y . . .

W szyscy  p asażerow ie  p rzy jrze li się p rzez  
szybę »Jeżew skiem u. W y g ląd a ł p rzecież b a r ­
dzo nędznie . P o tem  w yciągnęli p o rm o n e tk i. 
Z ebrało  się 6 zł. 35 groszy. W yszedłem , d a ­
łem  Jeżew sk iem u  p ien iądze  i pow iedzia łem :

—  W łaściw ie p ow in ieneś podziękow ać

j,.w siadł mój przyjaciel Jeżewski.

tym , co ci dali te p ien iądze. Ale jak  się 
w stydzisz, to  m ogę i ja  to zrob ić  . . .

O tw orzy łem  drzw i i pow iedziałem  
głośno:

—  Jeżew sk i b a rd zo  dziękuje .
P o tem  zostaw iłem  Jeżew skiego z pie­

n iędzm i w rę k u  i w ysiadłem , bo to  by ł już 
m ój p rzy s tan ek .

O n zosta ł na  p la tfo rm ie , pa trzy ł p rzed  
sieb ie  i jeźdz ił tram w ajem  w tę i tam tą  s tro ­
nę aż do jego  ostatn iego  ku rsu .

P rze jeźd z ił 3 zł 20 groszy. Pozosta-o m u 
3 zł 15 groszy. To też p ien iądz . .  •
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Podziemns tycie ■ roślin
Gdy człow iek znajdzie  się w śród  p rzy ro ­

d y  w około  łąk , pól i lasów  pod  sk lepieniem  
n ieba, w idzi dzieła S tw órcy, tyle dziwów 
przy ro d y , tyle dziw ów  piękności. W  takim  
o toczen iu  czuje się człow iek na  łonie n a tu ry  
b liżej Boga, —  a w ów czas budzi się w  jego 
duszy p ragn ien ie  zbadan ia  tych ta jem nic 
w ielu , czaru jące j p rzy rody  —  zbadania  tego 
m echan izm u  życia roślin  nie tylko tego, co 
oko  na pow ierzchn i ziem i spostrzega, ale i 
tego, co się k ry je  w e w nętrzu  ziemi. —

T a sam a rozm aitość, jak ą  spostrzegam y 
w  nadziem nych  o rg an ach  roślin , pan u je  
rów nież i w e w nętrzu  ziemi. T o  też gdyby 
sk o ru p a  ziem ska m ogła stać  się na  chw ilę 
p rzeźroczystą  ja k  szkło, u jrzelibyśm y pod 
n ią  zadziw iające ob razy . —  W e w n ętrzu  zie­
m i m ieszkają  ko rzen ie  roślin , k tó re  rośliny  
żyw ią i  um acn ia ją  w  ziem i, d o sta rcza ją  im  
soków  żyw otnych  de lika tnym i kanalikam i, 
po b u d za jąc  roślinę  do w zrostu , tw orzen ia  
Mści, kw iatów  i  ow oców , nasion  i t. p . —  Ko­
rzen ie  roślin  um ie ją  poznaw ać w łaściw ą ich  
rodzajow i glebę, ja k  gdyby o b darzone  były  
in s ty n k tem ; w iedzą one  dobrze, w  k tó rą  
s tro n ę  się zw racać, skąd  ła tw ie j i ob fic ie j 
czerpać w odę i pożądany  d la  siebie pokarm . 
K orzenie roślin  m a ją  sw oje sym patie  i an ty ­
p a tie , a  w ojny , jak ie  toczą ze sobą w  glebie, 
stan o w ią  sprzeczność z tym , co w idzim y n a  
po w ierzch n i ziem i, ja k  rozm aite  sp lo ty  ło ­
dyg  i gałązek ró żn o ro d n y ch  roślin , ro snących  
p rzy jaźn ie  obok  siebie. Ale rodzaje  ty ch  k o ­
rzen i roślin  są tro jak ie ; jedne  w ras ta ją  w  
głąb  ziem i p ionow o, za trzym ując  k sz ta łt 
m arch w i, a  w ięc t. zw rdzenne szukające 
w ody i p o karm ów  w  głębszych w arstw ach  
ziem i; inne  znów  rozgałęziają  się od  w czes­
n e j m łodości tuż pod  pow ierzchn ią  ziemi, 
rozchodzą  się w  ko ło  c ienk im i n itk a m i t. zw. 
pe łza jące ; w reszcie zn a jd u ją  się i  tak ie  k o ­
rzen ie , k tó re  ja k o  rdzenne korzen ie  doszedł­
szy do pew nej głębokości w  ziem i, tam  dopie­
ro  dzielą się n a  k ilk a  lub  k ilkanaśc ie  odnóg. 
—  Jedne  < tych  ko rzen i lu b u ją  się w  glebie 
p iaszczystej, in n e  w olą czarnoziem , in n y m  
znów  sp rzy ja ją  g link i, a  m ocne i tw ard e  k o ­
rzen ie  d a ją  sobie rad ę  ze zb itym  iłem  lub  
n aw e t m arg lem . —  T ak  w ięc k ażd y  ga tunek  
gleby m a  sw oje rośliny . —

W  stre fie  z im nej pó łn o cn e j naszej ziem i, 
zapuszczają  rośliny  korzen ie  głębiej w  zie­
m i, w  k lim acie  u m iarkow anym , nap o ty k am y  
głęboko i p ły tk o  rozgałęzione korzen ie , n ie ­
raz  k rzaczaste , ab y  roślina  m ogła staw iać  o- 
p ó r  w ich rom , u siłu jącym  ją  w yrw ać  lub  w  
osadzie osłabić. W  k lim acie  go rącym  n a p o ty ­
kam y  korzen ie  pe łza jące  po  pow ierzchn i zie­
m i, a  n aw et t. zw. b u ja jące  w  pow ietrzu , 
k tó re  osiągnąw szy p ew ną  długość, znów 
w ra s ta ją  w  ziem ię i u m acn ia ją  roślinę jakby  
linam i. B agniste sitow ia, pap ro c ie  i t. p ., 
w iodą podziem ne życie, w ychy la jąc  ty lko  n a  
św ia t nasienne końce  łodyg lub  liści. W ięk­
szość naszych  grzybów  w iedzie żyw ot we 
w nętrzu  ziemi, a  to , co n a  pow ierzchn i zie­
m i znajdu jem y, zow iąc grzybem , to owoc 
w ypadnięty  z podziem nego k rzak a . W  b ib  
skości okolic b iegunów  ziemi, życie roślin  
odbyw a się głów nie w e w n ętrzu  ziemi. R ośli­
na, k tó ra  w  ciepłym  k lim acie  w y b u ja  w pień, 
łodygę i tw orzy gałęzie, liście, to  w  zim nym  
klim acie  p rzedstaw ia się jak o  k a rło w a ta , a 
siły  życiowe je j k o n cen tru ją  się w  korzen iach  
w e w nętrzu  ziemi.

Gdybyśm y w yobrazili sobie ziem ię prze- 
roczystą, to  u jrzelibyśm y w  n ie j w szystkie 

rodzaje  korzeni, długie, k ró tk ie , zagm atw a- 
ne, p ły tk ie  i głębokie, op lą ta jące  się w  róż­
n y ch  k ie ru n k ach , opędzające się jed n e  d ru ­
gim , w alczące o b y t jedne z d rugim i. C ieka­
w y to obraz, ale św iadczący i o  tym , że sto ­
sunkow o  n a  m ałym  obszarze ziemi m nóstw o 
ro ś lin  sw ym i korzeniam i wyżywić się m oże.

trzy m u ją  posuchę i przeciw ność losu a  edy 
nadejdz ie  stosow na chw ila, rosną, ożyw iają 
się 1 rozgałęziają. S tąd to pochodzi ów n a ­
tu ra ln y  p łodozm ian na łąkach  i pastw iskach  
gdzie po jakim ś czasie spostrzegam y rośliny’ 
k tó ry ch  czas pew ien nie było. — w  życiu 
ko rzen i trw a w zajem na w alka we w nętrzu 
ziem i, ale tak sam o dzieje się na  dnie jezior, 
rzek , sadzaw ek i na brzegach m órz, gdzie 
ko rzen ie  w odnych roślin  prow adzą w alkę o 
byt. — T ak  też każdą  szczelinę w skałach 
zd obyw ają  korzen ie  z trudem  we w alce o 
b y t, jak  i w każdym  sk raw k u  ziemi. W  ten 
to  sposób  spe łn ia ją  się w m ilczeniu tajem ne 
w yrok i O patrzności we w nętrzu ziemi, kry- 
ją  się tam  ciekaw e funkcje  roślin, od których 
p rzy ro d a  nigdy nie odstępu je! K . L .

Z t ó w a
kośba i smrzązboża

Zacznijmy od zboża najwcześniejszego — 
jęczmienia ozimego. Sprzątać go należy w okre­
sie żółknięcia ziarna, po zakończeniu dojrzałości 
mlecznej. Żyto można sprzątać, gdy ziarno roz­
tarte w palcach nie wydaje mleka. Owies na­
leży sprzątać tak samo jak  jęczmień ozimy — 
w okresie żółknięcia ziarna. Nie trzeba się zra­
żać tym, że częstokroć słoma jest zielonkawa, 
gdyż szybko doschnie na pokosach i będzie 
smaczniejsza jako pasza. Głównym celem u p ra ­
wy zbóż jest ziarno, na ziarno więc trzeba 
zwracać uwagę, a  nie na słomę. Pszenicę można 
sprzątać w początku żółtej dojrzałości.

Przystępując wcześnie do sprzętu osiągniemy 
to, że kłosy się nie obłam ują, ponieważ słoma 
nie jest tak krucha, ziarno trzym a się plewy. 
Zdarza się też Często, że podczas żniw wypadną 
deszcze 1 sprzęt trzeba przerwać. Przy późnej 
kośbie ziarno szybko dochodzi, a  wystawione 
na kolejne działanie deszczu, w iatru i słońca 
masowo się osypuje. Z doświadczenia smutnego 
wie o tym  każdy rolnik. Przy wcześnym kosze­

niu można parodniowy deszcz przeczekać bez 
żadnej obawy.

Zamiast zbyt późno przystępować do siecze­
nia, należało by więcej uwagi zwracać n a  nale­
żyte dosuszanie ziarna. Oziminę, zwłaszcza żyto, 
można wiązać zaraz za kosą. Snopki powinny 
być raczej małe, aniżeli zbyt duże, aby łatwiej 
dosychały. Zboża jare  można potrzym ać 2 — 3 
dni ha pokosie, a następnie wiązać w całkiem 
małe snopki. Doskonale zboże dosycha w lal­
kach, w mendlach itp. starannie złożonych i do­
kładnie przykrytych z w ierzchu czapą. Małe 
snopki dobrze ułożone w mendle dają  większą 
gwarancję dojrzenia ziarna i dobrego jego sprzę­
tu bez osypywania, aniżeli późny sprzęt.

W yjątek stanowi jęczmień brow arny, który 
ze względu na wymagania brow arów  powinien 
być sprzątany później, na początku pełnej do j­
rzałości. Jęczmień ma słomę bardzo łamliwą, 
więc przy sprzęcie jęczmienia brow arnego trzeba 
uważać, aby zbytnio nie przesadzać z  opóźnie­
niem jego koszenia.

O hodowli jedwabników
w Polsce

Jedwabnictwo jest jednym z . najstarszych 
przemysłów na świecie. Narodziny jego się­
gają tak odległych wieków, że dotychczas h i­
storycy nie potrafili ich ściśle określić. Ojczyz­
ną jedwabnlctwa morwowego są Chiny,

Od niepam iętnych czasów jedw abnik jest 
hodowany przez człowieka pod dachem, prze­
ważnie w pomieszczeniach mieszkalnych i już

surowca jedwabnego, gdyż z powodu małej 
ilości drzew morwowych w Polsce tylko w 
niewielu miejscach można prow adzić hodowle.

O zainteresowaniu tym świadczy dążenie do 
jak  największego rozpowszechnienia w Polsce 
drzewa morwowego nie tylko poszczególnych 
jednostek, lecz instytucji społecznych, gmin, 
powiatów, szkół ludowych i rolniczych, gar-

Jedwabniki — motyl —  motytica.

obecnie w stanie dzikim nigdzie się go nie spo­
tyka.

W Polsce powstała pierwsza Doświadczalna 
Stacja Jedw abnicza (w Milanówku pod W ar­
szawą) w 1924 r. Postaw iła ona sobie za zada­
nie oprócz badań nad jedw abnikiem  i drzewem 
morwowym w Polsce również i rozpowszech­
nienie tego przem ysłu w kraju.

Obecnie 14-letnie przeszło doświadczenie 
Stacji, przy udziale ponad 400 hodowli jedwab 
niczych, prowadzonych we wszystkich częściach 
kraju, wykazały, w jak  dużym stopniu Pol­
ska jest odpowiednim terenem — zarówno pod 
względem miejscowych warunków  naturalnych 
jak  i potrzeb gospodarczych ludności do jak 
najszerszego rozwoju te j gałęzi przemysłu.

Nie trzeba dodawać jak rzeczą doniosłej 
wagi jest również wzbogacenie k ra ju  o własny 
surowiec. Krajowy przemysł jedwabniczy, prze­
rabiający własny jedw abny surowiec, zapobie­
gałby wysyłaniu rok rocznie dziesiątków m i­
lionów złotych za granicę na sprowadzanie 
m aterii jedwabnych.

Pomimo dotychczasowych ograniczeń wwo­
zowych przeciętnie im portujem y do Polski je­
dw abiu ca 40.000.000 ri. rocznie.

Polska posiada wszystkie w arunki, ażeby 
jedwabnictwo mogło rozwinąć się w niej jak 
najszerzej.

Przede wszystkim są dobre w arunki natu­
ralne: drzewa morwowe, rosnące bardzo do­
brze i niew ym arzające w najsurowszych pod 
względem klim atu częściach kraju , a  następnie 
sam klimat, najzupełniej odpowiedni, gdyż po­
trzebną do hodowli tem peraturę 16—18 st. R. 
można otrzym ać zawsze w naszym kraju  w 
czerwcu, tym bardziej w pomieszczeniach pod 
dachem.

Hodowlę jedw abników  prowadzi się tylko 
jeden raz do roku na  wiosnę. W ychów gąsie-

nizonów wojskowych, a  przede wszystkim Mi­
nisterstwa Rolnictwa i M inisterstwa Komuni­
kacji, z których pierwsze zakłada szkółki 
morwowe w nadleśnictwach — drugie wysa 
dza morwą szlaki kolejowe.

Pow staje również szereg towarzystw jed- 
wabniczych w różnych miejscowościach kraju, 
organizuje się kursy i pokazy. Między innymi 
i w Zagłębiu Dąbrowskim jest prowadzona 
(propagandowa) wzorowa hodowla jedw abni­
ków przy Uniwersytecie Powszechnym w Cze

Osnuwanie się gąsienicy.

nic wraz ze zbiorem oprzędów trw a do 6-ciu 
tygodni.

Wyrazem zainteresowania się jedwabnie- 
lwem u nas nie jest jeszcze na razie ilość ho 
nowin jedwabników i ilość otrzymanego stąd

Oprzędy jedwabne.

ładzi (Reymonta 25) przez Sekcję Jedwabniczą 
Koła Byłych Słuchaczy Uniw. Pow. w Czeladzi.

W roku bieżącym Sekcja Jedwabnicza Cze­
ladzi obchodzi pięciolecie hodowli, zawiadamia 
więc całe społeczeństwo, że zwiedzenie wycho­
walni jest udostępnione dla wszystkich bez­
płatnie.

W szelkich wiadomości i porad z zakresu 
hodowli jedwabników udzielają fachowi in­
struktorzy na miejscu.

Hodowla prowadzona jest racjonalnie przy 
bardzo dużym nakładzie pracy, z powodu bra 
ku liści morwowych na miejscu. Pomimo du­
żej pomocy niektórych obywateli, którzy poda 
dają drzewka morwowe i zezwalają rwać z nich 
liście, hodowlę prowadzić jest coraz trudniej, 
dopiero może za lat pięć można będzie prowa 
dzić hodowlę bez trudu, gdyż drzewka zasa­
dzone w latach ubiegłych przez W ydział Po­
wiatowy, M agistrat m. Czeladzi i Tow. Saturn- 
będą mogły dostarczyć liści na miejscu.

Tymczasem jednak korzystamy z pomocy 
przeważnie obywateli zamiejscowych, prosimy 
więc tych wszystkich, którzy posiadają drzew­
ka morwowe lub krzewy, o łaskawe zawiado­
mienie nas o tym,

Zaznaczamy, że rw anie liści odbywałoby się 
pod kierunkiem  instruktora za pomocą seka­
torów.

Sądzimy, że apel nasz nie pozostanie bez 
echa i wszyscy w miarę możności pośpieszą 
nam z pomocą, doceniając cel i znaczenie tej 
pracy.

Żółty łubin
W  g o sp o d ars tw ach  o g lebach  p iaszczy­

stych , ta k  zw an y ch  lek k ich  ży tn io -z iem niy - 
czanych , gdzie g łów nym i ro ś lin am i u p ra w ­
n y m i są  p rócz  z iem niaków , żó łty  łu b in , ży­
to , ta ta rk a , a  se rad e la  w suche la ta  zaw o­
dzi, g ro m ad zen ie  w  ro li p ró ch n icy  a  rów n ież  
i azo tu  je s t k o n ieczn o śc ią  .

W  pow yższym  celu  sto sow any  je s t w Cze­
ch ach  ja k  rów n ież  i u  n a s  siew  żółtego łu ­
b in u  w z iem n iak ach . O. sposobie  u p raw y  1 
ko rzy śc iach  w y n ik a jąc y ch  z tego p o s ta ra m  
się czy te ln ik o m  po n iżej w y jaśn ić  i  ty ch  go­
spodarzy , k tó rz y  m a ją  p o dobne  ziem ie do  
up raw y  te j zachęcić.

O gólnie u z n a n ą  zasad ą  n a  z iem iach  p rz e ­
puszcza lnych  je s t częste naw ożen ie  a le  w 
m n ie jszy ch  ilościach , a to  ze w zględów , że  
w oda, k tó ra  p rze s iąk a  przez  w arstw ę  o rn ą  
ja k  przez  sito , sp ló k u je  b a rd zo  p ręd k o  
w szelkie sk ład n ik i naw ozow e o b o rn ik a , lub  
naw ozów  pom ocn iczych  tak , iż ro ś lin a  n ie  
n ad ąży  ich  po b rać . Z tego  sam ego w zględu  
n a  ty ch  z iem iach  s to su je  się naw ozy  pom oc­
nicze, k tó re  n ie  są  ła tw o  ro zp uszcza lne  w, 
w odzie ja k  np . k a in it, tom asów ka, a te k tó ­
re  p o d leg a ją  p ręd k iem u  ro zk ładow i s to su je  
się pog łów nie  w k ilk u  d aw k ach  ja k  na  
p rz y k ła d  ró żn e  sa le try . O born ik  dany  w  
p óźne j je s ien i n ie  je s t zb y tn io  n a rażo n y  na  
sp łók iw an ie , gdyż ro la  zam a rza  i d o p ie ro  
w czesną w iosną  zaczyna  się s iln y  ro z k ła d  o- 
b o rn ik a . P osadzone  okopow e z n a jd u ją  w io­
sn ą  w ro li część p ożyw ek  ju ż  p rzy sw a ja ln ą , 
a  ro la  je s t zaś czyście jszą  gdyż n a s io n a  
chw astów , k ie łk u ją c e  w je s ien i m a rzn ą , a  
te k tó re  k ie łk u ją  w iosną  n iszczą  się w iosen­
nym i u p raw am i. S m u tn ą  k o n iecznośc ią  by ­
w a d aw an ie  pod  z iem n iak i o b o rn ik a  na  wio» 
snę, co  ogóln ie  je s t i m usi być sto sow ane , 
gdyż w zim ie g rom adzim y  g łów nie naw óz, 
pom im o, że w skazane  by łoby  n a  lek k ich  
z iem iach  z p ług iem  w iosną  się n ie  p o k azy ­
w ać. P rzy o ry w u jąc  naw óz na  w iosnę w in­
n iśm y  w y k o n ać  to  ja k  n a jw cześn ie j. N a po ­
lu  z naw ozem , p rz y o ra n y m  jes ien ią , w iosną  
należy  p rze jść  w łóką, p rzed  sadzen iem  p o le  
sp ręży n o w ać  lub  ty lko  zab ro n o w ać  i sa ­
dzić z iem n iak i pod  rad ło .

N astępn ie  w sk azan e  je s t pole w ałow ać 
w ałem  p ie rśc ien io w y m  a ja k  zaczną  ziem ­
n iak i w schodzić  to  je  b ro n o w ać  w m ia rę  p o ­
trzeby  a n as tęp n ie  dw a, trzy  razy  o b red lić . 
Z iem niak i na leży  sadzić  całe  i zdrow e.

S p ó jrzm y  te raz  jak  pole z z iem n iak am i 
na  te j słabe j ro li p rzed s taw ia  się w k ońcu  
lipca a  n aw e t i w cześn ie j?  Co się zaczyna  
z ro ś lin am i z iem n iaków  dziać  z pow odu b ra ­
ku  w ro li w ilgoci? Z iem n iak i p rzek w itły , 
je d n a k  p rzew ażn ie  po le  zo sta je  n ie  zac ien io ­
ne (w y ją tek : la ta  bard zo  bogate  w opady), 
p rom ien ie  słońca p rażą , pole w ysycha do  
o s ta tecznych  g ran ic , życie w roli zam iera , 
ro ś lin y  z iem n iak ó w  w iędną, łodygi zaczyna­
ją  schnąć , bu lw y  z iem n iaków  p rz e s ta ją  ro s­
nąć. K oniec k ońcem  p lon o k azu je  się b a r­
dzo słaby. Z iem n iak i naw ozu  należycie  nie 
w y korzysta ły , pożyw ki z gleby zosta ły  sp łu ­
k an e  do n iższych  w arstw , w glebie zo s ta ją  
m ałe  ilości dla n a s tęp n e j rośliny .

C elem  zapobieżen ia  w y k azan em u  w yn i­
kow i sie je  się n a  całym  po lu  z z iem n iak am i 
żó łty  łub in , p rzed  o sta tn im  red len iem  to je s t 
p rzed  sam ym  kw itn ięc iem . O b rad la jąc  zie­
m n iak i łu b in  do b rze  się p rzy k ry w a . R azem  
z z iem n iak am i łu b in  k o rzy s ta  z o b o rn ik a  
o raz  pom ocn iczych  naw ozów  i z tego w zglę­
du  n igdy  nie zaw odzi.

Ja k i m am y z tego poży tek  zap y ta ł by  n ie ­
jed en  czy te ln ik ?  O tóż, te raz  sp ó jrzm y  na  
nasze z iem n iak i w końcu  lipca a naw et póź­
niej, a rezu lta t będzie  w idoczny: po le  jes t 
zacien ione, w roli u trzy m u je  się w ilgoć, 
gdyż p rom ien ie  słońca b ezp o śred n io  ro li nie 
p rażą , bo łu b in  jest tą  o ch roną , ro la  żyje, 
z iem niak i nie w iędną, nadal czerp ią  pożyw ­
ki z ro li w raz z łu b in em , co p raw d a , a le b u l­
wy z iem n iaków  na tym  zy sk u ją  gdyż je ­
szcze ro sn ą  i oczyw iście plon się zw iększa.

Z agłuszen ie  z iem niaków  przez łu b in  n a ­
wet w la ta  m okre  nie zdarza  się z tego 
w zględu, że z iem niak , w czasie gdy łub in  
jest ro ś lin k ą  m ło d z iu tk ą  jest już ro śliną  
d o jrz a łą  i silną.

P rócz w yżej w ym ien ionych  korzyści, 
p rzy o ran y  łu b in  na zim ę, po w ykopan iu  
z iem niaków  stanow i dużą w arto ść  naw ozo­
wą, co n astęp n y  p lon bard zo  ja sn o  uw y­
datn i.

T o  co łu b in  ziem i zab ra ł, p rzy  zao ran iu  
zw raca  g lebie z dużymi, p ro cen tam i, w zbo­
gacając  glebę w p ró ch n icę  i azot.

O ile s ie je  się po z iem n iakach  żyto, co 
na tak słabych  glebach  b ard zo  często  się 
zdarza, rezu lta t bezw zględnie będzie d o d a t­
ni, w s to su n k u  do zasianego  żyta na roli 
p rzesuszone j, po  zby t w cześnie w yschn ię tych  
z iem n iak ach .

B, &
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Jędrysik ustanowił nowy rekord Polski

W  sobotę odbył się w W arszawie pierwszy 
dzień meczu pływackiego Polska — Finlandia. 
Jak  dotychczas prow adzi Polska w stosunku 
39:32.

W  poszczególnych konkurencjach uzyskano 
następujące wyniki:

400 m tr. st. dow.: Jędrysik — Polska 5,13,6 
(nowy rekord  Polski). Po drodze Jędrysik po­
praw ił rekord Polski ma 300 mtr. wynikiem 
3.50, 2) Nurmi — Finlandia 5,22,8, 3) Hianem
5,31,5, 4) Zubowicz.

200 m tr. klasycznym: H eidrich — Polska
2,54, 2) Asikainen — F in landia 2,51,9, 8)
Hänninem 2,56,2, 4) Rusin — Polska 3.01.

100 m tr. grzbietowym pań: 1) Banaszewska 
1— 1,29,4 (nowy rekord  Polski), 2) Fomfarówna

— Polska 1,36, 3) Baninem 1,34,5.
Skoki z wieży panów: 1) Märtz — Polska 

87,78, 2) Z iaja — Polska 80,56, 3) Kirlameki
79,92.

200 m tr. st. klas. pań: Rainen — Finlandia
3,28,5, 2) Bylówna — Polska 3,34,8, 8) Szumi-

łowska — Polska 3,32.
3X  100 st. zmiennym panów: 1) F inlandia

3,42,2, 2) Polska 8,44.
Na zakończenie pierwszego dnia zawodów 

odbył się mecz piłki wodnej Helsinki — W ar­
szawa zakończony wynikiem 2:2 (2:1).

.Tour de F ra n c e "
13-ty etap Tour de F rance prowadzący z 

Cannes do Digne na trasie długości 284 kim. na­
leżał do najcięższych etapów wyścigu dokoła 
Francji. Najcięższym odcinkiem tego etapu była 
wyżyna pod Niceą. Na tym odcinku na wyso­
kości ok. 1000 mtr. doszło do pojedynku po­
między prowadzącym w wyścigu Belgiem Ver- 
waecke, a W łochem Bartali. Na finiszu zwycię­
stwo odniósł Belg.

W  ogólnej klasyfikacji w dalszym ciągu pro­
wadzi Verwaecke w czasie 85:10:13. 2) Bartali 
85:13:58. 3) Cemens 85:18:12. 4) Gianello 85:18:31. 
5) Cosson 85:19:58.

Pierwszy dzień lekkoatletycznych mistrzostw
P o l s k i

Przed wyścigiem automobilowym 
o wielką nagrodę Rzeszy

Jak  wiadomo, w niedzielę na torze w N ür­
burgring odbędzie się po raz jedenasty wyścig 
autom obilowy o w ielką nagrodę Rzeszy. T rasa 
wyścigu wynosi 501 km w 22 rundach.

Do zawodów zgłoszono 22 wozy, w tym 5 
Mercedes-Benz, 3 Auto-Union, 7 Maserati, 4 
rAlfa Romeo i 2 Deiahaye. Od kilku dni na tr a ­
sie wyścigu odbywają się gorączkowe przygo­
tow ania i treningi.

Dotychczas na  treningach najw iększą szyb­
kością poszczycić się może von Brauschitsch, 
który  jedno okrążenie toru, wynoszące 22,8 km, 
pokrył w czasie 9,58,1 min.

Wisła mistrzem juniorów 
krakowskich

W  Tarnowie odbyły się finałowe zawody 0 
mistrzostwo juniorów  okręgu krakowskiego mię­
dzy dotychczasowym, dw ukrotnym  mistrzem 
„W isłą“ z Krakowa a „Tarnovią”, zakończone 
zwycięstwem gości 4:2 (1:1).

Torowe mistrzostwa Polski
W  niedzielę odbędą się w Kaliszu torowe za­

wody kolarskie o m istrzostwo Polski. Udział w 
tych zawodach wezmą najlepsi kolarze W arsza­
wy, Krakowa, Łodzi, Lwowa, Poznania i Kali- 
*za. Ogółem spodziewany jest s ta rt 70-ciu za­
wodników. S tartuje m, in. N apierała, W asilew­
ski, bracia Kapiakowie, Kupczak, Kluj, Lange, 
Jędrzejewski.

Dalszy ciąg zawodów strzeleckich 
w Krakowie

W  7-rnym dniu XIII narodowych zawodów 
strzeleckich zanotowano następujące wyniki:

K onkurencje męskie:
K arabin sportowy na 300 m. do tarcz: z 3 po­

staw: 1) st. sierż. Malik Paweł (Sadz) 486—600, 
z pozycji leżącej — chor. Sokulski Stanisław 
(Wilno) 180—200, klęczącej — plut. Czopur i 
sierż. Kozłowski Mikołaj po 169 pkt. na 200 m o­
żliwych, stojącej — st. sierż. Malik Paweł — 
pkt. 161—200."

K arabin wojskowy do sylwetek na 200 i 300 
m tr.: 1) plut Eryk Dyląg (Katowice) 37 pkt.

K arabin dowolny na 300 m. do tarcz z 3 po­
staw: 1) sierż. Jan  Kisielewicz 522 p k t,  z pozy­
cji leżącej — 188, klęczącej — 172, stojącej — 
162— 200 .

K arabinek sportowy dowolny na 50 m. do 
tarcz: z 3 postaw: 1) por. Matuszak Andrzej 
1119—1200 — z pozycji leżącej por. Matuszak 
i ppor. W ładyka po 390 pkt., klęczącej por. Ma­
tuszak 371, stojącej por. Matuszak 358 pkt.

K arabinek sportowy krajow y na 50 m. do 
tarcz: z 3 postaw: 1) por. Matuszak 1044, z po­
zycji leżącej — sierż. Kisielewicz 383— 400, klę­
czącej — por. Matuszak — 363, stojącej Golań- 
ski Michał (Z. S. Śródmieście W arszawa) 326 
pkt.

Pistolet wojskowy na 20 m. do tarcz: 1) Dok- 
tro  Zbigniew (P. P. W. Kraków) 185 pkt.

Pistolet wojskowy na 10 m. do sylwetek: 1) 
ppor. Wesołowski (W. K. S. Krotoszyn) i chor. 
Robaczewski W alerian (K. O, P.) po 50—50.

Pistolet dowolny na 50 m. do tarcz: 1) No­
wacki Bol. (Z. S. Śródmieście W arszawa) 524 pkt.

Pistolet dowolny do 6 sylwetek na 25 m.: 1) 
por. Dzielski (K. O. P.) 52—8 karnych.

Strzelanie do sylwetek olim pijskich: 1) Su- 
chorzewski Kazimierz 20 trafień na 20 pkt.

K onkurencje kobiece:
K arabinek sportowy dowolny na 50 m. do 

tarcz: z 3 postaw: Swierczewska Zofia (K. P. 
W. Kraków) 1032 pkt., z pozycji leżącej — Zau- 
drów na (P. P. W. Lwów) 388—400, klęczącej — 
Jurkow a Stan. (Stoł. K. S. W arszawa) 345—400, 
stojącej — Jagodzińska (Stoł. K. S. W arszawa) 
519—400 pkt.

K arabinek sportowy krajow y na 50 m. z 3 
postaw do tarcz: 1) Jagodzińska Maria 1034 pkt., 
z pozycji leżącej — Zauderówna 388 pkt., klę­
czącej Jurkow a i Jagodzińska po 345 pkt., sto­
jącej Jagodzińska 319 pkt.

Pistolet wojskowy na 20 m. do tarcz: 1) Ja 
godzińska i Biachowa pkt. 161.

Pisto let dow olny na 50 m. do tarcz: 1) Or- 
ezyńska Maria (P. P. W. W arszawa) 240 pkt.

Pisto let dow olny do 6 sylw etek na 25 m.: 1) 
Jagodzińska Maria 42—62 pkt. kar.

Strzelanie do sylw etek o lim pijsk ich : 1) Ja 
godzińska Maria 176 pkt.

W  sobotę rozpoczęły się w W arszawie za­
wody lekkoatletyczne o mistrzostwo P o lsk i 

W yniki:
110 m tr. przez płotki: 1) Sulikowski — 

W arszawa 15.2, 2) Haspel — Lwów 15.6. Star­
towało tylko tych 2. zawodników, mimo 17-tu
zgłoszonych.

109 m tr. 1) Zasłona — Białystok 10.9, 2) 
DuncckJ — T oruń 10.9, 3) Trojanow ski II — 
W arszawa.

800 m tr. 1) Staniszewski — W arszawa 1.58, 
2) Sołdan — Kraków 1.57, 3) Źyiewicz — W il­
no, 4) W inecki — W arszawo, 5) Korzeniowski 
— Lwów, 6) Rakoczy Katowice.

ś l i i c f i f g r

Niemcy prowadzą z Francją 2:0

400 m tr. 1) Gąssowski — Demblin 49.4, 2) 
Śiiwak — W arszawa 50.6, 8) Drozdowski 51, 
4) Zabierzowskl — W arszawa, 5) Grodzicki —■ 
W arszawa.

Dysk: 1) F iedoruk — W arszawa 44.51, 2)
Gierato — W arszawa 42.95, 3) P raski 42.07.

10.000 m tr. 1) Marynowski — W arszawa
32.16.2, 2) W irkus — Warszarwa 32.20, 3) Płot­
kowi ak 33, 4) F iałka — Kraków.

Skok w dal: 2) Karol Hofman — Poznań 
7.15, 2) M arian Hofman 6.92, 3) Górzyński — 
Rawicz 6.84, 4) Rosłan — W arszawa 6.70, 5) 
Sopieki — 6.67, 6) Chmiel I  — Katowice 6.51.

W  piątek w Berlinie na kortach Rot-Weissn 
rozpoczął się mecz tenisowy o puchar Davisa 
pomiędzy reprezentacjam i Rzeszy 1 F rancji. Oba 
spotkania pierwszego dnia zawodów w grze po­
jedynczej przyniosły zwycięstwo graczom nie­
mieckim. Henkel pokonał Petra 4:6, 6:1, 11:9, 
6:2, a Metaxa wygrał z Dcstremau 6:4, 7:5, 5:7, 
5:7, 6:3. Oba mecze były niesłychanie zacięte, 
o czym zresztą świadczy Ilość setów.

Jugosławia - Belgia 3:0
W  drugim dniu meczu tenisowego o puchar 

Davisa, rozgrywanego w Brukseli, Jugosławia 
zdobyła trzeci punkt, kw alifikując się tym sa­
mym do rundy finałow ej w strefie europejskiej, 
w której spotka się ze zwycięzcą meczu Niem­
cy—Francja.

Para  Kukuliewic i Mitic pokonała parę bel­
gijską de Borman i Lacroix 6:3, 6:3, 3:6, 10:8.

Jędrzejowska jedzie definitywnie 
do Ameryki

Jadw iga Jędrzejow ska jedzie definitywnie do 
Ameryki na szereg turniejów, a m. in. i na m i­

strzostwa USA w Forest Hilis 10 sierpnia na po­
kładzie Piłsudskiego.

Zaproszenie ten isistów  polskich  
do Afryki

W  czasie tu rn ieju  tenisowego w H amburgu 
zostali zaproszeni na turn ieje do Poł. Afryki w 
końcu r. b. m. in. z naszych graczy Baworow- 
ski i Tłoczy ński, a  z innych Gabory i Szigetti. 
Nie jest wykluczone, źe Polacy skorzystają z 
tego zaproszenia,

— Przeciwnikami naszych tenisistów Spy­
chały i Baworowskiego na meczu Polska — Ru­
munia w Brasov w dn. 30 i 31 b. m. będą w 
singlu Tomasesco i Schmidt, a w deblu Cara- 
cullis i Schmidt.

--------O----—
O dznaczenie dz ia łaczy  sportow ych

Za działalność na polu sportu i w. f. odzna­
czeni zostali Złotym Krzyżem zasługi po raz dru­
gi inż. Znajdowski, po raz pierwszy kpt. Theiicr 
i dyr. Szlaehciak.

y r o g r w r b

Trzeci start flmeryhanöw
m  Ä f o M s & l m i e

W  piątek am erykańscy lekkoatleci startow ali 
w Sztokholmie po raz trzeci. Na zawodach 
zgromadziło się około 7.000 widzów. Punktem  
kulm inacyjnym  program u m iał być bieg 1000 
mtr., w którym  am erykanin Ventzke zaatako­
wał rekord świata, uzyskując czas 2,24,9. Brakło 
mu zatem do rekordu 1,3 sek.

Sensacyjnie wypadł bieg na 5000 mtr., w 
którym  W ęgier Szylagy pokonał doskonałego 
biegacza Szweda Janssona, mającego już w tym 
roku na 5 km. czas 14,28. Czas W ęgra w p ią t­
kowym biegu 14,38,6, Janssona 15,04,6.

W  biegu na 300 mtr. zwyciężył Amerykanin 
Malott 33,4 przed K. Baumgartenem (Holandia) 
33,8, co jest nowym rekordem holenderskim  i 
Etfeldem (Szwecja) 34,7.

Sztafetę 4X100 wygrał team U. S. A. w 41,1

przed klubem Modes z Sztokholmu 43.
Na 200 mtr. przez płotki tryum fow ał W ol­

cott (USA) 24,8, 2) Kovacs (Węgry) 25,2, 3) 
Lunquist (Szwecja) 26,7.

Tyczkę wygrał łatwo Varoff (USA) 4,10 
przed Janssonem  (Szwecja) 3,70.

Skok wzwyż: 1) Lunquist 1,93, 2) Cruter 
(USA) 1,93. Ten ostatni w dniu poprzednim u- 
zyskał, jak  wiadomo, 2 mtr.

Rzut oszczepem wygrał niespodziewanie W ę­
gier Varszeghi wynikiem 65,20, wyprzedzając 
Szweda Attervala, który m iał 65,17.

CUNNINGHAM ZAWODOWCEM.
Prasa zagraniczna donosi, źe znany biegacz 

am erykański, rekordzista św iata Glenn Cunning­
ham, ma przejść na zawodowstwo.

Program  imprez niedzielnych przedstawia 
się następująco:

W W arszawie: na stadionie w ojska polskie­
go o 17 zakończenie mistrzostw  lekkoatletycz­
nych Polski. O godz. 10 przedbiegi 1500 m. i 
4X 400 m. Na pływ alni stadionu w ojska polskie­
go. o godz. 17 zakończenie międzypaństowego 
meczu pływackiego Polska — Finlandia. Mecz 
o wejście do Ligi Legia — Union Touring.

W  Łodzi szosowy wyścig kolarski na 100 kim.
W  Kaliszu d ruga seria torowych mistrzostw 

kolarskich Polski
W  Lublinie mecz o wejście do Ligi. Unia —i 

R. K. S. Zagłębie.
W  Krakowie mecz » wejście do ligi Garbar­

nia — Czarni i narodorłe zawody strzeleckie.
W  Poznaniu mecz o wejście do ligi Legia —» 

Gryf i zawody pływackie o m istrzostwo arm ii.
W  Stanisławo wie mecz o wejście do ligi Re* 

wera — Dąb.
W  Łucku mecz o wejście do ligi P. K. S. —* 

Pogoń Brześć.
W  W ilnie mecz o wejście do ligi Makabi —a 

W. II. S. Grodno.
W  W ejherowie mistrzostwa polskiego wy­

brzeża w tenisie.
W  Gdyni zakończenie międzynarodowych 

bałtyckich zawodów konnych.
W  Kopenhadze mecz lekkoatletyczny D ania 

— Norwegia.
W półfinałowych zawodach tenisowych o pu­

char Davisa walczą Niemcy z F rancją i Belgia 
z Jugosławią.

W  Aix-les-Balns zakończenie 15-go etapu wy­
ścigu kolarskiego dookoła Francji na trasie 
Briancon — Aix-lcs-Bains.

Poza tym  odbędą się półfinały rozgrywek 
piłkarskich o puchar środkowej Europy. W al­
czą w Turynie FTC z Juventus, a Genui Slavia 
z Genewą.

€ay  S g l»  w y g ra  % R e w e rą  w  Stanisławowie ?

Niedziela walk o wejście do Ligi Państwowej
Pierw sza faza rozgryw ek o w ejście do 

Ligi P aństw ow ej zaczyna być coraz bardzie j 
ciekaw a. P ow oli zaczynają  się w y łan iać  fa ­
w oryci do finałow ej run d y , choć idzie to  z 
trudem . N adchodząca n iedziela p rzyniesie  
k ilka  in te re su jący ch  spo tkań . P rzed e  w szy­
stk im  w grup ie  najs iln ie jsze j, w  k tó re j gra 
D ąb, G arbarn ia  i C zarni.

D ąb gra w niedzielę w S tan isław ow ie z 
R ew erą. P rzypuszczać należy , że n ie  pow inien  
tam  strac ić  punk tów , a le gdyby by ło  inaczej, 
w ów czas szanse katow iczan  zm niejszą się 
w ydatn ie , choć zależne to  jest w znacznej 
m ierze od pozostałych spo tkań  te j grupy . 
Czarni p rzy jeżdżają  na m ecz do K rakow a. 
G arbarn ia  na w łasnych  śm ieciach nie pozw o­
li sobie chyba odebrać  zw ycięstwa.

W  grup ie  pierw szej U nion T ouring , k tó ­
ry jest na razie leaderem  oraz RKS Zagłę­
bie, m ają  mecze na obcych boiskach . Ł o­
dzianie g rają  w W arszaw ie z Legią, a RKS 
w L ublinie z Unią. Mimo, że siła w łasnego 
boiska jest pow ażnym  autem , to jed n ak  w

obu  w y p ad k ach  w ydaje  się, źe zw ycięzcam i 
w yjść pow inn i goście.

W  grup ie  d rug iej Legia p o zn ań sk a  zagra 
u siebie z Gryfem , k tó ry  n ie  m a w iększych 
szans n a  w yw iezienie z P oznan ia  punk tów . 
Pom orzan ie  u  siebie p rzegra li ze Ś ląskiem , 
z k tó ry m  Legia p o tra fiła  się u p o rać  w  Św ię­
toch łow icach . Ś ląsk w  niedzielę p au zu je  w 
w alkach  o w ejście i odbędzie ty lko  tow arzy­
skie spo tkan ie  z P ogonią  z Nowego B yto­
mia.

Z m iana leade ra  m oże n as tąp ić  w  czw ar­

tej grupie, w  k tó re j PK S z Ł ucka gra  w nie­
dzielę z P ogonią Brześć. Mecz odbędzie się 
w  Ł ucku , m iejscow i m a ją  więc znaczne szan­
se. D rugi mecz tej g rupy  odbędzie się w W il­
nie pom iędzy M akabi a W KS-em  z G rodna.

0 w ejście  do Ligi Śląskiej
W  niedzielę odbędą się dalsze rozgrywki o 

wejście do Ligi Śląskiej. W Rudzie Śl., gra Na­
przód z B. B. T. S. z Bielska o godz. 17,30, zaś 
„Błyskawica“ kopania Emma będzie gościć 
Strzelca z Szarleja, z którym rozpocznie spot­
kanie o godz. 18 tej.

RUCH LIG O W Y G RA DZIŚ
ZE STADIONEM W MIKOŁOWIE

W nadchodzącą niedzielę, jak  zapow iadali­
śmy, ligowa drużyna Ruchu wyjeżdża do Miko­
łowa, gdzie w ram ach „Festynu Sportowego“ 
rozegra mecz propagandowy, z organizatorem 
lej imprezy K. S. Stadion. Ruch wystąpi po­

dobno w pełnym składzie z Wilimowskim i 
W odarzem na czele, to teir spotkanie to będzie 
budzić duże zainteresowanie wśród sportow­
ców Mikołowa.

Początek o godz. 17-tej.
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Nagle wrósł stopami w ziemię, 
przerażony, ledwie żywy, 
bo mu w żyłach krew zamrozi! 
krzyk rozgłośny, krzyk straszliwy.

Otóż wiedzcie, że się Ma] 
rzecz straszBwa iście stała, 
chłopak jakiś stał przed domem 
waza na łeb mu zleciała. .

Usłyszała okrzyk chłopca 
pad Fatom, jego matka,
I g pomocą chyżo Mety, 
dobywając s* ostatka.

Po ulicach chodzi Froncek 
i zabójcze stroi miny, 
pozdrawiając bardzo grzeczni# 
napotkane kobieciny.

Zdjąć chcąc garnek z głowy chłopca, 
Fatma pod się i biedzi, 
tamek bowiem bardzo mocn# 
ia chłopięcej głowie siedzi.

Już z pomocą mknie ł  ojciec, 
dzielny Hussein Szech d  Drewno* 
teraz to już % wazy głowę 
chłopca wyratują pewno.

Ciągną, ciągną, fle sKy, 
tak, że chłopcu w plecach trzeszczy, 
ale głowa wciąż tkwi w wazie, 
no, a malec dalej wrzeszczy.

Chwyta Fatma w ręce nogi 
malutkiego Ibrahima, 
a drugiej strony dzielny Hussein 
wazę w rękach swoich trzyma.

! Anglicy, uzbrojeni
aż po zęby suną w rzędzie,
karabiny, maszynówki.. .
Co to będzie? Co to będzie?

Stają wszyscy, jak wkopani.. ,  
Mama ryczy, chłopiec stęka.. .  
Każdy w duchu się lituje: 
głowa w garnku, co za męka?

Żydzi patrzą na to z okien 
1 z (Hutami stojąc chrobnze, 
myśląc: „Znowu te Araby 
bicz sze będą. UJ! Niedobrze!”

Arabowie, słysząc krzyki, 
nadbiegają całą zgrają, 
myśląc, że to znowu Żydzi 
W mieście pogrom urządzają.

Pew no z chłopcem kiepsko będzie* 
zginie z głodu i... zaduchu... 
Chyba... Froncek coś pomoże... 

Gdzieżeś Froncku, chodź tu, zuchu

Froncek przybył... Wszyscy patrzą, 
Cisza już panuje wszędzie...
Co ten Froncek dziś zmajstruje? 
Co to będzie? Co to będzie?

; :
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Ludzie z pod znaku „Radlolazo“
czuwają nad bezpieczeństwem okrętów

W  d n ie  l l  lip  ca r. b. p u n k tu a ln ie  o  go­
dzin ie  11 w ieczorem  w edług czasu  am ery ­
k ańsk iego , w y s ta r to w a ł z lo tn isk a  n o w o jo r­
sk iego F lo y d -B en e tt słynny  dziś lo tn ik  am e­
ry k a ń s k i H o w ard  H ughes, do lo tu  t r a n s a t­
lan tyck iego , k tó ry  u kończy ł w reko rd o w y m  
czasie 11 godzin  35 m inu t.

T egoż sam ego d n ia  gdzieś n a  bezm iarach  
o cean u  p ły n ą ł w s tro n ę  E u ro p y  po lsk i tra n s ­
a tla n ty c k i m o to row iec  „ B a to ry “ zdąża jący  
p e łn ą  s iłą  sw ych  po tężnych  m o to rów  z p a ­
saże ram i i ład u n k iem  do G dyni. O koło go­
d ziny  10 p rzed  p o łu d n iem  rad io s tac ja  o k rę ­
to w a  „B a to reg o “ o d eb ra ła  w ezw ania od ra ­
d io s tac ji sam o lo tu  H ughesa. Z ałoga sam o lo ­
tu  p ro s iła  o  p o d an ie  im  pozyc ji geograficz­
n e j s ta tk u . P ro śb ie  lo tn ik ó w  n a ty ch m ias t 

■ uczyn iono  zadość. Po  p o w tó rn y m  n a d a n iu  
sy g n a łu  H ughes u s ta li ł sw o ją  pozycję  geo­
g ra f ic zn ą  i obliczy ł d o k ładn ie  w łaściw y  k u rs  
sw ego p rz e lo tu  p rzez  ocean  A tlan tyck i, k tó ­
rego  d o k o n a ł w ta k  rek o rd o w y m  czasie.

T a k  w ięc p o lsk i s ta tek  ocean iczny , dzię­
ki p o siad an iu  d o sk o n a ły ch  u rząd zeń  ra d io ­
w ych  p rzy czy n ił się w  p ew n ej m ierze  do 
p o w o d zen ia  lo tn ik ó w  am ery k ań sk ich . Je- 
.azcze tego sam ego d n ia  w ieczorem  p asaże ro ­
w ie „B a to reg o “ dow iedzie li się, że H ughes 
p om yśln ie  w y ląd o w ał w P aryżu . D ow iedzie­
li się oczyw iście p rzy  pom ocy  rad ia .

Od chw ili w y jazd u  s ta tk u  z p o rtu  n a  d ru ­
giej p ó łk u li św ia ta , gdy  ś ru b a  m o to row ca  
zaczn ie  p ra c o w a ć  u  brzegów  a m e ry k a ń ­
sk ich , c e n tra la  lin ii o k rę to w e j w  G dyni je s t 
s ta le  in fo rm o w an a  o p rzeb ieg u  podróży . 
Z ad an ie  to  sp e łn ia  rad io  o k rę tow e. U służ­
ne  i n iezaw o d n e  fa le  rad iow e w lo t p rz e n o ­
szą  słow a z każdego  p u n k tu  oceanu , w Ja­
k im  z n a jd u je  się s ta tek , do p o rtu  m ac ie rzy ­
stego —  i o d w ro tn ie : p ły n ą  depesze z szyb­
k o śc ią  m yśli p o n a d  b ezm iarem  oceanu , od­
n a jd u ją  s ta tek  —  zda się zagub iony  gdzieś, 
a  je d n a k  p ew n ie  p ru ją c y  sz lak  ocean u  w o d ­
ległości ty sięcy  m il m o rsk ich  od  G dyni i za ­
noszą  w ieść do n iec ierp liw ego  p asaże ra , lub  
k a p ita n a  s ta tk u . L udzie  o lbrzym iego  p ły ­
w ającego  ho te lu , ja k  n azy w a ją  p o p u la rn ie  
pasaże rsk ie  s ta tk i tra n sa tla n ty c k ie  nie są  
w ięc an i n a  m o m en t p o zb aw ien i łączności ze 
św ia tem  w czasie sw ej podróży . D zięki is t­
n ien iu  ra d ia  w ty ch  sam ych  chw ilach  p rz e ­
ży w a ją  te  sam e w y darzen ia , k tó re  są  n a ­
szym  u dzia łem  n a  "lądzie. ' ^

O usługach , ja k ie  odda je  ludziom  rad io  
n a  m orzu , p isa ło  się ty siące razy . M im o to

z pew nośc ią  nie w szyscy w iedzą o tym , w 
ja k i sposób  o d b y w ają  się p o m ia ry  pozycji 
ok rę tu , zna jd u jąceg o  się n a  pełnym  m orzu  
p rzy  pom ocy rad ia .

Aby to  zrozum ieć sp ró b u jm y  p rzen ieść 
się m yślą  n a  po k ład  zagubionego gdzieś na  
n iezm ierzonych  obszarach  w odnych  —  s ta t­
ku . S ta tek  s tra c ił p rzed  k ilk u  godzinam i 0 - 
r ie n ta c ję  z pow odu uszkodzen ia  steru . S il­
ny  w ia tr  z ep ch n ą ł go z ustalonego  pop rzed ­
nio  k u rsu  i do rad io o p e ra to ra  należy teraz  
znalez ien ie  w łaściw ego położenia , zw łaszcza, 
że w obec nocy i gęstej mgły, no rm aln a  ob­
se rw ac ja  je s t n iem ożliw a. S praw ę pogarsza 
fak t, źe k a b in a  rad io w a  tego s ta tk u  n ie jes t 
z ao p a trzo n a  w sp ec ja ln y  a p a ra t służący do 
ro b ien ia  sam odzie lnych  p om iarów  rad io ­
w ych, zw any  gon iom etrem . Na pokładzie  
z n a jd u je  się zw ykła  s ta c ja  nadaw czo-odb io r­
cza.

R ad io o p e ra to r ok rę to w y  u ru ch am ia  
w ów czas n a d a jn ik  1 zaczyna „m orseow ać“ 
p rzy  pom ocy  a lfab e tu  je d n ą  z na jb liższych  
stac ji nad b rzeżn y ch . S tac je  te t. zw. „ra- 
d lo fa ro “ rozs iane  są  n iem al n a  w szystk ich  
w ybrzeżach  św ia ta  1 ro lą  ich je s t t. zw. 
„sp e len g o w an ie“ n ad a jąceg o  o k rę tu . W  
k ró tk im  te leg ram ie , sk ład a jący m  się z sa ­
m ych  sk ró tów , je s t rów nież  zaw arty  znak  
w yw oław czy  s ta tk u , p roszącego  o podan ie  
m u  sw ojej pozycji. S tac ja  n ad b rzeżn a  o trzy ­
m aw szy  p ro śb ę  zab łąk an eg o  s ta tk u , zw raca  
się z ko le i do s ta c ji pom ocn iczej, p o d a jąc

rów nocześn ie  zn ak  w yw oław czy s ta tk u , z 
p o lecen iem  stałego n asłu ch u  w zyw ającego 
sta tk u . N astępn ie  n aw iązu jąc  znów  łączność 
rad io w ą  n ak azu je  m u  nadaw ać  serię sygna­
łów . N ajczęściej n ad a je  się lite rę  „V “ k tó ra  
w alfabecie  M orse 'a  b rzm i ja k  trzy  k ro p k i 
i k re sk a . W  chw ili gdy rad io o p e ra to r o k rę ­
tow y zaczn ie  w yrzucać  w e ter żądane sy­
gnały , s tac je  brzegow e dzięki specja lnym  a n ­
tenom  k ie ru n k o w y m , o d b ie ra ją  sygnały , k o ­
m u n ik u jąc  najlep szy  ich  odbiór s tac ji głów ­
nej. T a  zaś obydw ie lin ie  s tac ji brzegow ych  
p rzek azu je  n a  s ta tek . W ów czas w ystarczy , 
aby ra d io o p e ra to r  w ykreślił dane z b rzego­
w ych s tac ji, p rzenosząc  je  na  m apę, a p u n k t 
p rzecięc ia  się ty ch  linii, po k tó ry ch  odb ió r 
był na jlep szy , stan o w ić  będzie n iem al idea l­
ną  pozycję  s ta tk u  b łąk a jąceg o  się gdzieś na 
m orzu.

T ak  w ięc dzięk i rad iu , w ciągu k ilku  
m inu t, n aw e t słabo  s to sunkow o zaopa trzony  
w sp rzę t rad iow y  s ta tek , zosta je  zo rien to ­
w any  w po łożen iu  i m oże się czuć zupełnie 
bezp iecznym  w śród  bezm iarów  w ód oceanu.

R adio  w yrugow ało  n iem al n iep rzew idz ia ­
ne „p rzy g o d y “ w pod róży  okrę tow ej. 
Z m niejszyło  ono do tychczasow y ty lek roć  o- 
p isyw any  ro m an ty zm  m órz, ale też zw ięk­
szyło jednocześn ie  p raw ie  do m ax im um  bez­
pieczeństw o p o d róży  m o rsk ich  w całym  
św ieci»

J ar kulisz-N iedobecka T. P. tiiszowiec, 
b . rekordzMka Polski w pływaniu st. Mas.

Jeż .

Francja poszukuje ztofa TELEP 549-8?

W ydobycie złota w  ko lon iach  fra n c u ­
sk ich  dało  w  1937 ro k u  7 tom żółtego m e ta ­
lu , w ów czas, gdy n a  całym  świeede w ydo­
by to  w  tym  sam ym  ro k u  1.100 iton złota. 
Je s t to d la  F ra n c ji ilość znikom a. Z łoto z n a j­
d u je  się i  dobyw a w A fryce Z achodniej i Gu­
jan ie  francusk ie j. Obecnie m in is te r k o lan ij 
fran cu sk ich  uzyskał od  p a rlam en tu  k red y t 
w  sum ie 100 m ilionów  fran k ó w  n a  cele roz­
szerzenia działalności tow arzystw , eksp loa­
tu jący ch  k o pa ln ie  z ło ta  w  ko lon iach .

7 ton  zło ta, w y p rodukow anych  iw ko lo ­
n iach  fran cu sk ich , w yobraża  w arto ść  280 
m ilionów  franków , tym czasem  deficy t h a n ­

dlow y F ra n c ji w ynosi 15 m iliardów  fra n ­
ków . W zrost w ydobycia zło ta  pozw oliłby 
skom pensow ać ten  deficyt. W e F ra n c ji sp o ­
dziew ają się, że w zm ożone poszuk iw an ia  w 
A fryce i w prow adzenie  ulepszeń technicz­
nych  pozw oli pow iększyć znacznie w ydoby­
cie złota.

O becnie pierw sze m iejsce w rzędzie p ro  
ducentów  zło ta  za jm u je  Anglia, k tó ra  z Unii 
południow o-afirykańskiej, lAustralii, K anady 
i R odezji o trzy m u je  56 p roc . całego w ydoby­
cia zło ta  n a  ś-wiede. D ru g ie . m iejsce za jm u­
je  Z. S. R. R. (14 p roc .) , trzecie S tany  Zjed 
noczone (13 p roc .) . Or.

SOWIECKI SĄD W KURNIKU.

Brak mieszkań w ZSRR wywołuje nieraz 
skomplikowane sytuacje. Zdarzają się często tak­
ty, że instytucje państwowe urzędują w maga­
zynach, szopach i różnych niemniej nieodpo­
wiednich pomieszczeniach. Najbardziej jednak 
interesująco poradziła sobie rada miejska rejonu 
Mołotowskiego, która miejscowemu sądowi lu­
dowemu przydzieliła... kurnik. Ponieważ kurnik 
len znajduje się nad zapełnionym świniami i 
krowami chlewem, więc urzędowanie palestry 
sowieckiej odbywa się przy akompaniamencie 
kwiku 1 ryku niżej pomieszczonych sąsiadów. 
Dodać należy, że „sala“ sądowa posiada 20 m, 
kw. i źe rzeczoznawcy, podsądni i świadkowie 

oczekują na tozpraw ę na ulicy.

We?ie  posady
AGENTÓW  poszuku ję  do ra ta ln . sp rzedaży  m a ­
te ria łó w  bielskich . Oferty „7 Gr.“ pod  0870.d. 
_  10274
CERAMIKA - KAFLARZA doświadczonego, obe­
znanego z wszelkimi pracam i wyrobu kafli i 
zduństwa na stałą posadę od zaraz ew. jako 
spólnika poszukuje się. Oferty pisemne pod 
nr. 10278._______    10278
POTRZEBNA dziew czyna dochodząca do kiosku 
°d  8-mej ran o  do 7-mej wiecz. z miejscowości 
H alem ba i Nowa Wieś. Oferty „7 Groszy“ pod 
Rooni.d. 10263
POTRZEBNA b ufetow a do kiosku. Oferty „7 
Groszy“ pod 6890.d.   10264
POSZUKUJE się przedstawicieli i domokrążców 
Ba nowoczesne artykuły kosmetyczne, z gotów­
ką do zł. 20. — Katowice, ul. M ariacka 35. 
m. 6 ______________    10265
UCZNIÓW od zaraz poszukuje skład towarów 
spożywczych. Oferty „7 Groszy“ pod „Pszczy­
n a “. " 10308

POSZUKUJĘ młodszej pracowniczki lub po­
m ocnika handlowego dla fili! w Murckach. Dom 
towarowy Giszowiec, Krakowska 42. 10353
CZELADNIK szewski, młody, z dobrą p rak ty ­
ką, od zaraz potrzebny. Szopienice,' 3 Maja 6.

10357

DO restauracji potrzebna gospodyni-kucharka 
z gotówką 300 zł. Zgłoszenia: Pośrednictwo P ra ­
cy „Terno“, Katowice, Stanisława 1.______ 19374
UCZEŃ piekarski potrzebny. Katowice, Andrze- 
ja 31. ___________________________________ 10379
UCZEN(NICA) do biura poszukiwany (a). Oferty 
„7 Groszy" pod 6920d.___________________ 10381
PRZEDSTAWICIELI branży kolonialnej poszu­
kuje firm a „Zdrój“ Wełnowiec, Piastów 6. Zgło­
szenia 16—18. 10386
UCZEŃ piekarski z uczciwej rodziny potrzebny. 
Szopienice, ul. M arsz. Piłsudskiego 45. 10387
POTRZEBNA natychm iast dziewczyna z kaucją 
do składu. Oferty „7 Groszy“ por 6929d. 10388
KRAWCA, dobrego m arynarkarza, przyjmę. 
Stefan Król, Brzeziny Śląskie.___________ 10404
UCZCIWA m odniarka kapeluszy damskich do 
samodzielnego prowadzenia interesu poszukiwa­
na. Kaucja pożądana. Oferty „7 Groszy“ pod 
6931d. 10391

OD 15-go sierpnia b. r. poszukuję do towarów 
krótkich i trykotaży pierwszorzędną sprzeda- 
w aczkę. D zielność, p ilność  i fachow ość w y­
magane. Do ofert z referencjam i lub odpisem 
świadectw i podaniem pensji możliwie dołączyć 
fotografię. — Julian Pieczka, Dom Towarowy, 
Piekary Śl._______________________________10299
MISTRZ fryzjerski na kierownika lokalu na­
tychm iast potrzebny. Zgłoszenia Świętochłowice, 
uh Długa 21, s k ł a d . __________10349

K u p n a

POWIĘKSZAM przedsiębiorstwo hurtowo-eks- 
portowe. Przyjm ę na stałe: pracownika-magazy- 
niera-kasjera (kasjerkę) do biura. Tylko chrze­
ścijanie. Celem zainteresowania-gwarancji wa­
runek przyjęcie udziału spółki ograniczoną od- —  --------- :— :— T.-------
powiedzialnością, najm niej gotówka 1 500  DAM posadę w biurze lub księgarni, dob

POSZUKUJE się fryzjerki o dzaraz, pełne u- 
trzymanie. P ietrek Jan, Lipiny. 10311

POŚREDNICTWO Pracy "Terno“] Katowice,
Stanisława 1, tel. 315-41 POSZUKUJE wycho­
wawczyń, kucharek, bufetowych, kelnerek, słu­
żących. 10312

KUPIĘ dom, 10.000 wpłaty, resztę hipoteka. 
Psiuk Tarn.-Góry, Lasowicka 12. 10281
KUPIĘ silnik o sile 1 konia, 1-świecowy, z 
chłodnicą wodną. Jarek  Alojzy, Łaziska Górne, 
Grześka 53. 10282
DOMEK przy wpłacie zł 10.000,— kupię. Oferty 
„7 Groszy“ pod 6915d. 10317
KUPIĘ używane kowadło, imadło, kuźnię po­
łową, nożyce dźwigowe (Richtplata) i rower. 
Szopienice, ul. Sobieskiego 14 m. 3. 10318
DOMEK koło Katowic kupię gotówką. Pam ­
puch, Katowice, Kamienna 11. 10321
KUPIĘ rury od 2—3 cali 200 rntr. Siemianowi­
ce, Głowackiego 16, Pessel. 10340

KUPIĘ dom, wpłaty 12 tys. Oferty „7 Groszy“ 
Chorzów pod „Dobry 79“. 10409
ROWER męski i damski kupię. Oferty „7 Gro­
szy" Chorzów pod „Kupno 63“. 10398

Poszukują pracy
POSZUKUJĘ pośady bony względnie nauczy­
cielki do dzieci jako towarzyszkę, ewent. wyrę- 
czycielkę pani domu u zamożnego państwa. O- 
ferty „7 Groszy“ pod 6SS8d. 10316
MŁODY ogrodnik szuka posady. Zgołszenia do 
Administracji „7 Groszy" pod „Ogrodnik“.

*____________  10388
FRYZJERKA z trwałą, wodną i żelazkową po­
szukuje posady. Oferty „7 Groszy“ Mysłowice 
pod „Fryzjerka“. 10369
SOLIDNA panna o miłym wyglądzie poszukuje 
posady jako sprzedawaczka. Łaskawe zgłosze­
nia do „7 Groszy“ pod 6932d. 10390
POPROWADĘ skromne gospodarstwo domowe 
1—2 osoby. Oferty „7 Groszy“ pod 6927d.

10393
STENOTYPISTKA polsko-niemiecka, biurowość, 
poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia do „7 
Groszy“ pod „14“. 10425

HALAMA ZIZI i PARNELL F. 
zapraszają wszystkich swoich Przyjaciół i 
sympatyków z całej Polski na letni i zimo­
wy wypoczynek do luksusowo-komfortowego 
pensjonatu „HALAMA“ Zakopane, ul. P ił­

sudskiego — Telefon 12-22

UCZEŃ do zawodu szewskiego poszukiwany, 
może dostać na miejscu utrzym anie za zwro­
tem odszkodowania. Pierwszeństwo ma zam iej­
scowy, syn rolnika. P. Kruczek, Katowice II, 
K rakow ska  12 .  10326
UCZNIA poszukuje mistrz piekarski. E. Chwi­
la, Katowice, Żwirki W igury 11. 10335
UCZEŃ i uczennica mogą się zgłosić. E ryk Sei- 
del Chropaczów, M. Piłsudskiego jKh  10403
POTRZEBNA panienka do składu z k a u c ją  200 
“ ■ Zgłoszenia Rybnik, Rynek 2. 10336

____________________________10407
ZASTĘPCÓW solidnych, nieposzlakowanych, dla 
łatwej pracy poszukuje poważne To w. Ubezpie­
czeń w każdej większej miejscowości. Oferty 
kierować do „P ar“, Katowice, Dyrekcyjna 10. 
pod „nr. 2567“.  10413
UCZEŃ BIUROWY z polskim i niemieckim ję­
zykiem poszukiwany. ReKo Katowice, Jagiel­
lońska 38, róg Francuskiej. 10414

MECHANIK-ŚLUSARZ, samodzielny, obeznany 
dokładnie z montażem przewodów elektrycz­
nych i parowych może się zgłosić do Fabryki 
Cukrów „Mascotte“, Katowice, Wełnowiec, 
Peowiaków 25. 10355
PANNA z kaucją 500 zł otrzyma stałą posado 
w branży cukierniczej. Oferty „7 Groszy" pod 
„Stała posada“.__________________________ 10356
PIERWSZORZĘDNA fryzjerka, trwało-wodna. 
żelazkowa, manicure, potrzebna. Zawiercie, 
Szerszeń. 10343
UCZEŃ piekarski, który się już uczył, może się 
zgłosić. Józef W ranik, mistrz piekarski, Rybnik, 
Rudzka 5. 10337
UCZEŃ rzeźnicki natychm iast potrzebny. W eł­
nowiec, Kopernika 2. 10374

dobrze KUPIĘ piętrowy dom w okolicy Katowic. O-
.000 ferty do „7 Groszy" pod „Gotówka“. 10341

KUPIĘ wózek dziecięcy w dobrym stanie.
Zgłoszenia Bönisch, Żywiec. 10342
KUPIĘ motocykl używany w dobrym stanie. O- 
ferty Katowice 6, skrytka poczt. 8.________ 10347
PIANINO, maszynę do pisania kupię. Podać ce- 
nę. Katowice, Krakowska 126 m. 3. 10257

ROWERY na patent, ło- 
żyskach kulkowvch(’Ąu- 

J L = .  lolager) w najlepszym 
wykon, przy wielkim 
wyborze, kupisz naifa- 
niej na dooodn. waiunk.

iim  ii mu» » « ta n —  wprost ze składu fabr.
umysł Rowerowy M. B A R T E C K I ,  Żory

:« a w » w * a  TttRezefimieuieMłaEłW

KUPIĘ row er męski lub damski, używany, w 
dobrym stanie. Oferty wraz z ceną pod „B. S.“ 
do „7 Groszy“. ______________________10352
MASZYNĘ do pisania używaną kupię. Oferty 
do „7 Groszy“ pod „K."_________________ 10364
KUPIĘ dom względnie parcelę. Oferty „7 Gro­
szy“ Chorzów pod „Dom 567“. 10401 .. .
KUPIĘ motorek % lub % K. M., 220 volt, 2-fa- LETNIKOM wynajmę dwa pokoje, okolica pięk- 
zowy. Zgłoszenia do „7 Groszy" pod „Motor“, na, nadwiślańska, lesista. Oferty „7 Groszy po

10418 „Tanio“. lti"7d

M i e s z k a n i a
POSZUKUJĘ pokoju z kuchnią w Ligocie bli­
sko dworca. Oferty do 7 Gr. pod C. J. 10288
MIESZKANIE do wynajęcia 2 pokoje z kuch­
nią, komfort w Ochojcu ul. Żródclna 50 w oko­
licy lesistej. 10266
POKÓJ z kuchnią i kom órką zaraz do wyna­
jęcia. Kończyce, Paderewskiego 20b. 10330
3 POKOJE z kuchnią, czynsz 54 zł, za ponie­
sieniem kosztów do wynajęcia. Wełnowiec, Jad- 
wigi 9. ___ 10344
POSZUKUJĘ 1 lub 2 pokoi z kuchnią w Małej 
Dąbrówce lub Szopienicach. Oferty .7 Groszy“ 
pod „Szopienice“. " 10388

1, 2, 3 POKOJOWE mieszkania, dogodne wa­
runki, perreca W. O. R., Katowice, Andrzeja 11. 
______  10367

2 POKOJE kuchnia kom órka i przedpokój do 
wynajęcia. Czynsz miesięczny 20 zł. Orzesze, ul. 
Zabrska 5. 10376
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DOMEK-WILLA z dużym ogrodem zaraz sprze- CAŁKOWITĄ tkalnię do fabrykacji taśm (gur­
dam za 10.500. Mikołów, Regielowiecka 27. ty) do sprzedania. Oferty „7 Groszy“ pod 6908d. 
_______________________  10361 " 10324

DOM nowy w Katowicach II do sprzedania.
Oferty do „7 Groszy“ pod „K.“ 10363

S p r z e d a ż e
KOŁO ŻYWCA: 1) W illa nowa, m urowana,
pięknie położona, przy rzece. Posiada 2 poko­
je, kuchnię, łazienkę, holi, ogród. Cena 5.500 zł. 
2) W illa jednopiętrowa m urowana, nowa, z d u ­
żym, wzorowo zaprowadzonym ogrodem. Po 
siada 9 ubikacyj, łazienkę, w erandę, balkon, 
blisko rzeki. Cena 26.000, gotówką 12.000. Z po­
wodu choroby do sprzedania dobrze prosperu­
jąca  duża restauracja z urządzeniem, koncesją, 
mieszkaniem. Cena 4.000 złotych. Sprzeda Gór­
nośląskie Biuro „T ransakcja“, Katowice, W an­
dy 1. Telefon 355-54. Odpowiedź opłacić. 
_________________________________________ 10360
SKŁAD obuwia w miejscowości przemysłowej 
od lat 30, dobrze prosperujący, natychm iast do 
sprzedania z powodu wypadku śmierci. Po­
trzebna gotówka 20 do 25 tys. zł. Oferty „7 
Groszy“ pod 6891d. i 0261

KILKA placów budowlanych w Mikołowie 
sprzedam. Cena od 1,00 zł za metr. Zgłoszenia: 
Siwy Franciszek, Mikołów, Rynek 10. 10259
LODOWNIE „Sago“ każdej wielkości wysprze- 
daje skład maszyn i rowerów 3-go Maja 30 
I  piętro. 10256

FIRANKI, KOŁDRY I NAJNOWSZE MATE­
RIAŁY DEKORACYJNE POLECA R. NIEWRZĘ 
DOWSKA, KATOWICE, 3 MAJA 30, TELEFON 
333-26. 10253

WAPNO budowlane w bryłach, 1-go gatunku, 
tłuste o dużej wydajności polecają W apienni­
ki „Krynica", Czeladź, teł. 627-50. 10249

LODOWNIE każdej wielkości, ROWERY, MA­
SZYNY do szycia, MASZYNY do PISANIA naj­
taniej w składzie maszyn: Katowice: 3-go Ma­
ja  30 I piętro. 10251

SPRZEDAM dom 6 mórg pola i łąkę. Borowa- 
W ieś, Mikołowska 55. 10284

SPRZEDAM 4 ha  ziemi i nowe zabudowania 
gospodarcze, oraz domek koło Siewierza. Zgło­
szenia 7 Groszy pod „O kazja“. 10285

SPRZEDAM 2 domki z 8 ubikacjam i w centrum  
Kochłowic. Oferty do Sied. Gr. pod nr. 1028.

■10289

SPRZEDAM parcelę budowlaną. Rój Jan, O- 
rzesze. 10290

SPRZEDAM w Mikołowie 3 morgi budowiska 
po taniej cenie, w Jaśkowicach wydzierżawię 
4 morgi ogrodnictwa dla samotnego. Latusek 
Jan , Jaśkowice, Kościelna 89. 10291

SPRZEDAM domek na wsi, z polem i ogrodem 
owocowym, blisko stacji. Korpes Franciszek, 
Jaśkowice poczta Orzesze, pow. Pszczyna. 10292
SKŁAD kolonialny z towarem i mieszkaniem, 
cena 3000 zł., do sprzedania. Czynsz 55 zł. Ofer­
ty „Polonia“ — Katowice, pod „Egzystencja“.

10276

DOM ze sklepem 10.000, willa 13.000, dom 2.500 
sprzedaje Brzezina, Aleksandrowice obok Bro­
waru. 10277
SPRZEDAM dom ek o raz  g ru n t w dobrym  p u n k ­
cie, n ad ający  się n a  letn isko . W. Lemański, 
T ąpkow ice 1.108, poczta  Św ierklaniec. 10279
DOM z ogrodem i w arsztatem  do sprzedania w 
Mikołowie, Szafranka 9. 10267
BANICI na mleko, m aślankę do sprzedania . Ka­
towice, Plebiscytowa 14. Mleczarnia. 10268

SPRZEDAM parcelę 501 m z założonymi funda­
mentami nowego domu, m ateriał budowlany o- 
raz domek z mieszkaniem jednopokojowym  z 
kuchnią. Ochojec, ul. Spokojna 9. 10271
OWCZARKA, dobra suczka, cztero-miesięczna, 
sprzedam w dobre re-e. Cena 25,— zł. Tychy, 
Kolonia Glinka, Piekarnia. i 0309

SPRZEDAM tanio motocykl 500 ccm. w dobrym 
stanie z przyczepką lub bez. Załęże, Lim anow­
skiego J7._______    10327

DO odstąp ien ia  w K atow icach skład z u rząd ze ­
n iem  oraz m ieszkaniem  przy ru ch liw ej ulicy. 
W i a  14 m. 2. 10328
SKŁAD towarów kolonialnych, dobrżiTprospe- 
ru jący wraz z towarem do sprzedania. Katowi­
ce, Gliwicka 8. 10329

SAMOCHÓD „Ford“ w dobrym stanie za 650 zł 
do sprzedania. Ochojec, Zielona 11. 10331

MEBLE! Cały Śląsk przyznał, że nasze ceny 
mebli są najtańsze. Sypialnia dębowa 220, m a­
honiow a 400, kuchnia 110,— zł. Tania Sprze­
daż Mebli, Katowice, Piłsudskiego 50, w po­
dw órzu. 10333

LADA sklepowa z płytą m arm urow ą tanio do 
sprzedania. Oferty „7 Groszy“ pod „Tanio“. 
_______________   10365

ZAKŁAD fryzjerski dobrze zaprowadzony ko­
rzystnie sprzedam z powodu drugiego interesu. 
Oferty „7 Groszy“ Mysłowice „Egzystencja“. 
____________________________  10368

RESTAURACJĘ dobrze prosperującą natych­
m iast oddam. Zgłoszenia Mrokwa, Katowice, 
Gliwicka 10, Restauracja. 10371

MOTOCYKL m arki F. N. do sprzedania. Oferty 
do „7 Groszy pod „F. N.“ 10373
SYPIALKA luksusowa, kompletnie nowa, oka­
zyjnie sprzedam; poniedziałek i wtorek do 20-tej 
wieczór. Katowice, W odna 13. m . 2. 10380

1 PIEC piekarski (Schwülofen), 1 w entylator A. 
E. G., waga m etryczna do sprzedania. Katowi­
ce, Plebiscytowa 28 m. 1. 10382
PIEKARNIA z nowym piecem i ładnym  miesz­
kaniem przy ruchliwej ulicy Katowic do sprze­
dania. Oferty „7 Groszy" pod 6918d. 10383

PARCELE budowlane do sprzedania. Zgłosze­
nia Katowice-Ligota, Załęska 1. 10385

CHŁODNIK do mleka 300 1. na godzinę, do 
sprzedania. Katowice, Żwirki i W igury 23. Mle­
czarnia. 10366

45 ZŁ row er damski, 65 zł row er męski i 35 zł 
wózek dziecięcy jak  nowy. Chorzów I, ul. W ol­
ności 60 m. 2 I piętro. 10406

ANGIELSKA maszyna, setka, okazyjnie sprze­
dam. Brzozowice-Kamień, Powstańców 32. Nie- 
rychło.   10395

DOBRZE zaprowadzona restauracja w Katowi­
cach do sprzedania. Oferty „7 Groszy“ pod 
6930d._______ 10389
SKŁAD spożywczy z mieszkaniem, zaprow adzo­
ny, blisko Katowic, dobry punkt bezkonkuren­
cyjny, sprzedam. Oferty „7 Groszy“ pod 6928d. 
________ ____________  10375

JADALKĘ czarną, dębową, tanio sprzedam. 
Zgłoszenia: „7 Groszy“ Chorzów pod „Jadalka 
568“. 10402

OKAZYJNIE sprzedam duży skład kolonialny 
w Katowicach. W iadomość: Sosnowiec, F loriań­
ska 29 m. 1. 10423

SPRZEDAM 3 w arsztaty stolarskie z narzędzia-, 
mi. Panewnik, Powstańców 16, Teodor Związek.

10346

KIOSK z mieszkaniem w pow. rybnickim, za 
700 zł sprzedam. Oferty do „7 Groszy“ pod 
„700“. 10348

MOTOROWER (Sachs) 74 ccm. 250 zł sprze­
dam. Ząbkowice, Bielowizna 57. 10350

OWCZARKI NIEMIECKIE 9 miesięcy stare z ro ­
dowodem przepisowym korzystnie do oddania. 
Hodowla psów rasowych, Józef Budny, C.hwa- 
łowice, pow. Rybnik. Telefon 1019. 10339

MASZYNY rolnicze, młocernie, kieraty (geple), 
wialnie .(fachle) sprzedaje najtan iej: Skład Ma­
szyn, Katowice, 3-go Maja 30 I piętro. 10252

TANIO sprzedam dwupiętrowy magazyn z skła­
dem, nadający się na wszelkie interesy, wraz z 
5-cio pokojowym mieszkalnym domem, ogro­
dem i placem budowlanym, przy szosie. Oferty 
„7 Groszy“ pod 6679d. 10319

Obrót n!en«eżnv
SAMOTNY szuka spólniczki do la t 40, do roz­
lewni piwa, gotówka 5.000. Ożenek możliwy. 
Zgłoszenia do „7 Groszy“ pod „27.588“. 10283

POSZUKUJĘ 500 złotych za dobrym  w ynagro­
dzeniem i zabezpieczeniem. Oferty do „7 Gro­
szy“ pod „Zabezpieczenie“. 10362

WYPOŻYCZĘ 3—4 tys. na pierwszą hipotekę. 
Oferty „7 Groszy“ Chorzów pod „Hipoteka 558“.

10397

^ S « a » r e a @ « » B a ą »  
S a n c t o n»  in i t r .  O r k i e s t rowe  

C e n »  z n i ż o n e .  
Blugoierminowe raty.

.% sS rś
r a b r .  dostaw a instr . muz. 
Katowice, ul. Pieratkiego 3.
tel.332-73 B e z p ła tn a  n a u k a  g r y

Czy słój otworzył się znowu, czy też owoc w nim się zepsuł? Dlaczego W Pani nie kon­
serwuje swoich owoców znanym z doświadczeń i prem iowanym aparatem  do konserwowania 
owoców

K O  F I X “
Konserwowanie postępuje szybko, słoje są do wierzchu wypełnione, a owoce u trzym ują swój ko- 
loi i witaminy. Uwaga PT. Gospodynie. Jeżeli ubijać śm ietanę lub piankę śnieżną, to tylko opa­
tentowanym aparatem  „G e r k 0 “ bez trzepania. Aparatem tym można śm ietanę lub białko, przy 
75%-towej większej wydajności, w ca. 2 m inutach ubić śm ietanę lub białko. W  gospodarstwach, 
pensjonatach, hotelach i restauracjach koniecznie potrzebny. Do nabycia w każdym składzie 
artykułów  kuchennych, lub wprost w wytwórniAlfred Popelka, Chorzów I, ul. św. Jacka 15.

DO sprzedania dom, 18 ubikacji, ogród, plac 
frontowy. Będzin, Zagórska 34. 10421

SPRZEDAM maszynę do szycia Singera. Radio 
35 zl. Chorzów I, Powstańców 50. Zegarmi- 
strzostwo. 10408

DWA psy: bernardyn, z świadectwem, i pies 
myśliwski do sprzedania. Chorzów III, Legiono- 
wa 28.________________ .__________  10400
PASTERYZATOR używany na mleko i śm ieta­
nę tanio do sprzedania. Zgłoszenia Pytel, Cho­
rzów II, 11 Listopada 40. 50399

WYTWÓRNIA luster i szlifiernia szkła, dobrze 
zaprowadzona, ze stałą klientelą, z powodu cho­
roby właściciela do sprzedania. Zgłoszenia „7 
Groszy“ Chorzów pod „Szlifiernia 77“. 10411

SPRZEDAM maszynę bębenkową, rower dam 
ski i row er męski, łóżka komplet, duże lustro 
i wagę decymalną. Krawiec na reperację może 
się zgłosić. Chorzów I, ul. Powstańców 32 m. 2 
I piętro. 10412

MOTOROWER jak  nowy sprzedam. Franciszek 
Malczyk, Świętochłowice, Ratuszowa 15. 10396

HARMONIE pianowe, chromatyczne, zace, sprze­
daje, zamienia, reperuje., Sosnowiec, 1-go Maja, 
Rutkowski. 10420

PIANINO 600, radio, żelazną bram ę tanio sprze­
dam. Inform acje Katowice, Rynek 8/1. 10415

SINGERMASZYNA 50 zł sprzeda Katowice, Ja ­
giellońska 7 m. 5. 10416

Firm a e h r z e ś e lla ń sk a  
A c c o r d  e o n y ,  S a x o f o n s ?
oraz w sze lk ie  instr .  d ę te  i snryczko 
we, na j tan ie j  i d o g o d n ie  poleca

„Harmonia“ Kściuk Katowice
Hala Targowa, sk ład  n r A  Tel. 322-44

WDOWIEC, średni urzędnik państwowy, lat 38 
poszukuje solidną pannę lub wdowę do trojga 
dzieci. Cel matrym onialny. Ofertv „7 Groszy“ 
pod 6850.d. ' 1027(1

R o l n e

SKŁAD spożywczy w Katowicach tanio do 
sprzedania. Oferty „7 Groszy" pod 6899d. 
_________________________________________ 10322
SPRZEDAM 3 morgi pola uprawnego. Gosz­
czyński, Mikołów, Reta przejście 5 nr. 127. 
________________   10323
PARCELE budowlane do sprzedania przy szo­
sie. Panewnik, Mikołowska 3. 10345
  .

Nauka i wyebmranle
UCZ się stenografii, koncentrycznego maszyno 
pisma i korespondencji w obu językach, a 
znajdziesz posadę. Katowice, Plebiscytowa 4 
m. 4.  ._______ 10260
UDZIELAM lekcji angielskiego. Katowice, Ba­
torego 3. 10315
LEKCJE stenografii i p isania na maszynie u- 
dzieła Morawska,- Chorzów II, 3 Maja 94. 10410

Matrymonialne
KOLEŻANKI z których pierwsza otrzym a do 
mek i umeblowanie a druga dwa pokoje i póź­
niej posag poznają panów, ponad 30 la t ze sta 
łym zajęciem. Zgłoszenia pisemne do 7 Gr. pod 
„Posag“._________________________  10286
KAWALER lat 26, leśnik, Ślązak pozna uczciwą 
pannę, gospodarną, do lat 23, z posagiem. Cel 
m atrym onialny. Oferty z fotografią do 7 Gro 
szy pod: P. A. 10287
PANNA, la t 27, własny domek z umeblowaniem 
poślubi pana ze stałą pracą lub emeryta. O fer­
ty 7 Gr. pod „przeznaczenie“. 10293
POSZUKUJEMY w celu matrym onialnym  pan 
ny lub wdowy do la t 30 średniego stanü, funk 
cjonariusz i kupiec kawalerowie: Oferty z fo ­
tografią „7 Groszy“ pod „Ożynek“ 6862. d.

10272

ZAMIANA zużytej garderoby męskiej na p ier­
wszorzędne m ateriały bielskie. Katowice, Lisiec­
kiego 26 m. 7, teł. 304-89. 10262

KIEROWNIKA(CZKĘ), chrześcijanina, z kaucją 
3.000,— do dobrze prosperującego sklepu w 
centrum Bielska, względnie wydzierżawię od 1 
sierpnia. Zgłoszenia „7 Groszy“ Bielsko pod 
„Dobra lokata“. 10258

ROWERY, m arki zagraniczne, krajowe. MASZY­
NY do szycia. Maszyny do pisania biurowe, wa­
lizkowe nowe, okazyjnie. Radio-aparaty. Na 
RATY, gotówką 25% taniej. Duży wybór części 
zapasowych. Kupujemy, zamieniamy maszyny. 
W arsztaty reperacyjne. Kursy ćwiczenia na m a­
szynach do pisania. Katolicka firm a: Śląski
Dom Maszyn, Katowice, Kościuszki 3. 10255

SPECJALISTA chorób skórnych i wenerycz­
nych Dr. Metanomski, Katowice, Kochanowskie- 
go 3, od 9—1 i 3—7, tel. 356-00. ________ 10254

LEKARZ-DENTYSTA Baumgarten przyjm uje 
Katowice, Młyńska 6. Usuwanie bezbolesne. No­
woczesne Laboratorium  Zębów. Rentgen, dia­
termia, kwarcówka. — Ceny przystępne Tele­
fon 341-64. 10250

DOMEK, skład na wsi wynajmę. Oferty pod 
„Kupno“, Oddział „Polonii“ w Siemianowicach.

10275

KOSTIUMY teatralne, smokingi, fraki, cylindry, 
czyste i tanio wypożyczam. Katowice, Stawo­
wa 16, m ieszkanie 8. 10280

PIEKARNIĘ lub dom z p iekarnią wolną poszu­
kuję. Oferty „7 Groszy“ pod 6854.d. 10269

SZUKAM próżnego składu na G. Śląsku z mie­
szkaniem. Oferty pisemne do „7 Groszy“ pod 
„Skład". 10307

WDÓWKA lub panna do lat 30, może z m ebla­
mi, do samodzielnego prow adzenia gospodar­
stwa domowego poszukiwana. Zgłoszenia z fo­
tografią pod „Samodzielna“. 10313

POSZUKUJĘ spólnika lub wydzierżawię maga­
zyn na zakup i wymianę zboża, sprzedaż mąki, 
paszy i t. p. detalićz. i hurt. Okolica rolnicza. 
Oferty do „7 Groszy“ pod ,)H 3876“. 10314

SKLEP wraz z mieszkaniem do wynajęcia. 
Świętochłowice, Długa 41, wiadomość u dozorcy.

50325

GARAŻ dla au ta  prywatnego, okolica placu 
Wolności, poszukiwany. Zgłoszenia „7 Groszy" 
pod 691 ld . 10334

POSZUKUJĘ dzierżawy restauracji, miejsco­
wość obojętna. Zgłoszenia Poste-restante Gole­
szów pod „Sierpień“. 10306

FACHOWIEC kaw aler, la t 35, z stałym zarob­
kiem, własnym mieszkaniem, poszukuje panny 
tub wdowy do prow adzenia gospodarstwa do­
mowego, pierwszeństwo: k tóra dopomoże do
kupna domu lub też właścicielka domu. Oże­
nek niewykluczony. Oferty „7 Groszy“ pod 
6912d. 10320

LOKALU na cukiernię poszukuję, 3—4 ubikacji 
lub kupię — wydzierżawię już uruchom ioną na 
Górnym Śląsku, podać warunki i cenę. Zgło­
szenia „Polonia“ Rybnik pod „N atychm iast“.

10338

SKLEP z mieszkaniem od zaraz do wynajęcia. 
Andrzej Szajca, Katowice-Ligota, H etm ańska 4.

10354

DOBRA piekarnia przy głównej ulicy, obrót mie­
sięczny 7 tys. zł, cena 12.500 zł, z powodu cho­
roby natychm iast do sprzedania. Oferty pod 
„N atychm iast“ do „Polonii“ w Siemianowicach, ue wymagania“.

DWUDZIESTOLETNIA panna, dobrej prezencji,
5.000 zł gotówki, wyjdzie zariiąż. Oferty do b iu­
ra G. Grych, Katowice, Młyńska 22 pod „Skrom ­
n o  10372

10417

KAMIENICA, nowy budynek, parter i jedno 
piętro obok Halemby Nowej Wsi, za polską albo 
niemiecką gotówkę do sprzedania. Oferty „7 
Groszy“ pod „Gotówka“. 10419

MOTOROWER „Alba“ 100 ccm. 4-taktowy sprze­
dam tanio. Pypłacz Jerzy, Ławki-Lędziny.

10335

SAMODZIELNY mistrz piekarski solidny z do­
brym interesem i mieszkaniem pozna pannę do 
lat 30 w celu matrym onialnym  z większą go­
tówką lub w łasną piekarnią. Oferty „7 Groszy“ 
pod 6923d. 10384

KAPITAN czterdziestoletni, zamożny , poślubi 
panią z posagiem. Sosnowiec, F loriańska 29 m.
1. „Swatka“. 10424

ZAGINĄŁ maiy ciemny piesek „T errier“, biała 
pierś i białe przednie łapki w niedzielę 17 lip- 
ca br. Oddać za wynagrodzeniem Rybnik, ul. 
Mikołaja Reja 7. 10351

ZA długi mej żony Marty M arjdowskiej z domu 
Cieślik nie odpowiadam. W ilhelm Marklowski, 
Knurów, Kościelna 30. 10359

WYDZIERŻAWIĘ gospodarstwo 5-morgowe (10) 
koło Świerklańca (5 km.), 40 zł miesięcznie. O- 
sobiste inform acje: Chorzów II, Słowackiego 2 
m. 7. 10405

SZOFER z półciężarowym autem natychm iast 
potrzebny. Kasę „N ational" i maszynę do wy­
robu wody sodowej tanio sprzedam. Szczęsny, 
Orzegów, Piłsudskiego 12. 10394

BRZYTWY nożyce, maszynki do mięsa szlifuję 
pod gw arancją. B. JASIECKI, Katowice, Plebis­
cytowa 6. 10392

SKŁAD wraz z mieszkaniem w W ielkich H aj­
dukach do w ynajęcia od dnia 1. 9. 38 r„ nada­
jący się dla fryzjera lub obuwnika. Oferty do 
„7 Groszy“ pod 6942d. 10378

8 B H Htłu s ty m  d ru k ie m  lirzy m jM M o w m m e

M iesięczny ab o n a m en t „7 G r o s z y “  1 d o s ta ­
wą do dom u przez  agen tów  lub  przez  pocztę 
w k ra ju  zł. 2.31. — P rzy  zam ów ien iu  w  u rzę ­

dzie  pocz tow ym  zł. 2.41.
R edakcja: K atow ice Sobieskiego 11
Telefon 84-981. P  K O. n r . 801.746

UW AGI OGÓLNE: A d m in is trac ja  n ie  p rzy jm u je  odpow iedz ia lności za te rm in  ogłoszenia 
o raz  za zgubę lub  zn iszczenie m a try c . O m yłki 1 d ro b n e  u s te rk i techn iczne , k tó re  nie 
zm ien ia ją  tre śc i og łoszen ia, n ie u p o w ażn ia ją  do żąd an ia  zw ro tu  należności, an t n ie  zobo  
w iązu ją  do bezp ła tne j p o w tó rk i ogłoszenia R ek lam acji nad esłan y ch  po u p ływ ie  15 d n i od 
d a ty  o trzy m an ia  ra c h u n k u  n ie uw zględn iam y. N ajm n ie jszym  pism em  jakiego używ am y 
jest pe tit. D ział ogłoszeń czynny od g o d z  8—18 O głoszenia z oznaczen iem  te rm in u , p rze ­
s łane  z opóźnieniem , zam ieszczam y w najb liższym  n um erze  o tle  w zleceniu  n ie  zaznaczam  
w yraźn ie , „w  Innym  te rm in ie  n ie  um ieszczać"

D ru k iem  i nakładem  Zakładów  G raficznych i W ydaw niczych  „P olon ia“ S. A . w  K atow icach . —  R edaktor o d p o w ie d z ia ln y : A u g u sty n  P u ste ln ik .


